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O gwiazdeczko... 

1842 r. 

Słowa: Wiktoryn Zieli�ski,  

Muzyka: Kazimierz Lubomirski 

 

O, gwiazdeczko, co� błyszczała, 

Gdym ja ujrzał �wiat, 

Czemu� to tak, gwiazdko mała, 

Twój promyczek zbladł? 

Czemu ju� mi tak nie płoniesz 

Jak w dziecinnych dniach, 

Gdym na matki igrał łonie 

W malowanych snach? 

Pr�dko�, pr�dko� �eglowała 

Po niebieskim tle, 

O gwiazdeczko moja mała, 

Wiodła� ty mnie �le. 

Wartko biegła� w�ród niebiosów, 

Jam te� chy�o �ył, 

I z �ywota złotych kłosów 

Wcze�niem wieniec wił. 

Znikły ró�e, zwi�dły wie�ce 

Po�ółkł �ycia maj 

I zapały, i rumie�ce, 

I tych złudze� kraj. 

Wszystko mi tu nad okołem 

Łza pomroku �mi, 

Ach, bo blada nad mym czołem 

Ma gwiazdeczka tkwi. 

O gwiazdeczko, dawne �ycie 

W tym promyczu wznie� 

I, jak dawniej, na bł�kicie 

Jeszcze dla mnie �wie�. 

 Niech me serce jeszcze zazna 

Doli młodych lat, 

Nim mnie r�ka pchnie �elazna 

Za słoneczny �wiat. 

 



 

 

 

 

 

TEOFIL LACHOWICZ 

 

ZAGŁADA 5 DYWIZJI SYBERYJSKIEJ  

(PRZYCZYNEK) 
 

 

Do bolesnych kart najnowszej historii Polski nale�y tragedia oddziałów 
Wojska Polskiego, sformowanego na Syberii w latach 1918-1919, które organi-
zacyjnie było zaliczone do „Bł�kitnej Armii” gen. J. Hallera we Francji jako  
5 Dywizja Syberyjska. 

 
 

 

Po upadku caratu, a pó�niej po rewolucji bolszewickiej, na ogromnych 
przestrzeniach syberyjskich znalazły si� lub zacz�ły organizowa� si� od pod-
staw, ró�ne formacje wojskowe. Ró�ne były te� ich cele. 

Dowodz�cy oddziałami białogwardyjskimi admirał Aleksandr Kołczak miał 
nadziej� na pokonanie bolszewików i zdobycie Moskwy. Najlepiej zorganizowany 
w tym czasie na Syberii korpus czechosłowacki, licz�cy około 40 tys. �ołnierzy, nie 

Polska Misja Wojskowa na Syberii, 1919. Od lewej: szef misji 

mjr Jarosław Okulicz-Kozaryn, por. Józef Sieroci�ski, por. Ignacy Zakrzewski. 
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zamierzał bi� si� za rosyjsk� spraw� i pragn�ł jak najszybciej przedosta� si� do 
Władywostoku, aby stamt�d drog� morsk� odpłyn�� do Europy. Podobne zamiary 
miała formacja polska i nieliczne oddziały łotewskie. Nad cało�ci� tych sił nomi-
nalne dowództwo sprawował francuski generał Janin, który w imieniu Ententy 
nadzorował dostarczane dla nich zaopatrzenie i starał si� skłoni� je do pozostania  
w Rosji w celu dalszej walki przeciwko bolszewikom. 

 

W toku nast�pnych wydarze� oddziały Kołczaka zostały cz��ciowo roz-
bite, a po cz��ci przeszły na stron� Armii Czerwonej. On sam, za cen� rozejmu 
został przez Czechów wydany bolszewikom. Po tym nieprawdopodobnym fak-
cie rozpocz�ła si� dramatyczna ewakuacja sił alianckich do Władywostoku 
jedynym mo�liwym szlakiem, tj. kolej� transsyberyjsk�. Polska dywizja otrzy-
mała zadanie osłaniania tej akcji. 

Przez trzy zimowe miesi�ce polscy �ołnierze w czasie ci��kich mrozów od-
pierali ci�głe ataki „czerwonych”. Przybywało rannych i chorych, co obok du�ej 
liczby polskich starców, kobiet i dzieci, znajduj�cych si� równie� w transportach 
kolejowych, pogarszało i tak trudn� ju� sytuacj� 5 Dywizji. Do zluzowania polskich 
oddziałów nie dochodziło mimo wcze�niejszych zapewnie� gen. Janina. 

Na pocz�tku stycznia 1920 roku transporty polskiego wojska i ludno�ci cy-
wilnej, po pokonaniu ponad tysi�ca km, zostały zablokowane przez czeskie trans-
porty na stacji Klukwiennaja w pobli�u Krasnojarska. W tej sytuacji dowództwo 
polskie zwróciło si� do gen. Janina i d-cy korpusu czechosłowackiego, gen. Jana 
Syrowego o wycofanie skrajnie wyczerpanej dywizji polskiej z pierwszej linii fron-
tu i zast�pienie jej wypocz�tymi oddziałami czechosłowackimi. Odpowied� nade-
szła odmowna. Wówczas płk Walerian Czuma i płk Kazimierz Rumsza wystoso-
wali ostatni� depesz� do gen. Janina, stwierdzaj�c w niej mi�dzy innymi: 

[…] polskie dowództwo, uwa�aj�c za niemo�liwe zostawienie w polu kobiet  
i dzieci, w imi� miło�ci bli�niego zwraca si� do Pana z pro�b� o przepuszczenie 
tylko pi�ciu eszelonów z rannymi, chorymi, kobietami i dzie�mi. 

Płk Kazimierz Rumsza, 

dowódca 5 Dywizji Syberyjskiej. 
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Niestety, nawet ta dramatyczna pro�ba pozostała bez skutku. Przyszła na-
tomiast brutalna odpowied� od gen. Syrowego. Brzmiała ona nast�puj�co: 

[…] Dziwi mnie ton pa�skiej depeszy. Stosownie do ostatniego rozkazu gen. Ja-
nina, wy jeste�cie obowi�zani i�� jako ostatni. Ani jeden polski eszelon nie mo�e 
by� przepuszczony przeze mnie na wschód. Dopiero po przej�ciu naszego ostat-
niego eszelonu ze stacji Klukwiennaja mo�ecie posun�� si� naprzód. Dalsze per-
traktacje w tej sprawie i próby uwa�am za sko�czone, albowiem kwestia wy-
czerpana. – Generał Syrowy.  

W tej sytuacji d-ca wojsk polskich na Syberii, płk Czuma, nie maj�c wyj-
�cia i nie chc�c dopu�ci� do masakry swoich �ołnierzy oraz ludno�ci cywilnej, 
zdecydował si� na kapitulacj� wobec bolszewików. Nast�piło to 10 stycznia 
1920 roku. Niestety, bolszewicy warunków kapitulacji nie dotrzymali. Około 
60% wzi�tych do niewoli Polaków zgin�ło pó�niej w wi�zieniach i obozach. 
Cz��� oficerów i �ołnierzy nie poszła do niewoli i ró�nymi drogami przebijała 
si� na Daleki Wschód. Około tysi�ca z nich dotarło do Charbina w Mand�urii. 

Po kapitulacji polskiej dywizji gen. Janin, jako najwy�szy d-ca wojsk En-
tenty na Syberii, wysłał haniebn� depesz� do Pary�a, z przeznaczeniem dla 
władz polskich w Warszawie, w której oskar�ył polskie oddziały o przej�cie na 
stron� bolszewików w mało znanych okoliczno�ciach! O prawdziwych przy-
czynach takiego post�powania gen. Janina pisze w swoich pami�tnikach Józef 
Targowski, poseł RP w Japonii w latach 1919-1920, który w marcu 1920 roku 
spotkał si� z nim w Charbinie, a wi�c niecałe trzy miesi�ce po tragedii 5 Dywi-
zji. Pod dat� 25 marca Targowski pisze m.in.: 

[…] Onegdaj przyszedł z Czyty poci�g z misj� sojusznicz� z generałem Janin na 
czele. Generał przysłał swego adiutanta z zapytaniem, kiedy mnie mo�e zasta�. 
Zaprosiłem go na wczoraj na �niadanie. Z pocz�tku był niebywale sztywny i za-
mkni�ty, ale po �niadaniu i czarnej kawie, gdy�my si� znale�li sami w moim ga-
binecie, zacz�ł si� mocno usprawiedliwia� z katastrofy naszego wojska. 

Jedno go tylko tłumaczy, a mianowicie to, �e nie miał �adnej egzekutywy 
 i �e nie on, jako dowódca sił sprzymierzonych dysponował Czechami, ale oni nim 
i musiał robi� to, co Czesi chcieli. Poza tym po rozlezieniu armii Kołczaka w ogóle 
nikt, oprócz garstki Polaków, bi� si� nie chciał, wi�c aby nie wpa�� z całym szta-
bem w r�ce nieprzyjaciela, osłaniał odwrót Polakami, którzy si� dot�d bili, dopóki 
nie osłonili odwrotu Czechom i kilku innym, nielicznym grupom sprzymierzo-
nych. Janin usprawiedliwia si� i g�sto tłumaczy, ale ostatecznie, szczególnie gdy 
chwali m�stwo �ołnierza polskiego, mo�na jedno wywnioskowa�: oto z Polakami 
mo�na prowadzi� kampani� wojenn�, ale nie mo�na robi� polityki, za� z Czechami 
na odwrót, bi� si� nigdy i z nikim nie chc�, ale politycznie umiej� wygra� ka�d� 
sytuacj�. Widzi si� to zreszt� dobrze, obserwuj�c olbrzymie transporty wszelkiego 
dobytku, jaki Czesi wioz� ze sob� do ojczyzny. Jad� meble, dywany, fortepiany  
i wszelaka zdobycz, a podobno złota i platyny te� niemało […] 

Nie po raz pierwszy i ostatni nasi sojusznicy w trudnych chwilach zosta-
wiali polskich �ołnierzy na pastw� losu. Pó�niejsze wydarzenia w czasie II woj-
ny �wiatowej potwierdziły to w pełni.* 

                                                 
*
 Przedruk z: T. Lachowicz, Echa z nieludzkiej ziemi, Warszawa 2011, s. 11-14. 



 
 
 
Anna Rudawiec 
 
W sybirskiej chacie 
 
Zimno, ponuro w mej sybirskiej chacie  
Białej od szronu i od siwej troski:  
Na o�nie�onym oknie zlodowaciał  
Mały pos��ek smutnej Matki Boskiej. 
W mojej sybirskiej chacie mróz zago�cił  
Głód do drzwi puka coraz natarczywiej:  
Dok�d si� uda�? Gdzie szuka� lito�ci?  
Kto nas usłyszy - umarli czy �ywi? 
 
Gdzie prawo dla nas - bydl�t i n�dzarzy,  
Pariasów ludzkich, ofiar złej przemocy?  
Kto nas os�dził i kto si� odwa�y  
W ostatniej chwili po�pieszy� z pomoc�? 
 
W sybirskiej chacie głodne dzieci płacz�,  
Skulone, sine na barłogu le��,  
Kto skazał je na ten psi los tułaczy,  
Na podły los zamkni�tych w klatce zwierz�t? 
 
Kto nasze scie�ki tak tragicznie spl�tał,  
Kto rzucił nas w sybirskich �niegów kł�by,  
Gdzie mróz i n�dza czaj� si� po k�tach,  
Gdzie �mier� i obł�d szczerz� czarne z�by? 
 
Tak strasznie jest umiera� na obczy�nie,  
Ostatni błysk nadziei w sercu dobi�  
I obc� ziemi� prochem swym u�y�ni�  
I �ni�c o Polsce, t�skni� nawet w grobie. 
 
Nie! Przetrwa� wszystko - głód i mróz piek�cy  
Nie mówi� nic, nie skar�y� si� nikomu,  
Jak w�ciekły pies zaszczuty, zdychaj�cy,  
Ostatkiem sił chc� dowlec si� do domu! 
 
Sybir 1941 rok 

 
 
 
 
 



 

 

 

 

 

PAWEŁ ALEKSANDROWICZ 

 

TRAGICZNE LOSY BYŁYCH �OŁNIERZY  

5 DYWIZJI SYBERYJSKIEJ 
 
 
W archiwum Stowarzyszenia Weteranów Armii Polskiej w Ameryce (SWAP) na-

tkn�łem si� na bardzo interesuj�cy dokument sporz�dzony przez płk. Pawła Aleksandro-
wicza, attaché wojskowego przy Poselstwie Polskim w Tokio (Japonia), omawiaj�cy losy 
�ołnierzy polskich z 5 Dywizji Syberyjskiej, którzy po poddaniu si� 2 stycznia 1920 r. na 
stacji kolejowej Klukwiennaja znale�li si� w bolszewickiej niewoli. Niestety, na doku-
mencie nie ma adnotacji, kiedy został sporz�dzony. Z tre�ci wnioskowa� mo�na, �e do-
kument powstał ju� po podpisaniu polsko-bolszewickiego traktatu pokojowego w Rydze 
w 1921 r. Adresatem był prawdopodobnie Wydział Narodowy Polskiego Komitetu Ra-
tunkowego w Ameryce, którego centrala funkcjonowała w Chicago. Dokument opubli-
kowany został w pierwszym numerze „Weterana” (organu prasowego SWAP), który 
ukazał si� bez daty dziennej w pa�dzierniku 1921 roku w Chicago. Przytaczam go 
w cało�ci. 

Teofil Lachowicz 

* 

Losy byłej 5 Dywizji WP po poddaniu si� pod Krasnojarskiem  

2 stycznia 1920 roku  

Po poddaniu si� b. 5 Dywizji Syberyjskiej pod Krasnojarskiem 2 stycznia 
1920 roku, wojsko pozostawało jeszcze przez czas pewien w eszelonach. 
Wkrótce okazało si�, �e bolszewicy nie maj� �adnego zamiaru dotrzymania 
umowy kapitulacyjnej. Naprzód zarz�dzono spis wszystkich oficerów, po 
otrzymaniu tego spisu oficerowie zostali aresztowani i internowani w obozie. 
Potem podzielono �ołnierzy na inteligentnych i nieinteligentnych. Tych, którzy 
nale�eli do pierwszej kategorii, zamkni�to równie� w obozie. 

Gdy w ten sposób odgrodzili ich sprzed oczu �wiata, gdy s�dzili, �e ju� 
protesty, skargi i j�ki nie przedostan� si� na zewn�trz, wtedy dopiero rozpocz�-
ły si� zn�cania i prze�ladowania. Wszyscy pułkownicy i oficerowie wy�szych 
rang zostali wtr�ceni do wi�zienia, wszyscy oficerowie i �ołnierze, którzy nale-
�eli do batalionu szturmowego, oraz wszyscy, którzy przyjmowali udział  
w wyprawach przeciw bolszewikom, zostali z rozporz�dzenia czerezwyczajki 
bez s�du rozstrzelani. 

Wobec n�dznego od�ywiania si�, prawie wszyscy oficerowie wtr�ceni do 
wi�zienia zachorowali na tyfus głodowy lub plamisty. Władze bolszewickie nie 
okazywały im �adnej pomocy lekarskiej. Nawet rodzinom nie pozwolili odwie-
dza� ich i piel�gnowa� w chorobie. Przynoszon� �ywno�� bardzo rzadko odda-
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wali uwi�zionym. Zwykle zjadała j� warta wi�zienna. Nic te� dziwnego, �e 
prawie wszyscy, którzy zachorowali na tyfus, umarli. Niektórzy dostali pomie-
szania zmysłów lub ko�czyli �ycie samobójstwem. W ten sposób wymarli puł-
kownicy: Kinic, Siedlecki, Sawicki, Skirgiełło-Jacewicz, Nowakowski, kapitan 
Doli�ski, kapitan Dubaj, porucznik Łongłowicz, porucznik Zakrzewski, puł-
kownik Rymszewski, kapitan Dubicki, in�ynier D�browski i wielu, wielu in-
nych. Sam dowódca WP na Syberii, pułkownik Walerian Czuma, równie� cho-
rował na tyfus plamisty, lecz wyzdrowiał. 

Zostali rozstrzelani: kapitan Darowski, porucznik Edward Nar, obydwaj 
bracia Jaczyniec, porucznik Fedorowicz, porucznik Brzezi�ski, porucznik Kut-
kowski oraz kilkudziesi�ciu podoficerów i szeregowych ze szturmowego bata-
lionu i stra�y polowej. Sier�ant Wi�niewski powiesił si� w wi�zieniu, sier�ant 
Józef Wróbel zastrzelił si�. Mo�na by stronice całe zapełni� nazwiskami tych, 
którzy wymarli, zostali rozstrzelani lub sami si� na �ycie swoje targn�li. 

W ko�cu kwietnia pozostałych przy �yciu oficerów wysłano do Omska, 
gdzie ich doszcz�tnie obrabowano z rzeczy osobistych, bielizny, ubrania i pie-
ni�dzy, po czym wysłano ich do Tuły. Według wiadomo�ci z Tuły, s� tam i inni 
głodni, obdarci, musz� ci��ko pracowa� i przenosi� du�o cierpie� moralnych. 
Dodało im nieco otuchy obcowanie z je�cami polskimi z frontu zachodniego. 

�ołnierze inteligentni oraz niektórzy oficerowie pozostaj� w obozie koncen-
tracyjnym w Krasnojarsku. Z �ołnierzy pozostałych utworzono tzw. Jenisejsk� 
Robocz� Brygad�, któr� zmusili do ci��kich robót w And�erskich kopalniach w�gla 
lub w lasach mi�dzy Aczy�skiem i Krasnojarskiem. W�ród nich gorliwie prowa-
dzona jest propaganda bolszewicka, lecz z bardzo znikomymi rezultatami. 

Ogółem z dwunastu tysi�cy wojska, które wyruszyło z Nowonikołajew-
ska, pozostaje w niewoli nie wi�cej nad pi�� do sze�ciu tysi�cy. Los pozosta-
łych nast�puj�cy: około dwóch tysi�cy przebiło si� po poddaniu dywizji i wyje-
chali do kraju, około trzech do trzech i pół tysi�ca wymarło od tyfusu, głodu  
i ró�nych innych chorób oraz zostało rozstrzelanych. Reszta od tysi�ca do tysi�-
ca pi�ciuset rozbiegła si� i ukryła po wsiach i lasach. Wielu z nich zdołało ju� 
przedrze� si� do Polski, inni przedostaj� si� na wschód do Mand�urii lub Mon-
golii a stamt�d do Charbina, gdzie ju� nimi opiekuj� si� władze polskie. 

Równie� rozpaczliwy jest los rodzin wojskowych oraz Polaków cywil-
nych. Musz� znosi� oni ci�głe rewizje, masowe areszty, wi�zienia i rozstrzeli-
wania. Szczególnie silne represje były w maju ub.r. w zwi�zku z wykryciem 
przez bolszewików rzekomego spisku w Torgaszynie. Rozstrzelano wtedy wie-
lu Polaków – z gór� 60 osób. Potem były znów represje w sierpniu i wrze�niu.  
I znów dziesi�tki naszych biednych rodaków zostało rozstrzelanych lub wtr�co-
nych do wi�zienia. Jak okropna jest sytuacja i jak ci��kie s� warunki �ycia dla 
naszych rodaków na Syberii �wiadczy fakt nast�puj�cy: �ona pułkownika  
b. 5 Dywizji Kogutnickiego pozostała w niewoli z male�kim dzieckiem. Przez 
kilka miesi�cy nieszcz��liwa kobieta m��nie borykała si� z niedol�. Nareszcie 
straciła nadziej� na wyrwanie si� z tego piekła. Wi�c aby przynajmniej dziecku 
da� mo�no�� powrotu do kraju, uprosiła jakiego� uczciwego Rosjanina, które-
mu władze bolszewickie wydały pozwolenie na wyjazd do Władywostoku, aby 
zabrał jej dziecko ze sob�, bo od dziecka dokumentów dopytywa� si� nie b�d�. 
Sama za� otruła si�. Dziecko zostało za� szcz��liwie dowiezione do Władywo-



Tragiczne losy byłych �ołnierzy 5 Dywizji Syberyjskiej 9 

stoku i tam oddane pod opiek� Komitetu Ratunkowego. Wkrótce wraz z innymi 
sierotami polskimi przyjedzie do Ameryki, aby si� nieco od�ywiło i okrzepło, 
zanim b�dzie mogło by� oddane do r�k rodziny. 

Inne �ony wojskowych były szcz��liwsze: �ona pułkownika Wojtkiewi-
cza, �ona porucznika Bryca, kapitana Bronikowskiego, kobieta-lekarz panna 
Hurynowicz oraz jej siostra powychodziły fikcyjnie za m�� za oficerów au-
striackich, znajduj�cych si� w niewoli, i przy ewakuacji tych�e przez Mi�dzyna-
rodowy Czerwony Krzy� wyjechały wraz z nimi z Syberii. W ten sam sposób, 
podaj�c si� za je�ców austriackich lub niemieckich, zdołało wyjecha� kilkuset 
naszych �ołnierzy. Byli to ci, którzy przedtem rzeczywi�cie słu�yli w armii 
austriackiej lub niemieckiej. 

Niektórzy przedostali si� przez lasy i góry do Mongolii i po kilku miesi�-
cach tułaczki, przebywszy pieszo, konno lub na wielbł�dach około 3 tysi�cy 
wiorst, dostali si� nareszcie do Harbina. Inni za pieni�dze kupili sobie fałszywe 
dokumenty i pozwolenia na wyjazd do Mand�urii. Ale to s� tylko szcz��liwe 
wyj�tki. Olbrzymia wi�kszo�� �yje w okropnej n�dzy bez mo�no�ci wydostania 
si� z niewoli. Zimne urz�dowe sprawozdania je�ców, którzy powrócili z tego 
piekła, daj� tylko słabe poj�cie o tym, co si� tam dzieje. 

Wspomnienia prze�ytych cierpie� s� tak ci��kie, �e powracaj�cy nie 
zawsze maj� odwag�, aby je porusza� opowiadaniem. Obawiaj� si� przy tym, 
aby bolszewicy nie m�cili si� na pozostałych w niewoli za rozgłoszenie o nich 
tej straszliwej prawdy. Okropny jest wygl�d powracaj�cych. Obdarci, wyn�dz-
niali, bez kropli krwi w po�ółkłych twarzach, podobni s� raczej do trupów  
z grobu powstałych. U ka�dego w przygasłych �renicach czai si� l�k i obł�d. 
Długie miesi�ce przejd�, zanim stan� si� oni znów normalnymi lud�mi. 

Podpisanie przez władze sowieckie pokoju z Polsk� da wkrótce mo�no�� 
władzom wojskowym okazania tym nieszcz��liwym wi�kszej pomocy, zabez-
pieczenia ich na razie od głodu i zimna, zanim nast�pi mo�no�� odesłania ich do 
kraju. Brak jednak na t� akcj� funduszów. Wobec ci��kich warunków, w jakich 
znajduje si� obecnie nasza Ukochana Ojczyzna, nie mo�na liczy� na wi�ksz� 
pomoc z kraju. Tylko Wychod�stwo Polskie w Ameryce, znajduj�ce si� stosun-
kowo w najlepszych warunkach, mo�e pod��y� z pomoc�.* 

 
 
 
 

 

                                                 
*
 Przedruk z: T. Lachowicz Echa z Nieludzkiej Ziemi, Warszawa 2011, s. 15-17. 



Marian Jonkajtys 

Opłatek Sybiraków 

Słowa, �e „Bóg si� 
Rodzi 
A wi�c zła moc 
Truchleje” 
Dawały – nam 
Zesła�com 
Na przetrwanie 
Nadziej�. 
Wzmacniały sił� wiary 
W Opatrzno��. 
W Polsk�. 
W przyszło��… 
Wbrew rozwa�nie  
My�l�cym 
Przyziemnym 
Realistom. 

Cho� – 
Jak to wykazała 
Komunizmu praktyka – 

Realizm 
To te� religia. 
Religia niewolnika! 
Religia 
Akceptacji 
Praw: kata i ofiary. 
Z marginesem 
Wolno�ci  
Zacie�nionym przez 
Kary… 
Lecz tylko wiara 
Potrafi 
Krzywdz�cym prawom 
Przeczy�. 
Cudem przenosi� 
Góry… 
Nieuleczalnych 
Leczy�… 
Wznie�� si� 
Ponad dora�no��… 
Marzeniem 
Wybiec w przyszło��… 
I nie wyrazi� zgody 
Na podł� 
Rzeczywisto��! 
My�my – 
W tej wła�nie wierze, 
Przez pokolenia �ywej 
Doczekali Wolno�ci 
Bez Boga – 
Niemo�liwej. 
Wi�c lulaj�e 
Jezusku 

W rytmie kol�dy 
Tonów 
Na sianku 
(Spod obrusów 
Na stołach polskich 
Domów) 
Lulaj 
W cieple choinki. 
W t� Noc Cudown� 
Lulaj!... 
W łzach wspomnie� 
Sybirackich Wigilii 
Nas utulaj. 
Niech twoja 
Symboliczna obecno��, 
Ten Opłatek, 
Oddali z naszych 
Domów 
I głód, i niedostatek. 
Spraw, by 
Prawda i Pokój, 
Wolno��, 
Sprawiedliwo��, 
Solidarno��, 
Na cudze nieszcz��cia, 
Wra�liwo�� 
W naszych sercach, 
Podstawa 
Chrze�cija�skich 
Warto�ci, 
Nie ust�piły miejsca 
Przejawom wrogo�ci 
I pogardy 
Dla bli�nich 
Nieudaczników masy, 
Hamuj�cych 
Wybra�com 
Maraton do kasy!... 

Niechaj 
W sercach Polaków 
Twoja miło�� zago�ci 
I Rz�d 
Wraz z rz�dzonymi 
Poł�czy znów 
W jedno�ci! 

Nie pozbaw nas 
Jezusku 
Swojej Boskiej Opieki 
I Niepodległ� Polsk� 
Zachowa� chciej 
Na wieki!... 



 



 
 
 
 
 

SERGIUSZ LEO�CZYK 
 

V SYBERYJSKA DYWIZJA STRZELCÓW POLSKICH I 
ZAKO�CZENIE JEJ DZIAŁALNO�CI  
W GUBERNI JENISEJSKIEJ (1919–1921) 

 
 
Rewolucje lutowa i pa�dziernikowa 1917 r. zasadniczo zmieniły sytuacj� 

Polaków w Rosji. Bolszewików poparła znikoma cz��� Polaków, cho� wybitn� 
rol� w rewolucji pa�dziernikowej odegrali działacze polskiego pochodzenia – 
Feliks Dzier�y�ski, Julian Marchlewski i inni. Niepowodzeniem jednak 
zako�czyła si� próba utworzenia polskich oddziałów maj�cych czynnie 
wspiera� przemiany rewolucyjne. Podczas wojny domowej Polacy znale�li si� 
po obu stronach barykady. Przed rozpocz�ciem rewolucji pa�dziernikowej 1917 
r. na Syberii przebywało od 300 do 500 tysi�cy Polaków.1 Byli to potomkowie 
powsta�ców i innej kategorii zesła�cy polityczni, chłopi, robotnicy oraz 
ró�nego rodzaju przybysze z ziem polskich, którzy przyje�d�ali tu w celach 
zarobkowych, cz�stokro� absolwenci wy�szych uczelni z terenu Rosji, 
�ołnierze-Polacy, którzy brali udział w wojnie rosyjsko-japo�skiej na 
mand�urskim froncie i po kl�sce armii osiedlali si� we wschodnich regionach 
Syberii, Polacy przesiedleni w zwi�zku z wybuchem I wojny �wiatowej, je�cy 
polscy z armii austriackiej i w znacznie mniejszym stopniu z niemieckiej. 

W procesie odzyskania przez Polsk� niepodległo�ci du�e znaczenie 
odegrały powstaj�ce na terenie Rosji polskie organizacje wojskowe. 23 czerwca 
1918 r. w Samarze został utworzony Polski Komitet Rewolucyjny do Walki o 
Wolno�� i Zjednoczenie Polski. W tym samym czasie w Omsku rozwijał 
działalno�� Tymczasowy Polski Komitet Wojenny. W Irkucku powstała Polska 
Liga Wojenna Walki Czynnej, która organizowała oddział wojskowy. W drugiej 
połowie lipca 1918 r., na zje�dzie w Czelabi�sku powołano Polski Komitet 
Wojenny, obejmuj�cy sw� działalno�ci� cał� Rosj�. W 1919 r. powstały pierwsze 
delegatury Polskiego Komitetu Wojennego, m.in. w Irkucku, Omsku, Nowoni-
kołajewsku, Krasnojarsku (z oddziałem w Minusi�sku) i Tomsku.  

W grudniu 1918 r. przybyła na Syberi� francuska misja wojskowa, któr� 
kierował Francuz Maurice Janin (1862-1946), francuski generał dywizji, pełni�cy w 
pewnym okresie pierwszej wojny �wiatowej stanowisko zast�pcy szefa Sztabu 
Generalnego armii francuskiej. Potem w latach 1916-1917 powierzono mu szefost-
wo Francuskiej Misji Wojskowej w Rosji, nast�pnie za� dowództwo sił alianckich 
na Syberii 1918-1919. Nominacja ta miała istotny wpływ na dalsze losy polskiego 
wojska, poniewa� oddziały te podporz�dkowano operacyjnie dowództwu francus-

                                                 
1
 L. Bazylow, Syberia, Warszawa 1975, s. 172. 



SERGIUSZ LEO�CZYK 12 

kiemu. W tym samym czasie jednostki polskie formowane na Syberii osi�gn�ły 
stan liczebno�ci umo�liwiaj�cy tworzenie dywizji. Ze wzgl�du na istniej�ce ju� 
we Francji trzy dywizje oraz czwart� Lucjana �eligowskiego (1865-1947) na 
Kubaniu, która otrzymała w nomenklaturze wojskowej pi�ty numer i nazw�  
V Dywizji Strzelców Polskich.2  

W zwi�zku z tworzeniem V Dywizji zorganizowano dla niej odr�bne 
dowództwo, obok istniej�cego ju� Dowództwa Wojsk Polskich we Wschodniej 
Rosji i na Syberii. W raporcie do generała Józefa Hallera (1873-1960)  
w pewnym okresie dowódcy II Brygady Legionów i II Korpusu w Rosji a 
potem dowódcy tzw. „Bł�kitnej Armii”, z 19 stycznia 1919 r. stan wojska 
oceniano na 8000 osób.3 W lutym 1919 r. dotarła na Syberi� Polska Misja 
Wojskowa wysłana przez gen. J. Hallera, której szefem mianowany został 
major Jarosław Okulicz-Kozaryn (1888-1955). Misja działała w Omsku, przy 
sztabie wspomnianego ju� francuskiego generała M. Janina. W kwietniu stan 
liczebny oddziałów polskich na Syberii wynosił 705 oficerów, 33 lekarzy, 36 
urz�dników oraz 9998 podoficerów i szeregowych. W maju 1919 r. dowództwo 
WP na Syberii wydało rozkaz zawiadamiaj�cy o zako�czeniu organizacji  
V Dywizji. Stan osobowy jednostek polskich w tym czasie, ł�cznie ze stanem 
szkoły oficerskiej w Nowonikołajewsku i punktami zbornymi rozmieszczonymi 
w syberyjskich miastach, wynosił 11 282 osoby.4 Według innych danych, we 
wrze�niu 1919 r. stan dywizji polskiej liczył 17 733 osoby.5 

V Dywizja składała si� z czterech pułków piechoty, pułku ułanów, pułku 
artylerii i brygady in�ynieryjnej.6 Jej skład był bardzo zró�nicowany miała 
bowiem w swoich szeregach równie� Polaków, je�ców z armii austriackiej  
i niemieckiej, którzy pobyt na Syberii traktowali czasowo licz�c na rychły 
powrót do kraju. Po podpisaniu traktatu w Brze�ciu Litewskim, ko�cz�cego 
stan wojny, Polacy przebywaj�cy na terytorium rosyjskim jako je�cy niemieccy 
i austriaccy mogli swobodnie wróci� do Polski. Pod koniec grudnia 1918 r. 
trzeba jednak było ogłosi� mobilizacj� wszystkich przebywaj�cych  
w Nowonikołajewsku je�ców polskich. Roman Dyboski wspomina, �e działanie 
takie było konieczne, poniewa� je�cy opierali si� ochotniczemu poborowi do 
oddziałów. Wa�n� cz��� dywizji stanowili Polacy od dawna mieszkaj�cy na 
Syberii i zdemobilizowani �ołnierze armii rosyjskiej. Wiktor Ma�kowski, 
urz�dnik z Tomska, pisał, �e społeczno�� polska w Tomsku zach�cała młodzie� 
do wst�powania do wojska polskiego i wspierała dywizj� finansowo.7 Do 
dywizji zgłaszali si� Polacy w punktach rekrutacyjnych w Tomsku  

                                                 
2
 D. Fabisz, Generał Lucjan �eligowski 1865-1947. Działalno�� wojskowa  

i polityczna, Warszawa 2007. 
3
 J. Neja, Charakterystyka �rodowiska V Dywizji Strzelców Polskich na Syberii, 

[w:]Syberia w historii i kulturze narodu polskiego, pod red. A. Kuczy�skiego, Wrocław 
1998, s. 278. 

4
 H. Bagi�ski, Wojsko Polskie na Wschodzie, Warszawa 1991, s. 548, 554, 560. 

5
 	. 
����, ����	
�� ������������  �������	�	
�� �����  ������  

 1920–1922, [w:] C����	
�-����	
�� �	����� � 	��������	��: �
�������� 
����	�, ���. p��. �. �����������, ������� 2001, �. 128. 

6
 ��������������  ��!�� "�����#�����  �#$���� (�%"&). '. P-5a. &�. 1. 

(. 276. ). 1, 3. 
7
 	. *��+������ , � ���� ������������ ����, „,�#�����- �������” 1997, 

nr 12 (17), �. 36-37, .���. 
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i Krasnojarsku. Byli w�ród nich chłopi polscy z wiosek osadników guberni 
jenisejskiej.8 Ludzie ci cz�sto obawiali si� o swe dotychczasowe stanowiska, 
maj�tki i pozycj� społeczn�. Cz��� z nich pragn�ła nadal mieszka� na Syberii,  
a wojsko postrzegane było przez nich jako jedyna siła, która mogła wraz  
z armi� „białych” i oddziałami zachodniej koalicji zdławi� bolszewików  
i przywróci� poprzedni porz�dek.9 

Do szkolenia oficerów dywizji zorganizowano szkoły oficerskie, 
kierowane przede wszystkim przez byłych oficerów słu�by austriackiej.  
W Krasnojarsku misja francuska zorganizowała kursy wy�sze dla instruktorów 
artylerii, które uko�czyło sze�ciu oficerów artylerii.10 Podstawowym 
problemem dla dywizji była niejednoznaczno�� sytuacji, w której si� wówczas 
znalazła. Admirał Aleksander Wasiliewicz Kołczak (1874-1920), rosyjski oficer 
marynarki wojennej, dowódca w latach 1916-1917 Floty Czarnomorskiej, 
przywódca sił „białych” na Syberii walcz�cych przeciwko bolszewikom, 
próbował nakłoni� Dowództwo Wojsk Polskich we Wschodniej Rosji, by 
wysłało V Dywizj� na front przeciwko Armii Czerwonej.11 

W tym czasie Armia Czerwona napierała z zachodu, natomiast na Syberii 
aktywnie działały bolszewickie oddziały partyzanckie. Wzrost ruchu oporu, 
doprowadzaj�cy do całkowitej dezorganizacji tyłów armii A. Kołczaka, 
spowodował, �e syberyjska kontrrewolucja zwróciła baczniejsz� uwag� na 
magistral� kolejow�. Do jej ochrony wydzielono specjalne jednostki, a tak�e 
u�yto oddziałów Korpusu Czechosłowackiego oraz V Dywizji Strzelców 
Polskich. Sytuacja polityczna na Syberii stawała si� coraz bardziej niejasna. 
Gabinety rz�du omskiego utworzonego przez A. Kołczaka zmieniały si� co 
chwila, on sam za� został rozstrzelany przez bolszewików w Irkucku.  
W ró�nych regionach Syberii wybuchały powstania zbrojne walcz�ce 
przeciwko oddziałom sił „białych”.  

We wrze�niu 1919 r. do Dowództwa Wojsk Polskich we Wschodniej 
Rosji dotarły długo oczekiwane depesze od generała Józefa Hallera, oraz Józefa 
Piłsudskiego, zapewniaj�ce o opiece rz�du polskiego i obiecuj�ce wyjazd przez 
Daleki Wschód do kraju. Roman Dyboski pisał: 

[...] nieufni chłopi mazurscy od razu jak jeden m�� o�wiadczyli, �e te depesze pewnie s� 

sfałszowane przez misj� francusk� dla uspokojenia dywizji i trwali w przekonaniu, �e 

je�li nawet na Wschód pojedziemy, to tylko po to, by nas tam na Dalekim Wschodzie 

oddano do dyspozycji jakiego Siemionowa lub innego antybolszewickiego kata i znowu 

przetrzymywano w nienawistnej słu�bie na Syberii.”12 

Pod naciskiem dowódców wszystkich oddziałów wojsk sprzymierzonych 
wspomniany ju� francuski generał M. Janin (1862-1946), wydał rozkaz  
o ogólnej ewakuacji na wschód, przeznaczaj�c rol� stra�y tylnej V Dywizji 
Strzelców Polskich, która miała posuwa� si� za oddziałami czeskimi.13Do tego 

                                                 
8
 �%"&. '. P.1. &�. 3. (. 192. ). 192; (. 190. ). 72. 

9
 J. Neja, op. cit., s. 279. 

10
 H. Bagi�ski, op. cit., s. 569. 

11
 Ibidem, s. 281–282. 

12
 R. Dyboski, Siedem lat w Rosji i na Syberii 1915–1921, Warszawa 1922, s. 121. 

13
 H. Bagi�ski, op. cit., s. 575. 
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zadania wyznaczony został pułkownik Kazimierz Rumsza (1886-1970) były 
podpułkownik piechoty armii rosyjskiej, pó�niejszy gen. brygady Wojska 
Polskiego, który w grudniu 1917 roku obj�ł dowództwo batalionu 1 Dywizji 
Strzelców Polskich I Korpusu w Rosji, a w styczniu 1919 roku został dowódc� 
V DSP na Syberii. Wykonuj�c powierzone mu zadanie sprawnie zaj�ł si� 
organizacj� ewakuacji zdobył dla potrzeb dywizji 60 poci�gów wraz  
z odpowiedni� ilo�ci� lokomotyw. Wcze�niej były przygotowane trzy poci�gi 
pancerne wyposa�one w działa i karabiny maszynowe. Miały one nazwy: 
„Warszawa”, „Kraków”, „Pozna�”. Czeskie wojska niezbyt spieszyły si�  
z ewakuacj�, rozumiej�c, �e w razie czego maj� z tyłu polsk� dywizj�. 
Natomiast dywizja polska staczała ju� bitwy z bolszewickimi oddziałami 
partyzantki przy stacji Tajga. Jednak u�ycie przez bolszewików wi�kszej ilo�ci 
artylerii i rozbicie przez nich lokomotywy oraz działa na pancerniku „Pozna�” 
spowodowało jego utrat� oraz kilku poci�gów stra�y tylnej. Bój na stacji Tajga 
był najwi�ksz� potyczk�, w której uczestniczyły jednostki polskiej dywizji  
i w której udało im si� pokona� bolszewików, zmiataj�c całe ich szeregi, i na 
długo powstrzyma� ich napór. Jednak stra� tylna straciła swoje poci�gi  
i rozmie�ciwszy si� w pozostałych tylnych transportach, nie miała ju� swojej 
spr��ysto�ci i bojowej gotowo�ci. Do stra�y tylnej przeznaczono inne oddziały. 
Transporty z �ołnierzami polskimi przekroczyły granic� guberni jenisejskiej14. 

W tym czasie w Krasnojarsku nast�pił przewrót polityczny i władz� 
przej�ł samorz�d eserowski. Dowódca Wojska Polskiego, pułkownik Walerian 
Czuma (1890-1962) obawiaj�c si�, �e spotka si� z trudno�ciami ze strony tego 
rz�du, 24 grudnia 1919 r. wydał na stacji Bogotoł odezw� do Rosjan, w której 
zaznaczał, i� Polacy zmuszeni s� walczy� z bolszewikami jedynie dla 
samoobrony, nie jest jednak ich celem wtr�canie si� w wewn�trzne sprawy 
Rosji. Dodajmy tu dla przybli�enia tej postaci, �e podczas I wojny �wiatowej 
był on dowódc� 3 Pułku Piechoty Legionów, a w roku 1918 wysłany przez gen. 
J. Hallera na Syberi� organizował tam Wojsko Polskie, gdzie dostał si� do 
niewoli i był wi�ziony w Krasnojarsku a potem w moskiewskim wi�zieniu na 
Butyrkach. Zwolniony powrócił do kraju w 1922 roku. Wspomniana odezwa do 
Rosjan nie wywarła na rz�dzie eserowskim, zmierzaj�cym do całkowitego 
rozbrojenia Polaków, �adnego wra�enia. Na �ołnierzy V Dywizji Strzelców 
Polskich, zm�czonych ci�głymi bojami, odezwa ta podziałała uspokajaj�co. 
Mówiono, �e bolszewicy wiedz�c o ich neutralno�ci, pozwol� im bez przeszkód 
posuwa� si� dalej. W�ród �ołnierzy rozeszły si� tak�e pogłoski, �e wojna 
mi�dzy Polsk� a sowieck� Rosj� została przerwana i V Dywizja Strzelców 
Polskich mo�e powróci� do kraju przez Rosj� europejsk�. Wszyscy ju� rozumieli, 
�e przeładowana stacja Krasnojarsk, zaci�te walki partyzantów bolszewickich i 
regularnych wojsk eserowskich z wojskami generała W. O. Kappela, wiernymi 
jeszcze rz�dowi admirała A. W. Kołczaka, oraz zbli�anie si� regularnej Armii 
Czerwonej – nie pozwoli im upora� si� z tylu wrogami.  

Dzi�ki wysiłkom dowódcy pułkownika K. Rumszy udało si� wi�ksz� 
cz��� dywizji „przepcha�” przez stacj� Krasnojarsk. Jednak zbuntowane pułki 
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 �%"&. '. P-5a. &�. 1. (. 112. ). 27. Zob. J. Skorobohaty-Jakubowski, 
Cieniom towarzyszy broni pod Tajg�, „Sybirak” 1935, nr 4. 
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krasnojarskie, wraz z nadchodz�cymi siłami bolszewickimi, przerwały 
poł�czenia telefoniczne i rozebrały w kilku miejscach tor kolejowy przed 
o�mioma polskimi poci�gami, stoj�cymi jako stra� tylna na stacji Minino  
i Bugacz pod Krasnojarskiem. Wojska bolszewickie rozpocz�ły z nimi 
gwałtown� walk�, ��daj�c bezzwłocznego zło�enia broni. Cz��� �ołnierzy po 
krótkim oporze, zw�tpiwszy w zwyci�stwo, weszła z bolszewikami w układy, 
druga cz���, b�d�ca z przodu, bohatersko przedarła si� przez stacj�, donosz�c 
dowództwu o losach ostatnich o�miu transportów. Pułkownik K. Rumsza chciał 
wytoczy� działa, zbombardowa� Krasnojarsk i zniszczy� za sob� jedyny most 
na Jeniseju, jednak sprawa pozostałej stra�y tylnej była ju� przegrana. Trzeba 
było ratowa� pozostałe oddziały znajduj�ce si� w ci��kich warunkach 
klimatycznych, wyczerpane fizycznie i bez wiary na powrót do kraju.15 

Transporty polskie z trudem dotarły 7 stycznia 1920 r. na stacj� 
Klukwiennaja (dzisiaj – Ujar), znajduj�c� si� 100 km od Krasnojarska. Okazało 
si�, �e stało na niej 17 czeskich poci�gów, a przed stacj� na obu torach 
transporty łotewskie z zamarzni�tymi lokomotywami. Polacy stan�li wobec 
wyboru: kontynuowa� walk� albo ogłosi� kapitulacj�. 10 stycznia, po naradzie 
wojennej z najwy�szymi oficerami dywizji, Walerian Czuma przyj�ł decyzj�  
o kapitulacji. Jej warunki były nast�puj�ce: polska dywizja zło�y bro�, 
oficerowie i �ołnierze b�d� uznani za je�ców wojennych, polskim wojskowym 
zagwarantuje si� nietykalno�� osobist�. Po ogłoszeniu tego rozkazu �ołnierze 
składali bro�. Jednak cz��� oficerów i szeregowych, zwłaszcza 1. pułku 
strzelców, pod powództwem pułkownika K. Rumszy, postanowiła nie traci� 
�ołnierskiego honoru i dosta� si� z broni� w r�ku na Daleki Wschód lub do 
Mongolii. Po utworzeniu kilku grup, razem z rozbitkami wojsk kołczakowskich 
i oddziałami jenisejskich i orenburskich kozaków, dotarli do Irkucka, a pó�niej 
do Harbina. Orientacyjnie tysi�c Polaków zdołało przej�� przez front do 
Harbina.16  

Te oddziały V Dywizji Strzelców Polskich (ok. 10 000 �ołnierzy), które 
kapitulowały, znalazły si� w trudnym poło�eniu. Po zło�eniu broni na wolno�ci 
zostały tylko rodziny. Władza radziecka nie dotrzymała �adnych warunków – 
mienie odebrano, wszystkich oficerów zabrano do obozu, a wy�szych oficerów, 
na czele z pułkownikiem W. Czum�, zamkni�to w wi�zieniu. Szeregowych 
�ołnierzy, którzy nie chcieli wst�powa� do Armii Czerwonej, zmuszono do prac 
w kopalniach w�gla, budowy mostu na rzece Biriusa i napraw toru 
kolejowego.17 Sformowano z nich Jenisejsk� Brygad� Pracy. W sumie liczb� 
polskich je�ców w obozie krasnojarskim szacuje si� na 8000 osób.18 

Warunki �ycia w obozie były ci��kie: nie starczało racji �ywno�ciowych, 
fatalne były warunki sanitarne, zatem setki je�ców stały si� ofiarami epidemii 
tyfusu. Ci��kie warunki bytowania oficerów z V Dywizji Strzelców Polskich 
zostały szczegółowo opisane we wspomnieniach jednego z nich – Kazimierza 
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 H. Bagi�ski, op. cit., s. 577-580. 
16

 	. 
����, op. cit., s. 128. 
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 H. Bagi�ski, op. cit., s. 587; 	. 
����, op. cit., s. 128. 
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 �. �. /���01��,   ����	� � ����	
�� ������������ 1920 ��!�, «,$�-
�-���������» 2000, nr 3, s. 45. 
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Omiljanowicza.19 W kwietniu 1920 r. 310 oficerów skierowano do obozu pracy 
w Tule, gdzie pracowali jako drwale i budowali drogi. Do wrze�nia 1920 r.  
z powodu tyfusu zmarło 21 je�ców, 7 ci��ko chorych wysłano do szpitali  
w Omsku i Krasnojarsku. We wrze�niu 1920 r. oficerów przemieszczono  
z Krasnojarska do obozu w Omsku, w kwietniu 1921 r. zostało tam jeszcze 188 
osób. Natomiast w Krasnojarsku w wi�zieniu zostało 21 oficerów. Nie 
wiadomo, co si� stało z 73 oficerami.20 Z powodu ci��kich warunków 
panuj�cych w obozach i wyniszczaj�cej pracy, wzi�ci do niewoli Polacy 
umierali, o czym �wiadcz� inskrypcje na zachowanych do dzi� nagrobkach 
cmentarza miejskiego w Krasnojarsku, np.: 2p. Jan Duba. Kapitan Sztabu  
5 Dywizji Strzelców Polskich. Zmarł w wi�zieniu 6 czerwca 1920 roku 
prze�ywszy 26 lat. Prosi o westchnienie do Boga; 2p. Karol Skirgiełło Jacewicz 
Pułkownik Wojsk Polskich ur. 16. I. 1877. um. 6. IV. 1920 r.21  

Oficerowie, którzy trafili do wi�zienia w Krasnojarsku, byli podpo-
rz�dkowani gubernialnej komisji nadzwyczajnej do walki z kontrrewolucj�  
i sabota�em. Od wiosny 1920 r. do kwietnia 1921 r. bolszewicy rozstrzelali  
20 polskich oficerów i urz�dników. Sporo zgin�ło w drugiej połowie sierpnia 
1921 r.22 

W tym czasie – 22 lutego 1920 r. – w Szanghaju wyl�dowała misja 
polska na czele z komisarzem J. Targowskim. Rozpocz�ła si� likwidacja 
wszystkich spraw zwi�zanych z pobytem Wojska Polskiego na Syberii. Opiek� 
nad polsk� ludno�ci� obj�ły konsulaty w Harbinie i Władywostoku. Nie 
zapomniano o pozostałych w niewoli bolszewickiej. Pułkownik K. Rumsza 
kilkakrotnie wysyłał tajnych emisariuszy do obozu w Krasnojarsku  
z wiadomo�ciami o przybyciu polskiej misji wojskowej i przygotowaniu 
okr�tów do wyjazdu do Polski. Wyznaczono tak�e 150 000 rubli, które za 
po�rednictwem delegata du�skiego Czerwonego Krzy�a wysłano rodzinom 
wojskowym w Krasnojarsku. Po wyje�dzie 15 kwietnia 1920 r. z portu Talien 
(Dalnyj) statku „Jarosław” z �ołnierzami polskimi i rodzinami powsta�ców 
1863 r.23, w Harbinie i na stacji Mand�uria pozostały punkty zborne pod 
dowództwem podpułkownika Kazimierza Wojtkiewicza. Docierali do nich 
oficerowie i �ołnierze, którym udało si� uciec z obozu w Krasnojarsku. 
Wiadomo, �e było ich niewielu.24 

Z „Listy wzi�tych do niewoli Polaków”, mieszkaj�cych w Minusi�sku  
i powiecie, którzy uczestniczyli w wojnie domowej po stronie „białej armii”, 
datowanej na 1922 r., wiadomo, �e tylko w tym okr�gu przebywało 403 je�ców. 
Lista ta szczegółowo podaje oprócz nazwisk tak�e wiek (przewa�nie 27–37 lat), 
podda�stwo (przewa�nie niemieckie i austriackie), adres w Polsce i na Syberii, 
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 K. Omiljanowicz, Syberia niejedno ma imi", Suwałki 2008. 
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 H. Bagi�ski, op. cit., s. 587; 	. 
����, op. cit., s. 128. 
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����, op. cit., s. 128. 
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 Z relacji repatriantów wynika, �e z wyjazdu drog� morsk� skorzystali 

przewa�nie Polacy ze wschodniej Syberii i Dalekiego Wschodu. Polaków z guberni 
jenisejskiej w�ród odje�d�aj�cych prawie nie było. 

24
 H. Bagi�ski, op. cit., s. 586-587. 
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wykształcenie, rodzaj zaj�� oraz stan cywilny.25 Zostały tak�e raporty  
i dokumenty, w których opisano oddzielne personalia, np.: 

Kroczewski Michał. 28 lat, student, agronom. Stan – szlachcic, 
podda�stwo rosyjskie. Mieszkał: powiat ciechanowski, posiadło�� Lepowo. Skład 
rodziny: �ona Maria 23 lata. Słu�ył w 1 polskim pułku uła�skim. Stopie� – oficer. 
Dostał si� do niewoli w styczniu 1920 r. – stacja Krasnojarsk. Mieszka:  
m. Minusi�sk, ul. Podsininskaja 53. 26 

Zachował si� tak�e wykaz imienny czerwonoarmistów – Polaków  
6. kompanii, 9. batalionu, 4. Syberyjskiej Brygady Pracy. Brygada ta pracowała 
w kopalni w�gla w Czernogorsku. Na owej li�cie znajduj� si� 233 nazwiska  
z danymi personalnymi, które cz�sto zgadzaj� si� z personaliami ze spisu 
je�ców. Potwierdza ten fakt o�wiadczenie dowódcy kompanii: „wszyscy 
czerwonoarmi�ci przeszli z byłej V Dywizji Strzelców Polskich do 4 Sybe-
ryjskiej Brygady pracy 4 lutego 1920 r.”27  

W�ród je�ców prowadzono propagand� doktryny komunistycznej. 
Wiadomo jednak, �e agitacji tej uległo zaledwie kilkadziesi�t osób, poniewa� 
w�ród polskich je�ców prowadzono tak�e siln� „antyagitacj�”. Najbardziej 
zagorzałych agitatorów wysyłano do pierwszych w radzieckiej Rosji obozów 
pracy – „gułagów”.28 Wiosn� 1920 r. na Syberii zacz�ły si� masowe czystki, 
prowadzone przez organa WCzK. Wła�nie na wiosn� wybuchła wojna polsko-
bolszewicka, która stała si� pretekstem do nowych represji wobec Polaków na 
Syberii. Zacz�ły si� aresztowania polskich �ołnierzy, które obj�ły niemal 
wszystkie wi�ksze miasta – Omsk, Nowonikołajewsk, Krasnojarsk, Tomsk. 
Czeki�ci stawiali polskim je�com nast�puj�ce zarzuty: słu�ba w legionie 
polskim i ograbianie cywilnych mieszka�ców, udział w „organizacji 
kontrrewolucyjnej”, agitacja antysowiecka, przyznawanie si� do obywatelstwa 
polskiego itd. Stosowano kary uwi�zienia w obozie koncentracyjnym lub prace 
przymusowe na okres od 6 miesi�cy do 15 lat.29 

Wi�kszo�ci je�ców30 udało si� powróci� do ojczyzny dopiero po 
zawarciu mi�dzy Polsk� a Rosj� Radzieck� układu repatriacyjnego z dnia  
24 lutego 1921 r., potwierdzonego przez traktat pokojowy w Rydze z 18 marca 
1921 r.31. W Archiwum Pa�stwowym w Krasnojarsku zachowały si� listy 
je�ców V Dywizji Strzelców Polskich, wyje�d�aj�cych specjalnymi eszelonami 
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 Około 5800 osobom, natomiast około 4000 osobom nie udało si� wróci� do 
Polski. Zob.: 	. 
����, op. cit., s. 128. 
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 Ryski traktat pokojowy, podpisany w Rydze 18 marca 1921 przez Polsk�, 

sowieck� Rosj� i sowieck� Ukrain�, ko�cz�cy wojn� polsko-bolszewick� 1919–1920 r. 
Traktat uregulował podstawowe kwestie: spraw� granic, poszanowanie suwerenno�ci 
pa�stwowej, obywatelstwo i zasady repatriacji, przekazanie zabytków kultury oraz 
mienia polskiego znajduj�cych si� w Rosji i na Ukrainie. Traktat przewidywał 
wypłacenie przez Rosj� 30 mln rubli w złocie jako odszkodowanie za wkład Polski w 
�ycie Rosji; ustanowił ogólne zasady wymiany handlowej. Postanowił tak�e, �e 
stosunki dyplomatyczne mi�dzy Polsk� a Rosj� iUkrain� b�d� nawi�zane natychmiast 
po ratyfikacji. 
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do Polski. Zawieraj� one dane paszportowe, dane o zawodzie i wykształceniu, 
stopniu wojskowym, podda�stwie oraz stanie zdrowia i informacje dotycz�ce 
aresztowania. Pierwsza taka lista obejmuje 577 nazwisk je�ców i członków ich 
rodzin. Oddzielna lista z 206 nazwiskami dotyczy je�ców wyje�d�aj�cych  
z Krasnojarska, natomiast inna obejmuje 16 je�ców, którzy wyje�d�ali do 
Polski po pracy w zakładzie tomskiej kolei.32 

Układ repatriacyjny okre�lał dokładnie poszczególne kategorie osób 
uprawnionych do wyjazdu, dziel�c je na je�ców wojennych, cywilnych, 
zakładników, osoby internowane, wygna�ców i uchod�ców. Okre�lał równie� ich 
prawo do utrzymania lub pracy zarobkowej do momentu repatriacji. Układ ten 
zapewniał tym osobom tak�e prawo do zabrania ze sob� mienia w �ci�le 
wyznaczonych ilo�ciach i prawo wst�pu członkom komisji repatriacyjnych do 
obozów, wi�zie�, szpitali, gdzie mog� przebywa� osoby podlegaj�ce repatriacji. 
Komisja repatriacyjna rejestrowała te osoby według opracowanego formularza. 
Rozplanowano tak�e terminy i kolejno�� repatriacji dla poszczególnych kategorii. 
Pierwsze�stwo przyznano je�com wojennym, po nich je�com cywilnym  
i osobom internowanym. Faza repatriacji tych osób ko�czyła si� w 1921 r., 
natomiast tzw. optanci wyje�d�ali do ko�ca 1923 r. Polska delegacja, która 
przybyła do Moskwy 24 kwietnia 1921 r., okre�liła, �e ich zadaniem jest otoczy� 
opiek� 40 000 je�ców wojennych i około 1 200 000 repatriantów innych 
kategorii.33 

Obozy jenieckie znajdowały si� głównie w centralnej Rosji i na Syberii. 
Członkowie komisji repatriacyjnych zarówno ze strony rosyjskiej, jak i polskiej 
informowały władze o ci��kich warunkach i �miertelno�ci w obozach.  
W okresie od marca do czerwca 1921 r. wysłano z Polski 24 140 je�ców, 
natomiast z Rosji zaledwie 12 581. Fakt ten i stanowisko polskiego rz�du 
wobec tej sytuacji przyczyniły si� do pierwszego wi�kszego konfliktu 
repatriacyjnego mi�dzy dwoma pa�stwami.34 

Od pocz�tku członkowie komisji znale�li si� w ci��kiej sytuacji – 
nale�ało przemierzy� ogromne przestrzenie, by ustali� miejsce pobytu, liczb�  
i pochodzenie osób podlegaj�cych repatriacji. Oprócz tego były problemy  
z transportem i brakowało dostatecznych �rodków. Szczególne problemy 
członkowie delegacji mieli z dotarciem w oddalone rejony Syberii. W dodatku 
radzieckie administracje poszczególnych regionów syberyjskich stwarzały 
problemy komisjom repatriacyjnym. Dla ułatwienia i koordynacji prac delegacji 
na terenie Rosji zorganizowano dwie placówki repatriacyjno-opcyjne  
w europejskiej Rosji – w Moskwie i Piotrogrodzie oraz dwie na Syberii –  
w Czycie i Nowonikołajewsku. Placówka w Nowonikołajewsku zajmowała si� 
repatriacj� Polaków z zachodniej Syberii i guberni jenisejskiej. W miejscowej 
prasie guberni jenisejskiej regularnie drukowano ogłoszenia i rozporz�dzenia 
dotycz�ce repatriacji, która odbywała si� w tym czasie nie tylko do Polski, ale 
te� do krajów nadbałtyckich – Estonii, Litwy, Łotwy. 
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W pa�dzierniku 1921 r. zasadniczo dobiegała ko�ca repatriacja z obozów 
jenieckich. Z Rosji repatriowano 23 335 je�ców. Wiadomo natomiast, �e do tej 
liczby nie weszli je�cy z okr�gu minusi�skiego guberni jenisejskiej, którzy 
wyjechali do Polski na pocz�tku 1922 r.35 Z Polski do Rosji wyjechało 65 797 
je�ców wojennych. W obozie w Strzałkowie pozostało tylko tysi�c je�ców 
rosyjskich – niejako pewnego rodzaju zastaw za nie zlikwidowane jeszcze na 
terenie Rosji polskie obozy jenieckie. Jednak w lutym 1922 r. po 
dyplomatycznych rozmowach sprawa ta szybko ruszyła i pozostali je�cy, 
przewa�nie z Syberii, wrócili do Polski.36 

Oficjalne zako�czenie repatriacji nast�piło 24 kwietnia 1924 r.  
W komunikacie „Rosty” z 21 maja 1924 r., omawiaj�cym zako�czenie działal-
no�ci komisji repatriacyjnej, podano szereg cyfr ilustruj�cych wyniki akcji. Do 
Polski w okresie od kwietnia 1921 do kwietnia 1924 r. wróciło 1 100 000 
repatriantów. Odsetek Polaków wynosił 15–20% ogólnej liczby, około 65% 
stanowili Ukrai�cy i Białorusini, głównie chłopi. Liczba optantów wynosiła 
25%. Wedle polskich �ródeł na terenie ZSRR pozostało 1 500 000 Polaków.37 
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Anna Rudawiec 
 
Golgota 
 
Sprzedajni, �li, tchórzliwi i niewierni 
Si�gn�li chciw� łap� po zapłat�,  
Wło�yli Jej na skro� koron� z cierni,  
A krople krwi splamiły biał� szat�. 
W tej krwi najdro�szych ofiar i po�wi�ce�,  
Co si� nie zdały na nic i nikomu,  
Europa myła Piłatowe r�ce,  
Wołaj�c patetycznie: Ecce Homo! 
 
Tymczasem Jej samotnej i oplutej  
Zdziczały tłum bezsilnie dłonie p�tał  
I powalon� bij�c, ci��kim butem  
Deptali kark wci�� hardy, nieugi�ty. 
 
Dzielili szaty z krzykiem: "nasze, nasze"!,  
Darli na strz�py, chełpi�c si� i szczyc�c  
Zwyci�stwem nad bezbronn�... a Judasze  
Srebrniki przepijali za granic�! 
 
Gdy wreszcie zegar wszech�wiatowy wybił  
Godzin� czarn�, jak �ałobny motyw,  
Ona poniosła krzy� swój a� na Sybir,  
Na miejsce ka�ni i na szczyt Golgoty. 
 
Spełniło si�... czy �wiat si� kiedy� dowie,  
Jak straszna była m�ka do ostatka?  
Pod krzy�em kl�cz� wierni Jej Synowie  
I modli si� strapiona - Polska Matka. 
 
Golgoto Polski! Ty - �wi�ty symbolu Jej m�ki -  
Czarny krwi� zbryzgany krzy�u!  
Wyrastaj w snach dalekich miast i stolic,  
Jak widmo gro�ne, jak sumienia wyrzut! 
 
I zm�� ich spokój, krzycz po całym �wiecie,  
O strasznej m�ce, o bólu konania,  
O tym, �e musi nadej�� ju� dzie� trzeci,  
Dzie� najwi�kszego cudu - Zmartwychwstania! 
 
Sybir 1941 rok 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

 

 
 
 
 
 
EL�BIETA GRUCHOT 
 

ZAPOMNIANE �LADY POZNA�SKIEGO OKR�GU 
ZWI�ZKU SYBIRAKÓW 

 
 
Pierwsze spotkanie moje ze wspomnieniami in�. Władysława Czarnec-

kiego, który w okresie mi�dzywojennym kierował Wydziałem Planowania Mia-
sta Poznania, było w latach dziewi��dziesi�tych ubiegłego wieku. Przeczytałam 
wtedy ksi��k� pt. To był te� mój Pozna�, wydan� w 1987 r., a obejmuj�c� lata 
1925-1939. Wspomnienia, poprzedzone były krótkim �yciorysem autora. Si�ga-
łam po ni�, gdy interesowałam si� architektur� starego Poznania i z okresu  
II Rzeczypospolitej. Autor pozostał w mej pami�ci jako wspaniały architekt  
i urbanista, który wywarł znaczny wpływ na kształt rozbudowuj�cego si� Po-
znania. Po lekturze tej, chodz�c po mie�cie, potrafiłam rozpoznawa� obiekty, 
które projektował, a jest ich wiele. 

Min�ło kilkana�cie lat. Otrzymałam r�kopis wspomnie� Dziadka, An-
drzeja Niedzieli (1883-1969), z sze�cioletniego pobytu na obczy�nie (1914-
1921), spisany po powrocie do odzyskanej, Niepodległej Polski. Andrzej Nie-
dziela pochodził z pozna�skiego, ale gdy o�enił si� w 1907 r. wyjechał z �on� 
do Niemiec w poszukiwaniu pracy. Osiedlił si� w Westfalii, w Wanne, gdzie 
pracował jako górnik w kopalni w�gla. Kiedy w 1914 r. wybuchła wojna, b�d�c 
poddanym cesarza Wilhelma II, został zmobilizowany do armii pruskiej.  

Opuszczał w wielkiej rozterce moralnej �on� i trójk� małych dzieci nie 
wiedz�c jak długo b�dzie trwało to rozstanie, ani czy jeszcze zobaczy si� z nimi. 
Najpierw walczył na Froncie Zachodnim, potem z cał� dywizj� został przerzuco-
ny na Front Wschodni i w czasie walk pod Dyneburgiem, w listopadzie 1915 r., 
dostał si� do niewoli rosyjskiej. W obozie jenieckim pracował przy wyr�bie lasów 
na północnych terenach Rosji, a po przewrocie bolszewickim, przedostał si� za 
Ural i wst�pił do pierwszego szwadronu ułanów Legionu Omskiego. Legion ten 
stał si� wkrótce zacz�tkiem Dywizji Syberyjskiej. 10 stycznia 1920 r., pod Klu-
kwienn�, V Dywizja Syberyjska skapitulowała, a oficerowie i �ołnierze zostali 
zamkni�ci w obozie jenieckim w Krasnojarsku, gdzie czekał ich tragiczny los. 
Dziadek miał jednak du�o szcz��cia, bo uciekł z obozu w Krasnojarsku i maj�c 
fałszywe dokumenty dostał prac� w kopalni złota w górach Ałtaju. Kiedy nada-
rzyła si� okazja powrotu zorganizowana przez Ameryka�ski Czerwony Krzy�, 
razem z chorymi je�cami niemieckimi, wydostał si� z kopalni dotarł do Aczy�-
ska, a potem kolej� transsyberyjsk� przez Irkuck, Wierchnieudi�sk i Czyt� do 
Harbina. Był ju� pa�dziernik 1920 r. W Harbinie działał wówczas Polski Konsu-
lat, który umo�liwił zorganizowany powrót do kraju. Wszyscy �ołnierze byłej  
V Dywizji Syberyjskiej, którzy ró�nymi drogami ucieczki z niewoli bolszewic-
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kiej, dotarli wtedy do Harbina, statkiem odbyli podró� do Marsylii, by potem 
poci�giem przez Francj� i Niemcy w styczniu 1921 r. powróci� do Polski. Była to 
grupa 34 �ołnierzy. 

Dziadek pozostawił wspomnienia o swym tułaczym losie, które przez 
długie lata były ukrywane w rodzinie. Kiedy zapoznałam si� z nimi, zacz�łam 
szuka� innych �ladów z tamtego czasu i miejsc w których On przebywał. Po-
szukiwałam ksi��ek, wspomnie� i dokumentów zwi�zanych z miejscami jego 
pobytu. Ksi��ka Stanisława Bohdanowicza pt. Ochotnik była pierwsz� , która 
pomogła mi zrozumie� i otworzyła dług� list� innych relacji z I wojny �wiato-
wej, przewrotu w Rosji i dziejów Wojska Polskiego w Rosji, na Syberii i na 
Dalekim Wschodzie. Wiele wspomnie� polskich �ołnierzy z V Dywizji Sybe-
ryjskiej zostało opublikowanych w kwartalniku „Sybirak”, wydawanym przez 
Zwi�zek Sybiraków od 1934 do 1939 r.. Zastanawiałam si�, czy Dziadek rów-
nie� nale�ał do Zwi�zku Sybiraków? Czy spisywał swoje wspomnienia z my�l� 
o przekazaniu ich Zwi�zkowi? Zwi�zek zach�cał swych członków do pisania 
wspomnie�, aby pozostały �lady po V Dywizji Syberyjskiej walcz�cej o niepod-
legło�� Polski na Wschodzie, a� po Władywostok. Pytania te długo nie dawały 
mi spokoju wi�c rozpocz�łam poszukiwania. 

Wiedziałam, �e Zwi�zek Sybiraków miał lokalne okr�gi. Pytałam osoby 
kompetentne, ale nie mogły potwierdzi�, �e istniał oddział pozna�ski. W Archi-
wum Pa�stwowym w Poznaniu te� nie ma �ladu po takim zwi�zku. Szukałam w 
ró�nych miejscach i materiałach, bez rezultatu. W „Ksi�dze Sybiraków” wydanej 
w 2000 r., na str. 45 przeczytałam: „Organizacja pod nazw� Zwi�zek Sybiraków 
liczyła do 1939 r. 12 okr�gów i 6 oddziałów i kół.” Niestety, nie s� wyszczegól-
nione z nazwy ani okr�gi, zamiennie nazywane oddziałami, ani koła. Natomiast w 
„Kronice”, czasopisma „Zesłaniec” (2008: 37, str.122), zamieszczono Kalenda-
rium Zwi�zku Sybiraków, w którym wyszczególniono wprawdzie nazwy dziewi�-
ciu okr�gów i trzech kół, ale okr�gu pozna�skiego tak�e nie było.  

Wszystko wi�c wskazywało, �e taki okr�g jednak nie istniał. Wróciłam 
wi�c ponownie do starych numerów „Sybiraka”. W komunikacie Podzi�kowa-
nie Sekcji Historycznej („Sybirak” 1939: 1(17) str.76-80), wymieniono 166 
osób, które nadesłały swe wspomnienia i w ten sposób przyczyniły si� do pracy 
nad odtworzeniem dziejów Wojska Polskiego na Syberii. Zauwa�yłam tam na-
zwisko chor��ego W. Czarneckiego z Poznania, zamieszczone w�ród autorów 
wspomnie� z batalionu in�ynieryjnego V Dywizji Syberyjskiej. A potem jeszcze 
cztery osoby z ró�nych formacji V Dywizji Syberyjskiej, przy których napisano 
„Pozna�”. Znacznie pó�niej doczytałam si�, �e „nazwa miasta oznacza przyna-
le�no�� organizacyjn� do znajduj�cego si� w tym mie�cie Koła b. �ołnierzy lub 
oddziału Zwi�zku Sybiraków.” Pami�tałam, �e wcze�niej czytałam wspomnian� 
ju� ksi��k� W. Czarneckiego pt. To był te� mój Pozna�, ale nie było w niej ani 
słowa o udziale autora w V Dywizji Syberyjskiej, ani o Zwi�zku Sybiraków  
w Poznaniu. W jego �yciorysie równie�. Mo�e to tylko zbie�no�� nazwisk, po-
my�lałam. Tymczasem, przypadkowa rozmowa z dr. Janem P. Wi�niewskim, 
historykiem z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu rozwiała moje w�t-
pliwo�ci. Stwierdził on bowiem, �e wymieniony chor��y, to jest ten sam archi-
tekt i �e została ju� wydana jego nowa ksi��ka, w trzech tomach, pt. Wspo-
mnienia architekta, w której okres 1-szej wojny �wiatowej i pobyt na Syberii 
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jest równie� opisany. Pierwszy tom ukazał si� w 2005-tym, drugi w 2006-tym,  
a trzeci w 2008 r. Niechybnie postarałam si� o ni�, a czytaj�c byłam mile zasko-
czona. Cały trzeci rozdział pierwszego tomu, to wspomnienia od 1914 do 1922 
r., ale dopiero drugi tom, zawiera prawdziw� niespodziank�. W rozdziale zaty-
tułowanym „1935”, autor opisuje jak doszło do zało�enia w Poznaniu Oddziału 
Zwi�zku Sybiraków. W opublikowanych wspomnieniach dokonano pewnej 
ingerencji redakcyjnej dokonuj�c wielu skrótów, a ja chciałam pozna� wszystko 
co autor w tej sprawie napisał. W Bibliotece Raczy�skich w Poznaniu, gdzie 
zdeponowany jest maszynopis autora, miałam mo�liwo�� pozna� jego zawar-
to��. Odnalazłam w nim wiele ciekawych szczegółów i nazwisk Sybiraków 
pozna�skich. Oto pierwszy fragment: 

W Warszawie istniał Zwi�zek Sybiraków, do którego nale�eli przewa�nie by-
li oficerowie i �ołnierze V Dywizji Syberyjskiej, zesła�cy polityczni, członkowie 
byłych organizacji polskich na Syberii, delegaci Polskiego Komitetu Wojennego 
oraz POW-iacy. Byłem członkiem tego zwi�zku od zarania jego powstania. 

Uczestniczyłem w Zje�dzie w Warszawie dla uczczenia 10-lecia powstania 
dywizji (1918-1928) Wmurowano wówczas w Ko�ciele Kapucynów na Lesznie 
tablic� pami�tkow� dla uczczenia poległych i zmarłych sybiraków, oraz po�wi�-
cono sztandar Zwi�zku – zielony. Kolor ten był oznak� Sybiru. 

Drugi zjazd odbył si� we Lwowie – chyba w 15-lecie, a wi�c w 1933 r. Pami�-
tam, �e było to 29 czerwca (�w. Piotra i Pawła) w upalny dzie�.

1
 Po uroczystym 

nabo�e�stwie w Katedrze w sali posiedze� Rady Miejskiej w gmachu ratusza, od-
było si� otwarcie Zjazdu w obecno�ci władz i zaproszonych go�ci. 

Sala była przepełniona publiczno�ci�, nagrzana południowym sło�cem. Przy bra-
ku wentylacji było tam niesamowicie duszno. Wyszedłem do hallu zlany potem, czu-
łem, �e serce mi nawala i w oczach robiło mi si� niewyra�nie. Wła�nie wyprowadzo-
no, a raczej wyniesiono tam ze sali siwiutkiego dziadka w granatowym mundurze 
powsta�ca z 1863 roku, z gwiazdk� oficersk� na naramiennikach. Trzech takich de-
legatów, najstarszych Sybiraków, posadzono za stołem honorowym. Opiekowały si� 
nimi panie z Towarzystwa Pomocy Powsta�com z 1863 roku. We Lwowie ze skła-
dek społecze�stwa zorganizowano specjalne Przytulisko dla powsta�ców gdzie 
mieszkali i mieli zapewnion� opiek� lekarsk�. 

Omdlałego dziadka zacz�to cuci�. Posadzono na fotelu i szukano lekarza. 
Jedna z pa� obcieraj�c chusteczk� czoło delikwenta zacz�ła woła� rozpaczliwie: 

– Wody, wody. 
Na to nasz bohater narodowy otworzył najpierw jedno oko, a potem drugie  

i zupełnie wyra�nie powiedział: 
– Wody jak wody, ale dobrego koniaku to bym si� napił. 
Wszyscy ogromnie ucieszyli si�, bo było to najlepszym dowodem, �e dzia-

dzia oprzytomniał i mówi do rzeczy. 
Zwi�zek Sybiraków miał swoje oddziały we Lwowie i w Krakowie. Nowy pre-

zes pułkownik Jakubowski-Skorobohaty, nasz dawny brygadier, zaproponował mi 
a�eby zorganizowa� oddział w Poznaniu. Było tam kilku znanych Sybiraków  
w słu�bie czynnej jak: płk Romuald Wolikowski, szef sztabu DOK VII, płk We-
reszczy�ski, d-ca 14 PAL-u (pułku artylerii lekkiej), mjr Kazimierz Cesar, d-ca 
Obozu 	wiczebnego w Biedrusku, znany w Poznaniu dziennikarz Maria-
Swinarski, wła�ciciel firmy handlowej in�. Gadomski. 

                                                 
1
 Był to VII Zjazd Delegatów Zwi�zku Sybiraków, który odbył si� we Lwowie  

w dniach 28-29 czerwca 1936 r. – przypis autorki. 
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Ogłosiłem w gazetach pozna�skich, �e zbieram adresy Sybiraków zamieszka-
łych w Poznaniu i Wielkopolsce. Zgłosiło si� około 50 osób. Rozesłałem im an-
kiety do wypełnienia, a�eby mo�na było zweryfikowa� dane personalne, a potem 
rozesłałem zaproszenia na zebranie kole�e�skie celem ukonstytuowania Pozna�-
skiego Oddziału Zwi�zku Sybiraków.

2
 

Sugeruj�c si� okre�leniem „Nowy prezes, płk J. Skorobohaty-Jakubowski” 
rozpocz�łam poszukiwania od daty VIII Zjazdu w Brze�ciu nad Bugiem, kiedy 
pułkownik został wybrany Prezesem Zwi�zku Sybiraków, czyli od 30 czerwca 
1937 r. Długo one trwały, poniewa� autor wspomnie� musiał dwa lata wcze�niej 
rozmawia� o zorganizowaniu oddziału w Poznaniu. Potwierdzeniem tych słów 
niech b�d� odnalezione w ko�cu ogłoszenia w gazetach pozna�skich z pa�dzier-
nika 1935 r.. Pierwszy komunikat brzmiał nast�puj�co: 

Baczno�� Sybiracy. Celem zorganizowania Okr�gu Wielkopolskiego Zwi�zku 
Sybiraków, zechc� Sybiracy, mieszkaj�cy na terenie województwa pozna�skiego, 
poda� swoje adresy in�. Wł. Czarneckiemu, Pozna�, Al. Szel�gowska 16.

3
 

Nast�pne ogłoszenie, jakie ukazało si� w „Dzienniku Pozna�skim”, było 
znacznie obszerniejsze i zawierało wiele szczegółowych obja�nie�, kto mo�e do 
Zwi�zku Sybiraków nale�e�. Oto jego tre��: 

Baczno�� Sybiracy! 
Celem zorganizowania okr�gu wielkopolskiego Zwi�zku Sybiraków, zechc� 

Sybiracy mieszkaj�cy na terenie województwa pozna�skiego poda� niezwłocz-
nie swoje adresy in�. Wł. Czarneckiemu, Pozna�, Al. Szel�gowska 16. Z upraw-
nie� Zwi�zku Sybiraków mog� korzysta�: powsta�cy z r.1863, którzy przebywa-
li na Syberii, zesła�cy i wi��niowie polityczni na Syberii, Pracownicy Polskiego 
Komitetu Wojennego na Syberii, pracownicy polskich placówek pa�stwowych 
na Syberii, członkowie polskich organizacyj społecznych i obywatelskich na Sy-
berii, wzgl. Ci wszyscy, którzy w jakiejkolwiek formie przyczynili si� do pod-
trzymania polsko�ci na Syberii i Dalekim Wschodzie.

4
 

Wspomniany ju� W. Czarnecki napisał: 

Zebranie odbyło si� w niedziel� w Domu Rzemie�lniczym. Przyjechał  
płk Skorobohaty z Zarz�du Głównego. Towarzyszył mu płk Wereszczy�ski. Za-
gaiłem zebranie, powitałem wszystkich obecnych po czym oddałem przewodnic-
two najstarszemu wiekiem uczestnikowi zebrania. Nie pami�tam dokładnie jego 
nazwiska, zdaje mi si� Walkowiak albo Wi�ckowiak, był pracownikiem Cegiel-
skiego i podoficerem pierwszego pułku V Dywizji. Szczupły m��czyzna z siw� 
bródk� w szpic a la Napoleon III. 

Po przemówieniu płk Skorobohatego wybrano nowy Zarz�d Oddziału. Zosta-
łem przewodnicz�cym. Godno�� t� zachowałem a� do wybuchu wojny. Po zała-
twieniu formalno�ci w Starostwie z zatwierdzeniem statutu i Zarz�du Oddziału za-
cz�li�my działa�. Do statutowych czynno�ci nale�ała samopomoc kole�e�ska.  
Z tym, jako przewodnicz�cy miałem najwi�cej kłopotów. Zgłosiło si� kilku bezro-
botnych, trzeba było im pomóc, a wi�c wyprosi� przyj�cie na jak�� posad� lub za-
trudnienie. Sprawa była trudna przy ogólnie panuj�cym kryzysie gospodarczym. 
Ułatwiało sytuacj� zalecenie premiera czy ministra, a�eby przy przyjmowaniu do 

                                                 
2
 W. Czarnecki, Maszynopis, Biblioteka Raczy�skich. Dział R�kopisów, sygn. 

2394/seria I, tom. 1-4, s. 551-552 
3
 „Kurier Pozna�ski”, nr 463 z dnia 9 pa�dziernika 1935 r., s. 6. 

4
 „Dziennik Pozna�ski”, nr 234, z dnia 10 pa�dziernika 1935 r., s. 4 
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pracy uwzgl�dnia� w pierwszej kolejno�ci tzw. kombatantów, a wi�c członków 
stowarzysze� byłych wojskowych i zasłu�onych w walce o niepodległo�� Ojczy-
zny. Do takich zaliczano te� Sybiraków. 

Rola przewodnicz�cego Zwi�zku ograniczała si� głównie do po�rednictwa,  
a raczej chodzenia po ró�nych instytucjach i urz�dach, aby załatwi� przychylnie 
pro�b� petenta. Nie zawsze si� to udawało. 

Moja pierwsza tego rodzaju interwencja u ówczesnego naczelnika Wydziału 
Słu�by Zdrowia w Województwie miała przebieg bardzo nieprzyjemny. Dygnitarz 
ten wr�cz mi o�wiadczył, �e nie uznaje tych bohaterów ojczy�nianych, co to ob-
wieszaj� si� orderami i wst��eczkami i chc� wsz�dzie by� uprzywilejowanymi. 
Zapytałem go czy uwa�a, �e ci co w czasie wojny siedzieli po k�tach i unikali 
słu�by wojskowej s�  lepsi i warto�ciowsi? Czy tych wła�nie nale�y popiera�? Pan 
naczelnik zaczerwienił si� i nic nie odpowiedział. Dowiedziałem si� pó�niej, �e 
istotnie w swoim �yciorysie miał luk� wojenn�, której nie umiał wytłumaczy�, po-
s�dzano go, �e był zakamuflowanym Ukrai�cem. 

Druga interwencja była bardziej skuteczna. Zgłosił si� do mnie były podofi-
cer I pułku, który w czasie odwrotu V Dywizji pełnił słu�b� w poci�gu pancer-
nym „Pozna�”. W bitwie pod Tajg� wyniósł rannego dowódc� por. Czarneckie-
go. Sam stracił jedno oko. Z zawodu był mistrzem kominiarskim. Wła�nie nada-
rzyła si� okazja do uzyskania stanowiska kominiarza rejonowego. Było trzech 
reflektantów. Decyzja zale�ała od prezydenta miasta. Poszedłem do prezydenta 
Wi�ckowskiego i przedstawiłem spraw�. Wezwał do gabinetu naczelnika Wy-
działu, zbadał zał�czniki kandydatów i zadecydował, �e ten inwalida wojenny 
ma najwy�sze kwalifikacje, aby zosta� kominiarzem rejonowym. Udało si�. Po-
sada była intratna, wobec tego mistrz musiał wspomaga� po kole�e�sku co mie-
si�c innych członków bezrobotnych. Musz� przyzna�, �e wywi�zywał si� z tego 
dobrowolnego obowi�zku regularnie i bez przypominania. 

Miałem te� raz przykład swoistego pojmowania bezrobocia. Był stary – około 
60-letni – zreumatyzowany Sybirak z zawodu kelner. Do innej pracy nie nadawał 
si�. Na sezon letni udało mi si� umie�ci� go w restauracji w ogrodzie Bractwa 
Kurkowego na Szel�gu. Raz wieczorem zaszedłem tam spacerkiem nad Wart� na 
lody �mietankowe. Oczywi�cie pogadałem sobie, z koleg� Sybirakiem. Był zado-
wolony, �e mo�e co� zarobi�. Zwierzył mi si�, �e porzucił stan kawalerski i popeł-
nił mał�e�stwo. Pogratulowałem mu i zapytałem czy �ona ma jakie� zaj�cie? 

– Nie, jest tak�e bezrobotna, ale uradzili�my, �e tak we dwoje to nam łatwiej 
b�dzie pcha� t� bied� i zwalcza� bezrobocie. 

Nie wiem czy rozumowanie to było słuszne, ale faktycznie nie przychodził 
wi�cej do mnie o pomoc w znalezieniu pracy lub zapomog�. Przy czynnym udziale 
innych członków Zarz�du wkrótce nie mieli�my w Zwi�zku bezrobotnych. Uwa�a-
łem to za du�y sukces organizacyjny. 

Do miłych wspomnie� o pozna�skich Sybirakach, zaliczam odnowienie starej 
znajomo�ci z mjr Kazimierzem Cesarem. Był moim koleg� z Baonu Saperów  
w V Dywizji Syberyjskiej. Było to w okresie gdy major był komendantem Obozu 
Wojskowego w Biedrusku. W pogodne, jesienne popołudnie zrobili�my z Janczy-
kiem i naszymi chłopcami wypad do Biedruska. Pojechali�my z rewizyt� jak� byli-
�my winni majorowi i jego bardzo sympatycznej �onie. Mieli te� synka w wieku 
naszych chłopców doskonałego kumpla do zabawy. Czas zeszedł nam miło na po-
gaw�dce i wspominkach. Zabawa w sosnowym lesie te� była doskonała. Był to je-
den z wieczorów, których si� nie zapomina.

5
 

                                                 
5
 W. Czarnecki, op. cit., s. 552-556 
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Skoro odnalazłam ju� potwierdzenie istnienia Pozna�skiego Okr�gu 
Zwi�zku Sybiraków, postanowiłam prze�ledzi� jego histori� na podstawie nota-
tek zachowanych w kolejnych latach lokalnych gazet. W 1937 r. zwi�zki kom-
batanckie b. �ołnierzy Polskich walcz�cych na Wschodzie, postanowiły utwo-
rzy� swoj� reprezentacj�. Prezes Okr�gu Pozna�skiego Zwi�zku Sybiraków, 
wydał nast�puj�ce ogłoszenie: 

Reprezentacja b. �ołnierzy Polskich na Wschodzie, Zwi�zki: Sybiraków, Le-
gionistów Puławskich, byłych �ołnierzy I Korpusu Kaniowczyków, �eligowczy-
ków, Murma�czyków, III Korpusu Kaukazczyków, Oddziału Odeskiego, Fin-
landzkiego, Rosji Centralnej i Turkiesta�skiego, postanowiły utworzy� wspólne 
przedstawicielstwo pod nazw�: „Reprezentacja byłych �ołnierzy Polskich na 
Wschodzie”. Celem zorganizowania Okr�gu Pozna�skiego Reprezentacji, człon-
kowie wymienionych zwi�zków zamieszkali na terenie woj. Pozna�skiego, ze-
chc� zgłosi� swoje adresy na r�ce in�. Wł. Czarneckiego, prezesa Okr�gu Po-
zna�skiego Zwi�zku Sybiraków, Hotel „Polonia”.

6
 

W tym samym roku ukazała si� ksi��ka b. posła czechosłowackiego w Bu-
kareszcie, Jana Szeby zatytułowana Rusko a Mala Dohoda..., która spowodowała 
wielkie wzburzenie b. �ołnierzy V Dywizji Syberyjskiej. W „Sybiraku” nr 1(13), 
jedynym jaki wyszedł w 1937 r., zamieszczono artykuły płk. J. Skorobohatego-
Jakubowskiego i płk. Benedykta Chłusewicza broni�ce honoru �ołnierzy V Dy-
wizji Syberyjskiej w �wietle prawdy historycznej. Pozna�ski Okr�g Zwi�zku 
Sybiraków, wydał wtedy nast�puj�cy komunikat: 

�ołnierze b. 5-tej Dywizji Syberyjskiej zaprotestowali przeciw ksi��ce Szeby. 
Na zebraniu Zwi�zku Sybiraków i Oddziału Pozna�skiego Koła �ołnierzy  

b. 5-tej Dywizji Syberyjskiej jakie si� odbyło pod przewodnictwem prezesa in�. 
Wł. Czarneckiego, przyj�to nast�puj�c� uchwał�, odnosz�c� si� do znanych enun-
cjacji zawartych w ksi��ce b. posła czechosłowackiego w Bukareszcie, p. Szeby: 

I. Kłamstwa i oszczerstwa zawarte w tej ksi��ce, któr� ju� opinia kilku naro-
dów pot�piła, nie mog� przynie�� ujmy �ołnierzowi polskiemu na Syberii. 

II. Kłamstwa i oszczerstwa te odeprzemy z godno�ci�, t.j. sprostowaniem i wy-
�wietleniem spraw przy pomocy dokumentów historycznych dowództw i misji 
wojskowych na Syberii, które zostan� opublikowane w prasie i przez radio. 

III. W poczuciu obywatelskiej dyscypliny, maj�c na celu dobro Pa�stwa i nie 
chc�c stwarza� przeszkód do nawi�zania dobrych s�siedzkich stosunków z Cze-
chosłowacj� – nie upominali�my si� o nasz� krzywd� wyrz�dzon� nam przez Cze-
chów na Syberii, przez kilkana�cie lat nie reagowali�my na systematyczne napa-
�cie czeskiej propagandy. Obecnie posuni�to si� do oszczerstwa. Ostrzegamy, �e 
na ewentualne, podobnie niecne wyst�pienia Czechów, zareagujemy w przyszło�ci 
w sposób na jaki zasługuj�. 

IV. Powiadamiaj�c społecze�stwo polskie i uczciwych obywateli Republiki 
Czechosłowackiej oraz opini� całego �wiata o stanie faktycznym dziejów wiel-
kiej słowia�skiej tragedii syberyjskiej, fałszowanej przez Szeb�, ze czci� wspo-
minamy naszych kolegów, poległych na polu walki oraz �.p. Generała Sztefani-
ka, czechosłowackiego ministra wojny i �.p. Pułkownika Szweca za ich braterski 
i uczciwy stosunek do nas – �ołnierzy 5-tej Dywizji Syberyjskiej.

7
 

Z komunikatu tego wynika, �e w Poznaniu istniał nie tylko Okr�g Zwi�z-
ku Sybiraków, ale tak�e Koło �ołnierzy b. 5-tej Dywizji Syberyjskiej. Płk.  

                                                 
6
 „Dziennik Pozna�ski”, nr 2 z dnia 3 stycznia 1937 r., s. 6. 

7
 „Dziennik Pozna�ski”, nr 80 z dnia 7 kwietnia 1937 r., s. 4 
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J. Skorobohaty-Jakubowski, został powołany na Komendanta Głównego Koła 
�ołnierzy b. 5-tej Dywizji Syberyjskiej uchwał� z dnia 23.wrze�nia 1935 r. 
przez Zarz�d Główny i jednocze�nie na II-go Wiceprezesa Zarz�du Głównego 
Zwi�zku Sybiraków. Tutaj nasuwa mi si� przypuszczenie, �e W. Czarnecki pi-
sz�c w swoich wspomnieniach o pułkowniku J. Skorobohatym-Jakubowskim: 
„Nowy prezes”, najprawdopodobniej miał na my�li funkcj� drugiego wicepre-
zesa Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków, któr� pełnił równocze�nie z funk-
cj� komendanta od 23 wrze�nia 1935 r. 

Kolejny komunikat Okr�gu Pozna�skiego ukazał si� we wrze�niu 1938 r.  
i zwi�zany był ze Zjazdem Sybiraków w Warszawie, zwołanym dla uczczenia 20-
lecia powstania V Dywizji Syberyjskiej i 10-lecia Zwi�zku Sybiraków. Oto jego tre��: 

Zebrania i zjazdy. 
Zjazd Sybiraków w Warszawie. 
W dniach 2 i 3 pa�dziernika br. odb�dzie si� w Warszawie Zjazd Sybiraków dla 

uczczenia 20-lecia sformowania 5-tej Dywizji Syberyjskiej i 10-lecia Zwi�zku. 
Zgłoszenia na zni�ki kolejowe i kwatery przyjmuje do dnia 23 bm. Zarz�d Okr�gu 
Pozna�skiego Zwi�zku Sybiraków, Hotel „Polonia”, pokój nr 448.

8
 

a kolejny, nast�pnego dnia w z „Dzienniku Pozna�skim”: 

Zwi�zek Sybiraków, Okr�g Pozna�ski. W dniach 2 i 3 pa�dziernika br. odb�-
dzie si� w Warszawie Zjazd Sybiraków dla uczczenia 20-lecia sformowania 5-tej 
Dywizji Syberyjskiej i 10-lecia Zwi�zku. Zgłoszenia na zni�ki kolejowe i kwate-
ry przyjmuje do dnia 23 bm. Zarz�d Okr�gu Pozna�skiego Zwi�zku Sybiraków, 
Hotel „Polonia” pokój nr 448.

9
 

Ten komunikat był ostatnim w pozna�skiej prasie. Wróciłam wi�c znowu 
do przedwojennych numerów kwartalnika „Sybirak” przegl�daj�c je teraz pod 
k�tem �ycia organizacji, sprawozda�, komunikatów, itp. Wcze�niej skupiałam 
si� na wspomnieniach, a szczególnie wypatrywałam relacji �ołnierzy 1-go 
szwadronu ułanów i opisów zdarze� z miejscowo�ci, o których pisał Andrzej 
Niedziela. To co znalazłam, zacytuj� teraz w kolejno�ci ukazania si�. 

Sprawozdanie z działalno�ci Zwi�zku Sybiraków. 
Okres sprawozdawczy 1.X.1933r. - 1.II.1935r. 
[...] 

Zwi�zek liczy 9 okr�gów: Warszawski, Białostocki, Krakowski, 
l�ski, Wile�-
ski, Woły�ski, Lwowski i Pomorski, oraz 3 Koła w Drohobyczu, Chrzanowie i Li-
dzie. Prócz tego w stadium organizacji jest Okr�g Wielkopolski. Praca nad rozbu-
dow� dalszych ogniw w terenie jest w toku. 
[...] 

Przygotowane na posiedzenie Zarz�du Głównego Federacji P.Z.O.O. w dniu 
2.II.1935 roku.

10
 

Bilans kwartalnika „Sybirak” 
na dzie� 31 grudnia 1935 r.   
[...] 
Dłu�nicy 
Komitet Organizacyjny Oddziału w Poznaniu   zł. 19.60.

11
 

                                                 
8
 „Kurier Pozna�ski”, nr 432 z dnia 22 wrze�nia 1938 r., s. 9. 

9
 „Dziennik Pozna�ski”, nr 218 z dnia 23 wrze�nia 1938 r., s. 4. 

10
 „Sybirak”, nr 1(5) z 1935 r., s. 64-65. 

11
 „Sybirak”, nr 1(9) z 1936 r., s. 86 
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Adresy Okr�gów Zwi�zku Sybiraków 
[...] 
10 Okr�g Wielkopolski – Pozna�, ul. Sieroca, 
Gmach Urz�du Miejskiego, pok. Nr 23.

12
 

Odznaczenia. 
W roku 1938 odznaczeni zostali za zasługi na polu pracy społecznej i niepod-

legło�ciowej nast�puj�cy członkowie Zwi�zku Sybiraków: 
[...] 
Okr�g Pozna�ski 
Złotym Krzy�em Zasługi: Czarnecki Władysław. 
Br�zowym Krzy�em Zasługi: Borowski Piotr.

13
 

Powróc� jeszcze do lektury Wspomnie� architekta W. Czarneckiego. Gdy 
si�gałam po ostatni, trzeci tom, rosła we mnie nadzieja, �e jeszcze co� o po-
zna�skich Sybirakach b�dzie napisane. Tymczasem, na pierwszych stronach 
rozdziału „1939-1941” przeczytałam: 

Według planu mobilizacyjnego Grupa Fortyfikacyjna nr 71, do której do-
wództwa przydzielono mnie w ko�cu sierpnia, w ci�gu dwunastu godzin miała 
by� gotowa do wymarszu. [...] Podoficerowie i szeregowi w Grupie pochodzili 
ze starszej rezerwy. Przewa�nie byli to technicy lub rzemie�lnicy. Oficerowie – 
sami in�ynierowie, z wyj�tkiem pułkownika. [...] 

Na obiad wpadłem do domu. Miałem wiele rzeczy  do uporz�dkowania. 
Wszystkie plany, zrolowane, wsadziłem do górnej szafy na skład. Niepotrzebne 
papiery osobiste zniszczyłem. Zniszczyłem te� teczk� z protokołami i spisami 
członków Zwi�zku Sybiraków.

14
 

W tym momencie zrozumiałam, �e odnalezienie dokumentów Okr�gu 
Pozna�skiego Zwi�zku Sybiraków, jest ju� niemo�liwe. Musz� wystarczy� �la-
dy jakie odnalazłam w pozna�skich gazetach, w kwartalniku „Sybirak” i wspo-
mnieniach W. Czarneckiego. Nadal nie mam pewno�ci czy Dziadek, Andrzej 
Niedziela był członkiem Zwi�zku Sybiraków, cho� mog� przypuszcza�, �e tak 
było. Poszukuj�c �ladów jego przynale�no�ci, znalazłam nazwiska innych Sybi-
raków z Poznania i Wielkopolski, którzy wzbogaci� mog� nasz� wiedz� o lu-
dziach walcz�cych na Wschodzie o niepodległ� Polsk�. Nale�� do nich m. in. 
in�. Michał Stanisławski, wykładowca Wy�szej Szkoły Budowy Maszyn i Elek-
trotechniki w Poznaniu i wykładowca Uniwersytetu Pozna�skiego mgr Piotr 
�ukowski, wydawca miesi�cznika „Przeszło��” w latach 1930-1936. 

Reasumuj�c:  

1. Okr�g Pozna�ski Zwi�zku Sybiraków powstał w Poznaniu w 1936 r.; 
2. Istniało tak�e, Pozna�skie Koło �ołnierzy b. V Dywizji Syberyjskiej; 
3. Była równie� Reprezentacja b. �ołnierzy Polskich na Wschodzie, 

Okr�gu Pozna�skiego;  
4. Prezesem Oddziału Pozna�skiego był in�. arch. Władysław Czarnecki, 

od jego zało�enia do wybuchu wojny. 
W. Czarnecki, �ołnierz 1-szej wojny �wiatowej, jeniec rosyjski oficer ba-

                                                 
12

 „Sybirak”, nr 2(10) z 1936 r., s. 95 
13

 „Sybirak”, nr 3 (19) z 1939 r., s. 76-78. 
14

 W. Czarnecki, Wspomnienia architekta, t III, Pozna� 2008, s. 14-15. 
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talionu in�ynieryjnego V Dywizji Syberyjskiej, a potem jeniec bolszewicki, 
pisał swe wspomnienia kiedy nie mogły zosta� opublikowane. Teraz znalazłam 
je w ksi��ce, której tytuł trudno byłoby skojarzy� ze Zwi�zkiem Sybiraków, nie 
znaj�c wcze�niej pełnego �yciorysu autora. Wspomnienia Dziadka, Andrzeja 
Niedzieli, przele�ały około osiemdziesi�t lat aby teraz, rozbudzaj�c we mnie 
ciekawo�� jego losów, mogła powi�za� losy obydwu sybirskich �ołnierzy, a 
jednocze�nie odnale�� �lady jakie pozostały po utworzonym 75 lat temu Okr�gu 
Pozna�skim Zwi�zku Sybiraków. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Do Czytelników „Zesła�ca” 

Tradycyjnie ju� zwracamy si� z pro�b� wspieranie „Zesła�ca”, któ-
ry cieszy si� zainteresowaniem Czytelników. Ich opinie dodaj� nam sił, 
by pismo ukazywało si� regularnie. Przyznajemy, �e sił tych nam jeszcze 
wystarcza. Niestety brakuje pieni�dzy! Cz�sto otrzymujemy od autorów 
z Rosji interesuj�ce teksty, które w miar� mo�liwo�ci finansowych, po-
trzebnych na ich przetłumaczenie z j�zyka rosyjskiego ukazuj� si� dru-
kiem. Ostatnio pismo zostało wsparte przez Stowarzyszenie Weteranów 
Armii Polskiej w Ameryce, otrzymali�my te� niewielkie kwoty od ró�-
nych osób, dziel�cych si� z nami przysłowiowym „wdowim groszem”. 

Drodzy Czytelnicy! 

Redagowanie pisma to wiele czynno�ci edytorskich oraz systema-
tyczne dostarczanie go do Oddziałów naszego Zwi�zku w ilo�ciach (± 1 
egz. na 200 członków!). Niestety Oddziały zalegaj� z wpłatami, a prze-
cie� bie��ce wpływy pokryłyby cz��� kosztów wydawniczych. Sko�czył 
si� ju� rok 2010, a nie wszystkie Oddziały uporz�dkowały zaległo�ci 
płatnicze za otrzymane egzemplarze. Prosimy te� o to aby nie zaniedby-
wa� wspierania „Zesła�ca”, który ci�gle jest w finansowej potrzebie. 

„Zesłaniec” przynosi wiele wa�nych informacji dotycz�cych histo-
rii dawnej oraz najnowszej a� po współczesno��, bo ci�gle przecie� 
mamy i b�dziemy mie� zwi�zki z Syberi�. Losy i dokonania Polaków  
w Rosji, a� po Władywostok i Czukotk� to pasjonuj�cy i ci�gle nieroz-
poznany temat. Ponadto artykuły ukazuj�ce si� na łamach „Zesła�ca” 
to tak�e rodzaj kroniki wydarze� Zwi�zku Sybiraków. 

Informuj�c o tym, rodzi si� refleksja, �e gdyby co dziesi�ty Członek 
naszego Zwi�zku wpłacił raz w roku pi�� złotych, a ka�de Koło pi��-
dziesi�t złotych, „Zesłaniec” mógłby ukazywa� si� w wi�kszej obj�to�ci. 
Prosimy zatem Oddziały Zwi�zku Sybiraków by rozwa�yły mo�liwo�� 
wspomo�enia pisma, by nie zalegały z wpłatami za przekazywane eg-
zemplarze i zechciały skuteczniej go kolportowa�. Kwoty przeznaczone 
na ten cel prosimy wpłaca� na konto: 

Zarz�d Główny Zwi�zku Sybiraków 

PKO BP S.A. I O/Warszawa 

nr 85-1020-1013-0000-0502-0149-8617 

Wiesław K r a w c z y � s k i 

Przewodnicz�cy Rady Naukowej 

Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków 
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SPU�CIZNA NAUKOWA MONGOLISTY  
JÓZEFA KOWALEWSKIEGO (1801-1878)  
W ARCHIWACH ROSJI  

 
 
Ludy Azji Centralnej zajmowały szczególne miejsce we wschodniej poli-

tyce pa�stwa rosyjskiego. Istnienie wzajemnych stosunków miedzy tymi ludami  
a Rosj� na przestrzeni kilku wieków budziło w carskim imperium zainteresowa-
nie Wschodem i sprzyjało gromadzeniu wiedzy z tego zakresu. W pierwszej po-
łowie XIX wieku wykształciła si� w Rosji nowa dziedzina nauki – orientalistyka, 
która od pocz�tku miała charakter zarówno teoretyczny, jak i praktyczny. Wiod�-
c� rol� w rosyjskim wschodoznawstwie odgrywała mongolistyka, która jest jego 
najstarsz� gał�zi�. 

Wybitnym przedstawicielem rosyjskiej szkoły orientalistycznej, uczonym, 
który stworzył podwaliny mongolistyki w Rosji i Europie, był Polak Józef Kowa-
lewski (1801-1878), urodzony w Brzostowicy Wielkiej w powiecie grodzie�skim 
(obecnie Białoru�). Prace jego do dzi� nie straciły na aktualno�ci, a rola uczonego 
w tej dziedzinie nauki jest nie do przecenienia. „Mongolistyka, dzi�ki Kowalew-
skiemu, stała si� jednym z wiod�cych kierunków �wiatowej orientalistyki. Prze-
konywaj�co bowiem wykazał on, i� mongolistyka to kompleks niezwykłe wa�-
nych i skomplikowanych kwestii odnosz�cych si� do historii i kultury ludów 
Wschodu”. Jego bardzo szerokie zainteresowania obejmuj� j�zyk, literatur�, et-
nografi�, histori� i religi� ludów mongolskich. Jako jeden z pierwszych w nauce 
rosyjskiej zwrócił uwag� na Buriatów, Tunguzów i inne ludy Syberii oraz odegrał 
znacz�c� rol� w upowszechnianiu wiedzy na ich temat, w inspirowaniu bada� 
naukowych, tworzeniu kadr uczonych rekrutuj�cych si� cz�stokro� spo�ród Buria-
tów oraz prowadzeniu działalno�ci o�wiatowej w Azji. 

Spogl�daj�c wstecz i �ledz�c tropy naukowe tego znakomitego uczonego, 
podkre�li� nale�y, �e przeszedł on dług� i trudn� drog�, prowadz�c� od studenta 
Uniwersytetu Wile�skiego, który uko�czył w 1821 roku, uzyskuj�c tytuł dokto-
ra nauk filozoficznych, do wybitnego uczonego mongolisty, profesora, a potem 
rektora Uniwersytetu Kaza�skiego. Po przeniesieniu Wydziału Wschodniego na 
Uniwersytet w Sankt Petersburgu powołano Kowalewskiego na stanowisko 
rektora Uniwersytetu Kaza�skiego, a po kilku kolejnych latach pełnienia tej 
funkcji zwie�czył swoj� karier� naukow� stanowiskiem profesora historii Uni-
wersytetu Warszawskiego. Zmarł w Warszawie w roku 1878, tam te� – na 
cmentarzu Pow�zkowskim – jest jego grób. 

Wspomnijmy tu jednak wa�ne wydarzenie w jego �yciu, które zadecy-
dowało, �e Józef Kowalewski znalazł si� w Kazaniu. W 1824 roku za przyna-
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le�no�� do polsko-litewskiego stowarzyszenia Filomaci zesłano go wła�nie do 
Kazania, gdzie na miejscowym uniwersytecie rozpocz�ł nauk� j�zyków wschod-
nich, pocz�tkowo z obowi�zku, potem ju� z zamiłowania. Zainteresowania te 
przeło�yły si� po latach na wielkie osi�gni�cia naukowe. Powszechnie bowiem  
w historii nauki uwa�any jest za wybitnego uczonego, pedagoga i krzewiciela 
o�wiaty. Zwi�zany przez wiele lat z Uniwersytetem Kaza�skim, zjednał sobie 
sympati� i poparcie lokalnego �rodowiska akademickiego, a przede wszystkim 
rektora tego� uniwersytetu Nikołaja Łobaczewskiego, wybitnego uczonego i uta-
lentowanego organizatora, który przekształcił t� uczelni� w jedn� z najlepszych  
w ówczesnej Rosji. Aktywnie zajmował si� on tworzeniem kadry profesorów  
i wykładowców, organizował wyprawy naukowe do Chin i Mongolii oraz na 
wschodnie obszary Imperium Rosyjskiego. On te� skierował w 1928 roku Józefa 
Kowalewskiego i studenta Uniwersytetu Kaza�skiego Aleksandra Popowa do 
Irkucka z zaleceniem podj�cia przez nich nauki j�zyka mongolskiego oraz pozy-
skania mongolskich i tybeta�skich r�kopisów i ksylografów. Obaj przebywali tam 
do pocz�tku 1833 roku, odbywaj�c w tym czasie szereg podró�y na stepy buriac-
kie. Wówczas te� dwukrotnie odwiedził Kowalewski Mongoli�, a w 1830 roku 
udał si� z Rosyjsk� Misj� Duchown� do Pekinu.  

Po powrocie do Kazania zło�ył stosowne egzaminy na Uniwersytecie Pe-
tersburskim, gdzie uzyskał tytuł profesora adiunkta. W lipcu 1833 roku zorgani-
zował na Uniwersytecie Kaza�skim pierwsz� w Europie Katedr� Filologii Mon-
golskiej i przez 20 lat był jej kierownikiem. Pracuj�c na tej uczelni, zasłyn�ł po 
latach jako wybitny znawca j�zyka, historii i kultury mongolskiej; uzyskał  
w 1834 roku tytuł profesora nadzwyczajnego, a w roku 1837 profesora zwyczaj-
nego. Z tego okresu pochodz� jego fundamentalne dzieła: Słownik mongolsko-
rosyjsko-francuski w trzech tomach, Krótka gramatyka mongolskiego j�zyka 
ksi��kowego, Mongolska chrestomatia oraz Kosmologia buddyjska, które stano-
wiły solidne podstawy rosyjskiej mongolistyki. Józef Kowalewski stanowczo 
wypowiadał si� przeciwko istniej�cemu wówczas w kr�gach naukowych przeko-
naniu o konieczno�ci przeciwstawiania historii Europy i Azji, przeciwko oskar�a-
niu ludów Wschodu o stagnacj�, bezczynno��, „wrodzone lenistwo” oraz „dzikie 
barbarzy�stwo”. Cele i zadania wszechstronnego i dogł�bnego badania krajów 
Wschodu oraz wag� obiektywnego podej�cia do ich historii młody uczony przed-
stawiał w swoich sprawozdaniach, listach i przedmowach do prac naukowych. 
We wszystkich swoich opracowaniach twierdził, �e ka�dy lud wnosi swój własny 
wkład we wspólny proces rozwoju historii i kultury ludzko�ci, �e zarówno „ 
w Azji, jak i w Europie nie ma nu��cej jednostajno�ci i monotonii narodowej”. 
Józef Kowalewski był przekonany, �e historia ludów Wschodu do dnia dzisiej-
szego kryje w sobie wiele tajemnic i potrzebna jest �mudna, długa i planowa pra-
ca nad usuni�ciem luk w ogólnym wyobra�eniu Wschodu. Taka postawa uczone-
go stała si� podstaw� jego prac na temat historii ludów mongolskoj�zycznych.  

Prace Kowalewskiego od samego pocz�tku budziły zainteresowanie 
orientalistów europejskich, a Redakcja Leksykonu encyklopedycznego, wyda-
wanego w Pary�u jednego z pierwszych leksykonów w Europie, który najsze-
rzej i najbardziej konsekwentnie opisywał procesy historyczne, zaproponowała 
mu przygotowanie szeregu artykułów. W�ród autorów artykułów zawartych  
w Leksykonie encyklopedycznym byli wybitni naukowcy europejscy. Propozycja 
uczestnictwa w pracach nad tym słownikiem stanowiła wyraz uznania dla 
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ogromnych zasług Józefa Kowalewskiego w nauce �wiatowej jako jedynego 
uczonego w Rosji, który mógłby by� współautorem słownika i wielu zawartych 
w nim haseł na temat historii i kultury Mongolii i Tybetu. 

Bardzo ciekawe s� dzienniki Józefa Kowalewskiego, które uczony pro-
wadził podczas wyprawy naukowej na Syberi�, do Mongolii i Chin (1828-
1833). Cze�� z nich została opublikowana w „Wiadomo�ciach Kaza�skich”  
w latach 1829-1830, niektóre zachowały si� wył�cznie w postaci r�kopisów. 
Dzienniki w pewnym stopniu rekompensuj� straty powstałe podczas po�aru  
w Warszawie (1863), w czasie którego spłon�ły materiały orientalisty dotycz�ce 
historii Mongołów i Buriatów. 

W okresie kaza�skim Józef Kowalewski przygotował do druku szereg 
prac na temat historii Wschodu i buddyzmu, opublikował jednak tylko ich nie-
wielk� cz���. Pod koniec lat 90. XIX w. wschodni� bibliotek� badacza wykupi-
ła Kaza�ska Akademia Duchowna. Pierwsz� osob�, która zapoznała si� z ni�, 
był historyk mongolista Aleksiej Lubimow. W�ród materiałów i ksi�g biblioteki 
szczególnie wyró�nia on r�kopis nosz�cy tytuł Dziennik 1830-1832. W tych 
wła�nie latach młody uczony przebywał na terenie Mongolii i Chin. R�kopis 
zawiera ró�ne wiadomo�ci dotycz�ce historii, etnografii i geografii Chin. 
Oprócz tego s� tu opisy zaj�� z j�zyka mongolskiego. Dziennik napisany został 
po rosyjsku, zawiera równie� fragmenty zapisane po polsku. Jest to zeszyt  
o obj�to�ci około trzystu stron, g�sto zapisany, w oprawie ze sztucznej skóry. 
Lubimow, charakteryzuj�c ten dokument, nie dzieli go na roczniki, opisuje 
kompleksowo lata 1830-1832. Kolejny dziennik znalazł Aleksiej Pietrow  
w 1936 roku. Jest to dziennik zaj�� Józefa Kowalewskiego w roku 1832. R�ko-
pis obecnie znajduje si� w Wilnie, w bibliotece uniwersyteckiej. W dzienniku 
zamieszczono opis wyników prac naukowych Józefa Kowalewskiego prowa-
dzonych w czasie jego pobytu w Chinach i Mongolii. Niektóre jego fragmenty 
zostały opublikowane w „Wiadomo�ciach Kaza�skich”. Pó�niej biblioteka Ka-
za�skiej Akademii Duchownej została przekazana Uniwersytetowi Kaza�skie-
mu. Biblioteka uniwersytecka otrzymała materiały bez opisu, co utrudnia po-
szukiwania r�kopisów uczonego. Dziennik Józefa Kowalewskiego, datowany 
na 1830 rok, jest wiarygodnym �ródłem do bada� historii Mongolii i Chin 
pierwszej połowy XIX wieku. 

Doskonałym uzupełnieniem dzienników s� listy stanowi�ce wła�ciwie 
sprawozdania Kowalewskiego z prac prowadzonych w tym okresie, adresowane 
do kuratora Kaza�skiego Okr�gu Szkolnego Michaiła Musina-Puszkina oraz do 
Rady Naukowej Uniwersytetu Kaza�skiego. Listy te zawieraj� bowiem szczegó-
łowe wiadomo�ci dotycz�ce ró�nych ludów mongolskoj�zycznych. Zwłaszcza 
interesuj�co i wszechstronnie opisane zostało społeczno-polityczne i religijnie 
�ycie zabajkalskich Buriatów. Z listów mo�na si� dowiedzie�, kto spo�ród działa-
czy społecznych i religijnych oraz przedstawicieli inteligencji syberyjskiej wspie-
rał Kowalewskiego i Popowa w zbieraniu r�kopisów wschodnich oraz ekspona-
tów folkloru mongolskiego, a tak�e pomagał im w nauce j�zyka mongolskiego. 
Obecnie listy te znajduj� si� w Archiwum Narodowym Republiki Tatarstanu. 

Dziennik z 1830 roku oraz listy sprawozdania z lat 1828-1833, to znaczy 
z okresu pobytu uczonych na terenie Zabajkala, daj� w ten sposób mo�liwo�� 
obiektywnej oceny działalno�ci Kowalewskiego podczas wyprawy naukowej 
oraz zrozumienia wszystkich trudno�ci zwi�zanych z pocz�tkami mongolistyki 



OKSANA POLA�SKA 34 

jako dziedziny wiedzy. Zainteresowanie si� listami i notatkami w dziennikach, 
opisuj�cymi stosunki rosyjsko-mongolskie w pierwszej połowie XIX wieku jest 
uzasadnione zwłaszcza w dzisiejszych czasach, kiedy zwi�zki pomi�dzy tymi 
dwoma pa�stwami wchodz� na nowy etap politycznych i gospodarczych umów. 

Urozmaicona spu�cizna epistolarna mongolisty Józefa Kowalewskiego 
�wiadczy o wielostronnej jego działalno�ci jako naukowca, pedagoga i badacza. 
Listy znajduj� si� w wielu archiwach Rosji, Litwy oraz Polski. Bogata kore-
spondencja przechowywana jest w Archiwum Narodowym Republiki Tatarsta-
nu (ANRT). 

W zbiorze 92 ANRT znajduj� si� materiały Kancelarii Kuratora Kaza�-
skiego Okr�gu Szkolnego, w�ród których znale�� mo�na okólniki i polecenia 
kuratora, protokoły posiedze� Rady Kuratorów, roczne sprawozdania Kaza�skie-
go Okr�gu Szkolnego, sprawozdania Uniwersytetu Kaza�skiego, dokumenty  
z informacjami dotycz�cymi naukowych wypraw i podró�y uczonych. W aktach 
� 2237 tego samego zbioru mo�emy znale�� korespondencj� pomi�dzy Kowa-
lewskim a kuratorem Musinem-Puszkinem oraz Rad� Naukow� Uniwersytetu 
Kaza�skiego, odzwierciedlaj�c� ró�ne aspekty wyprawy orientalisty: s� tu infor-
macje o zaj�ciach z j�zyka mongolskiego w Irkucku pod kierunkiem Aleksandra 
Igumnowa, o �yciu syberyjskiego znawcy j�zyka mongolskiego, a tak�e o osi�-
gni�ciach kaza�skich wschodoznawców Kowalewskiego i Popowa w nauce j�zy-
ka mongolskiego. Listy Józefa Kowalewskiego wysłane z Syberii i Mongolii do 
Kazania stanowi� ciekawe �ródło do bada� nad ró�nymi aspektami materialnej  
i duchowej kultury ludów mongolskoj�zycznych. W zbiorze 92 ANRT znajduj� 
si� wa�ne dane dotycz�ce historii 11. Rosyjskiej Misji Duchownej w Pekinie, 
której uczestnikiem był Kowalewski, oraz wiadomo�ci o zwi�zkach Kowalew-
skiego z misjonarzami angielskimi działaj�cymi na terenie Syberii, w�ród Buria-
tów, na pocz�tku XIX wieku. Zbiór ten zawiera materiały uczonego dotycz�ce 
jego pracy nad słownikami, gramatyk� oraz chrestomati�, informacje o Buriatach, 
których los zwi�zany był z Uniwersytetem Kaza�skim, a tak�e o działalno�ci 
Kowalewskiego jako kierownika Katedry J�zyka Mongolskiego Uniwersytetu 
Kaza�skiego od 1833 roku. Rozmaite materiały, charakteryzuj�ce wielodziedzi-
now� działalno�� Uniwersytetu Kaza�skiego w latach 1805–1918, umiejscowione 
s� w zbiorze 977 — Rada Uniwersytetu. W zbiorze tym znajduj� si� akta b�d�ce 
uzupełnieniem informacji na temat wyprawy Kowalewskiego i Popowa na tereny 
Syberii Wschodniej. Korespondencja zawiera dane o ludach mongolskoj�zycz-
nych, zwłaszcza ciekawie i wielostronnie zostali opisani zabajkalscy Buriaci. 

W zbiorze r�kopisów i starodruków Uniwersytetu w Sankt Petersburgu 
znajduje si� jeszcze jedna cz��� archiwum Józefa Kowalewskiego, składaj�ca 
si� w dwóch teczek. Jedna z nich zawiera listy pisane do niego przez rosyjskich 
i zagranicznych orientalistów, przyjaciół i znajomych, druga za� to materiały 
urz�dowe dotycz�ce jego działalno�ci na stanowisku dyrektora Drugiego Gim-
nazjum Kaza�skiego, listy dzi�kczynne i pisma słu�bowe przybli�aj�ce jego 
posta� jako pedagoga. 

Mimo du�ej odległo�ci dziel�cej Kaza� od Zabajakala Józef Kowalewski 
nadal podtrzymywał stosunki z przedstawicielami tej krainy – z buriackim taj-
sz�, korespondentem Wolnego Stowarzyszenia Ekonomicznego Tugułdurem 
Tobojewym, z historykiem krajoznawc� Michaiłem Zienzinowym (1805-1873), 
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jego siostrze�cem Igorem Jure�skim (zmarłym w 1868 roku), z syberyjskim 
poet� Dmitrijem Dawydowym (1811-1888) – wszystkie po�wiadczaj�ce te kon-
takty dokumenty znajduj� si� w Bibliotece Naukowej Uniwersytetu w Sankt 
Petersburgu (zbiory starodruków, archiwum Kowalewskiego, akta 567 – teczka 
1; akta 568 – teczka 2). 

Do Józefa Kowalewskiego pisał tak�e Tugułdur Tobojew – buriacki dzia-
łacz społeczny, autor Kroniki buriackiej, opublikowanej w „Pracach Instytutu 
Wschodoznawstwa”. Zwracał si� do niego z pro�b� o wysłanie pomocy nauko-
wych ułatwiaj�cych opanowanie j�zyka mongolskiego, mi�dzy innymi Słowni-
ka mongolsko-rosyjsko-francuskiego w sze�ciu egzemplarzach. Jednym z głów-
nych problemów dotycz�cych obcoplemie�ców Zabajkala, które nurtowały 
Józefa Kowalewskiego, był problem edukacji. Znajduj�c si� jeszcze w�ród Bu-
riatów, czynił on wszystko, co było mo�liwe, dla podniesienia poziomu ich 
wykształcenia. W Kazaniu prowadził wi�c działalno�� o�wiatow�. Michaił 
Zienzinow w li�cie z 8 kwietnia 1845 roku dzi�kował profesorowi Józefowi 
Kowalewskiemu za jego pomoc w kształceniu Buriatów. W�ród jego korespon-
dentów był równie� poeta syberyjski Dmitrij Dawydow oraz protojerej, „misjo-
narz Chorijczyków” Konstantin Stukow i wielu innych. Zachowały si� równie� 
listy do Józefa Kowalewskiego napisane w j�zyku mongolskim. Ich tre�� jest 
bardzo urozmaicona. Warto zwróci� uwag� na fakt, �e ocalały tłumaczenia 
wi�kszo�ci tych listów na j�zyk rosyjski. Dokumenty te znajduj� si� w Archi-
wum Narodowym Republiki Tatarstanu oraz w bibliotece uniwersyteckiej w 
Kazaniu. S� to listy na temat przesyłania, przepisywania literatury, wysłania 
wzorów czcionek tybeta�skich, list dzi�kczynny od 18 rodów selengijskich. 

Wa�nym uzupełnieniem informacji zebranych w archiwach i bibliotekach 
Kazania i Petersburga s� materiały zbioru 84 Dacan Gusinooziorski Archiwum 
Narodowego Republiki Buriacji (ANRB). Znajduje si� tutaj korespondencja 
mi�dzy Józefem Kowalewskim a Bandid� Chambo-lam� dacanów zabajkal-
skich na temat mianowania Gałsana Gombojewa „nadzorc�” Pierwszego Gim-
nazjum Kaza�skiego. 

W drodze do Mongolii (1830), w czasie wyjazdu do Pekinu z Rosyjsk� 
Misj� Duchown�, Józef Kowalewski tak informował Michaiła Musina-Puszkina 
o rozpocz�tym dzienniku: „donie��… o celu mojego dziennika, który obecnie 
z powodu obfito�ci przedmiotów spotykanych w drodze rozpowszechniaj�c si�, 
zaczyna przyjmowa� coraz wi�ksz� ró�norodno��. Krótki opis podró�y, któr� 
misja pod��a do Pekinu, zebranie danych statystycznych i historycznych traktu-
j�cych o kraju tak ciekawym…”. Dziennik zawiera dokładne informacje na 
temat tych krajów dotycz�ce geografii, historii, etnografii, religii, architektury, 
mongolskich i chi�skich stanów społecznych, a tak�e charakterystyk� porów-
nawcz� tych narodów, jak równie� opisy cech typowych dla ka�dego z nich. 

Dziennik wrócił do Rosji sto lat po zako�czeniu wyprawy naukowej Józefa 
Kowalewskiego do Syberii Wschodniej, Mongolii i Chin. W rejestrze nabytków 
Rosyjskiej Biblioteki Narodowej (Sankt Petersburg) dziennik był opisany jako 
r�kopis nieznanego autora z dat� wpływu w 1929 roku. Mo�na przypuszcza�,  
i� dokument nie został wwieziony do Rosji z powodu jego tre�ci i �e musiał pozo-
sta� w Chinach. Przekroczenie granicy z takimi materiałami mogło negatywnie 
wpłyn�� zarówno na stosunki rosyjsko-chi�skie, jak i na los samego uczonego. 
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Przybył on do Chin w charakterze pisarza 11. Rosyjskiej Misji Duchownej, nie 
ujawniaj�c swoich planów badawczych. Dopiero w trakcie konfliktu na Kolei 
Wschodniochi�skiej w trybie natychmiastowym została przesłana do Rosji cała 
dokumentacja, która mogłaby pogorszy� i tak ju� napi�t� sytuacj� w tym regionie. 

Za najbardziej odpowiedni czas do podró�y przez Mongoli� uwa�ano 
wczesn� jesie�. Peki�ska Misja Duchowna, w której brał udział Józef Kowa-
lewski, wyruszyła do Mongolii 30 sierpnia 1830 roku z miasta Troickosawsk  
i ju� 14 wrze�nia szcz��liwie dotarła do Urgi, gdzie misjonarze zostali przywi-
tani „przez trzech urz�dników z trzech ró�nych urz�dów”. Wszystkie wydarze-
nia Józef Kowalewski zapisywał w dzienniku, który zacz�ł prowadzi� 9 pa�-
dziernika 1830 roku. Połowa tego dokumentu po�wi�cona jest opisowi podró�y 
do Mongolii – „tak ciekawego kraju”. Sytuacja polityczna i ekonomiczna tego 
pa�stwa, podbitego w XVII wieku przez Mand�urów, a tak�e polityka man-
d�ursko-chi�skiej władzy w tym kraju znalazła si� w centrum uwagi Józefa 
Kowalewskiego. „Pod wpływem dynastii mand�urskiej Mongolia bardzo si� 
zmieniła”. Listy i dziennik mongolisty Józefa Kowalewskiego zostały opubli-
kowane przez autork� niniejszego artykułu pod tytułem Spu�cizna epistolarna  
i pami�tnikarska mongolisty Osipa Michajłowicza Kowalewskiego (1828-1833), 
Ułan Ude 2008. 

Kolejny dziennik Józefa Kowalewskiego z 1831 roku znajduje si� w Ka-
zaniu. Dziennik ten, opisuj�cy podró� do Pekinu, został przygotowany i opubli-
kowany w Kazaniu w 2006 roku przez Irin� Kulganiek (Sankt Petersburg)  
i Ramila Walejewa (Kaza�). R�kopis pracy Kowalewskiego przechowywany 
jest w bibliotece uniwersyteckiej w Kazaniu. Obecnie pojawia si� mo�liwo�� 
doko�czenia pracy nad spu�cizn� Kowalewskiego. W tym celu nale�y zbada�  
i przygotowa� do druku dziennik z 1832 roku, który znajduje si� w Wilnie; 
zawiera on materiały z wyprawy na tereny zamieszkiwane przez Buriatów.1 

Z rosyjskiego tłumaczyła Veronika Belyaeva 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                 
1
 Redakcja „Zesła�ca” dzi�kuje serdecznie Pani dr Joannie Arvaniti z Archiwum 

Polskiej Akademii Nauk za opracowanie redakcyjne tego artykułu. 



 

 

 

 

 

DOROTA NIED�WIECKA 
 

Z ARMI� ANDERSA – POD BAOBABY.  

DZIECI Z CZARNEGO L�DU 
 

 
W pustyni i w puszczy była jedyn� ksi��k�, jak� przeczytałam na zsyłce  

w Kazachstanie, gdzie zostałam wywieziona wraz z mam� i młodszym  
o rok bratem, 13 kwietnia 1940 r. – wspomina pani Maria, urodzona w Grodnie 
w rodzinie wojskowej. – Gdy �yli�my na granicy ubóstwa, niekiedy �ebrz�c  
o jedzenie, nie przypuszczałam, �e wkrótce trafi� do buszu, w którym prze�yj� 
cztery i pół roku.  

Około 70 tys. �ołnierzy i ponad 30 tys. cywilów uwolnionych  
z zesła�czych osad, łagrów i wi�zie� na terenach Zwi�zku Radzieckiego – to  
w praktyce oznaczał układ Sikorski-Majski (1941 r.). Dla nastolatek: Danusi 
Ko�� i Marysi Gill (po m��u: Dutkiewicz) zaczynał si� w �yciu nowy okres. 
Przed nimi: Czarny L�d. 

Z mrozów pod równik 

Polska Armia pod dowództwem gen. Władysława Andersa gromadziła 
si� w Buzułuku, a tak�e kilku miejscowo�ciach na południu Zwi�zku Radziec-
kiego. Potem kierowano j� przez Persj� (dzi�: Iran) i Irak do Palestyny. Cywile 
natomiast poprzez Elbrus, góry w południowym Iranie dostawali si� do trzech 
obozów pod Teheranem na tymczasowy pobyt sk�d nast�pnie udawali si�  
w dalsz� drog�.  

Na pro�b� polskiego rz�du w Londynie o pomoc cywilom, odpowiedziało 
kilka pa�stw, dzi�ki czemu Polacy trafiali do Australii i Nowej Zelandii, Indii, 
Meksyku, a najwi�cej (18 tys. osób) do brytyjskich kolonii w południowej, 
�rodkowej i północnej Afryce.  

– Pierwsze spotkanie z Afryk�? – pani Maria u�miecha si�. – Miałam 
wówczas 13 lat. Mnie i bratu wszystko si� podobało: i sawanna, któr� znałam 
ju� z lekcji geografii, i p�dz�ce po niej antylopy, �yrafy oraz bawoły. Noc�, gdy 
po raz pierwszy zobaczyłam usłane gwiazdami afryka�skie niebo byłam za-
chwycona. Niepokoiły mnie tylko ryki dzikich zwierz�t, dochodz�ce z d�ungli  
i krokodyle, które zobaczyli�my po raz pierwszy, płyn�c po Nilu do naszego 
nowego miejsca zamieszkania w Ugandzie.  

– W Afryce, poczułam si� bezpieczna – wspomina Danuta Ko��, córka 
górnika z Kałusza (okolice Stanisławowa), wywieziona w lasy archangielskie 
wraz z rodzicami i starszym bratem 10 lutego 1940 r. – Kilka miesi�cy wcze�niej, 
w ci�gu jednego tygodnia straciłam oboje rodziców i brata – a tu po raz pierwszy, 
po okresie sp�dzonym w sieroci�cu – znalazłam si� z osobami, które znałam 
jeszcze z Polski. Kiedy pani Danuta przybyła do Ugandy miała 12 lat.  
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Pod dachem z trawy słoniowej 

– Gdy nasz transport przybył na miejsce (było to w połowie 1943 r., ju� 
po �mierci gen. Sikorskiego), wioski dla nas, tworz�ce rozległy obóz w d�ungli, 
były ju� przygotowane – wspomina Maria Dutkiewicz. – Szeregi trzyizbowych 
domków z podcieniami, z gał�zi pooblepianych glin� i pokrytych dachem  
z trawy słoniowej. A w nich: łó�ka z moskitierami, taborety, stół, wiadro, miska 
i naczynia kuchenne. Za ka�dym domem znajdowała si� kuchnia i latryna. 

– Czułam rado��: wszystko było czyste i �wie�e. Po tygodniach koczo-
wania pod gołym niebem, w jednym ubraniu w Guzarze koło Buchary – zanim 
udało si� nam opu�ci� wraz z wojskiem Zwi�zek Radziecki – to był dla mnie 
prawdziwy luksus – dodaje.  

Ka�d� izb� zajmowała jedna rodzina. Tzn. kobiety z dzie�mi, rzadko – 
niepełnosprawni m��czy�ni i chłopcy do lat 16 (którzy pó�niej trafiali do woj-
ska). W osiedlu znajdował si� równie� sierociniec dla dzieci, które utraciły swo-
ich najbli�szych.  

Polacy ka�dej wiosce nadali inn� nazw�, a cały obóz – od nazwy pobli-
skiego miasteczka – zwano Masindi. Mieszkało w nim ok. 5 tys. osób.  

Dzieci�stwo w Masindi  

Obozem zawiadywał pocz�tkowo komendant in�. Skolimowski, pó�niej – 
in�. Hawling. Wokół osiedla biegła ulica Rób co chcesz, rodzaj deptaka, na 
który wychodziło si� na spacery, spotykało ze znajomymi. Natomiast na najwy-
�ej poło�onej ul. Pa�skiej mieszkali przedstawiciele administracji, ksi��a, nie-
którzy nauczyciele. W obozie funkcjonowały przedszkola, trzy szkoły po-
wszechne, gimnazjum ogólnokształc�ce i liceum humanistyczne, a tak�e szkoły 
zawodowe dla chłopców i dziewcz�t, szpital (w którym najwi�cej było chorych 
na malari�), pracownie rzemie�lnicze, sklepik osiedlowy i magazyn. W trakcie 
pobytu ludno�� – z inicjatywy proboszcza ks. Franciszka Winczowskiego –  
w ci�gu dwóch lat (1943-1945 r.) zbudowała ko�ciół: przestronny, murowany,  
z półokr�głymi oknami i z wie��. Słu�y on do dzi� miejscowej ludno�ci. Wokół 
ko�cioła znajdował si� cmentarz, na którym pochowano ponad 100 osób.  

– Codziennie rano pobierali�my z magazynu porcje �ywno�ci – wspomi-
na pani Dutkiewicz. – Zapewniano nam te� odzie�. Raz na miesi�c otrzymywa-
li�my 10 szylingów kieszonkowego na osob�, które ja z bratem najcz��ciej wy-
dawałam w sklepie hinduskim w miejscowo�ci, oddalonej kilka kilometrów od 
naszego osiedla. Zazwyczaj na słodycze.  

– Wokół domków zakładali�my ogródki, w których kwitły kwiaty  
i uprawiali�my m.in. orzeszki ziemne, kukurydz�, banany i papaj� – dodaje pani 
Ko��. – Hodowali�my te� kury. Wod� nosili�my w wiadrach – z zamontowa-
nych na pocz�tku ka�dej ulicy kranów. Chodziłam te� do buszu, korowa� sie-
kier� drzewo na opał.  

Mickiewicz w buszu 

– W Afryce poszłam do czwartej klasy szkoły powszechnej – mówi pani 
Danusia. – Po trzech latach przerwy. Syberia nauczyła mnie, jak prze�y�, ale 
zatrzymała w zdobywaniu wiedzy. W Ugandzie mogłam podj�� nauk� na nowo, 
o czym marzyłam.  
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– Szkoła, harcerstwo – gdzie zdobywali�my tak�e sprawno�ci poruszania 
si� po buszu, zespół taneczny, który wieczorami organizował prezentacje dla 
mieszka�ców – wymienia pani Maria. – Zaj�� miałam w Afryce pod dostatkiem.  

Pani Danusia ch�tnie wspomina liczne uroczysto�ci pa�stwowe  
i patriotyczne. To, jak harcerze w mundurach (szytych na miejscu) podczas Mszy 
�w. polowych stali na baczno��, niczym �ołnierze. Jak dziewcz�ta w kolorowych, 
tiulowych sukniach (z materiału, z którego robiono moskitiery) ta�czyły poloneza, 
a grupa teatralna recytowała „Dziady” Mickiewicza – stoj�c w ksi��ycowej po-
�wiacie, w�ród inscenizacji cmentarzyska. Polacy �wi�towali tak�e rocznice �mierci 
gen. Sikorskiego, dzi�ki któremu opu�cili Nieludzk� Ziemi�.  

K�piel z krokodylami 

– Murzyni byli wpuszczani do wioski tylko w ubraniach (na które składa-
ły si� główne podarte spodnie) – wspomina pani Danuta. – Kiedy� samotnie 
wybrałam si� do d�ungli. Zobaczyłam z daleka murzy�sk� wiosk� i mieszka�-
ców, osłoni�tych jedynie opaskami z ro�lin. „To dzicy” – pomy�lałam i prze-
straszona, uciekłam.  

– Pami�tam te� szkoln� wycieczk� nad jezioro Alberta – dodaje.– Ponie-
wa� umiałam dobrze pływa�, niewiele my�l�c wskoczyłam do wody. To była 
chyba najwi�ksza głupota, jak� zrobiłam. Pó�niej, ju� po k�pieli, zobaczyli�my 
w jeziorze hipopotamy i krokodyle. Dowiedzieli�my si� te�, �e w niektórych 
jeziorach Afryki �yj� bakterie bardzo gro�ne dla ludzkiego organizmu. Na 
szcz��cie – nikt z nas wtedy nie zachorował.  

W obozie chorowali za to cz�sto na malari�. W pierwszym roku atakowa-
ły ich tak�e pchełki d�igery, które wchodziły pod paznokcie u nóg. By zapobiec 
ropieniu i gor�czce – trzeba je było jak najszybciej wyci�gn�� igł�.  

Kłamstwo 

– „Nie jed� do Polski, bo tam nadal trwa okupacja sowiecka” – takie sło-
wa w 1945 r. usłyszała pani Danuta od polskiego przedstawiciela. Nie uwierzy-
ła. Zreszt� – za wszelk� cen� chciała powróci� do siostry. Gdy po miesi�cach 
podró�y na peronie w Kamie�cu Z�bkowickim zobaczyła �ołnierza w radziec-
kim mundurze, zamarła.  

– Półtora roku pó�niej, podczas rekrutacji do gimnazjum, kazano mi 
zmieni� �yciorys, w którym napisałam, �e zostałam wywieziona na Syberi�. 
„Zwi�zek Radziecki nikogo nie wywoził. Dawano wam zatrudnienie, by�cie 
mogli lepiej �y�” – usłyszałam. Podobne słowa padły podczas egzaminu pani 
Marii na studia historyczne.  

– W szkole �redniej natomiast, przed mał� matur� chciano mnie skre�li�  
z listy uczniów za chodzenie do ko�cioła – dodaje pani Danuta. – Uratowała 
mnie jedna z nauczycielek.   

Moja rozmówczyni podkre�la, �e presja polityczna była ogromna. Ludzie 
bali si� po raz drugi znale�� na Syberii, dlatego milczeli o swojej przeszło�ci. 
Ona milczała do 1989 r. do pierwszego zjazdu Afryka�czyków  

 – Obok mnie na studiach siedział kolega, który te� był Sybirakiem – 
wspomina pani Ko��. – Dowiedziałam si� o tym dopiero po 1989 r., gdy spo-
tkali�my si� na zje�dzie uczelnianym.  
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Dobry start 

– Czym jest dla mnie Afryka? – pani Maria zamy�la si�. – Krajem szcz�-
�liwej młodo�ci. I spełnieniem marze�. To ja i brat po przeczytaniu W pustyni  

i w puszczy namawiali�my mam�, by wybra� wyjazd wła�nie do Afryki.  
Danuta Ko�� podkre�la, �e to Afryka dała jej w �yciu lepszy start. 

Zwłaszcza ze nie miała ju� rodziców. To tu, po latach przerwy, mogła konty-
nuowa� nauk�, zdobywa� umiej�tno�ci podczas spotka� harcerskich, uczy� si� 
eleganckiego zachowania.  

W�ród Afryka�czyków, którzy wrócili do Polski przeprowadzono ankie-
t�. 70 proc. z nich miało studia wy�sze. Danuta Ko�� po przyje�dzie do Polski 
sko�czyła studia ekonomiczne, Maria Dutkiewicz – histori�. 

– „Nie to jest wa�ne, co posiadasz, ale co masz w głowie – mawiała moja 
mama” – pani Maria zamy�la si�. – W Afryce zostali�my zach�ceni do nauki. 
Chocia� stracili�my wszystko: zyskali�my najwi�ksze bogactwo: wiedz�  
i umiej�tno�ci.  

W 2011 roku, od 8 do 11 wrze�nia, odbył si� we Wrocławiu kolejny, 
trzynasty ju� zjazd Sybiraków-Afryka�czyków. Uczestniczyło w nim118 osób 
w tym 36 przybyłych z zagranicy – Kanada, Francja, Stany Zjednoczone, Wiel-
ka Brytania oraz z Polski. Dla niektórych z nich było to pierwsze spotkanie po 
wielu latach gdy opu�cili Syberi� a potem Afryk� i tułaczym szlakiem rozjecha-
li si� po �wiecie. 
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By czas nie zatarł �ladów naszych do�wiadcze� syberyjskich od wieków naj-

dawniejszych a� po okres drugiej wojny �wiatowej oraz w pierwszych latach po jej 
zako�czeniu, a pami�� o tym trwała, redakcja „Zesła�ca” postanowiła utworzy� nowy 
dział po�wi�cony tej problematyce. Spełniamy tym samym pro�by wielu Czytelników, 
którzy przysyłaj� propozycje dotycz�ce publikowania swoich zesła�czych wspomnie�, 
powołuj�c si� na zeszyt „Zesła�ca” po�wi�cony Matkom Sybiraczkom, który spotkał 
si� z wielkim zainteresowaniem.  

Dział „Relacje z zesłania”, nawi�zuje w pewnym sensie do serii „Biblioteka Ze-
sła�ca”, ukazuj�cej si� w Polskim Towarzystwie Ludoznawczym oraz do serii pod 
nazw� „Wspomnienia Sybiraków”, wydawanej w poprzednich latach przez Komisj� 
Historyczn� Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków pod red. nieod�ałowanej pami�ci 
Janusza Przewłockiego, pomysłodawcy tego działu w naszym pi�mie. Zesła�cze wspo-
mnienia wydawane s� tak�e w poczytnej serii „Tak było... Sybiracy”, realizowanej 
przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Krakowie, pod red. Aleksandry Szemioth, prze-
wodnicz�cej tamtejszej Komisji Historycznej oraz systematycznie drukuje je czasopi-
smo „My Sybiracy” wydawane przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Łodzi. Mamy 
nadziej�, �e przez taki zabieg edytorski wzbogacimy nasz� historiografi� o cenne �ródła 
dotycz�ce deportacji Polaków na Syberi�, do Kazachstanu, na Daleki Wschód i w inne 
rejony byłego Zwi�zku Radzieckiego. (red.) 

* 
Marian Cybulski – �ycie „na wolno�ci” 

W zasobach Instytutu Polskiego i Muzeum gen. W. Sikorskiego znajduje 
si� bardzo bogaty zespół kwestionariuszy oraz relacji �ołnierzy polskich, którzy 
po opuszczeniu Rosji zostali zakwalifikowani do lotnictwa, a tak�e do wojsk 
pancernych i technicznych1. Obawiaj�c si� obecno�ci w�ród nich osób sprzyja-
j�cych ideologii komunistycznej, a nawet zwerbowanych przez NKWD, kazano 
wypełni� kwestionariusze (o�wiadczenia) i zach�cano do pisania relacji. Na-
st�pnie rozmowy przeprowadzali oficerowie kontrwywiadu, ich uwagi widniej� 
te� na zachowanych kwestionariuszach. Szczególn� wag� przywi�zywano do 
wskazania tych obywateli II RP, którzy w łagrach lub miejscach osiedlenia 
współpracowali z władzami sowieckimi, szkodzili rodakom, dali wci�gn�� si� 
do prowadzenie propagandy antypolskiej. Jednocze�nie jednak chciano zebra� 
informacje o postawie obywateli ZSSR, stanie gospodarki sowieckiej (przemysł 
zbrojeniowy, komunikacja, rolnictwo), sytuacji w Armii Czerwonej. W ten 
sposób uzyskano bardzo ciekawe informacje, które opracowywano w postaci 
powielanych referatów materiałowych.  

                                                 
1
 IPiMS, sygnatura kolekcji: Lot. V. A. 97. Wprowadziłem drobne tylko po-

prawki stylistyczne, a niezb�dne moim zdaniem uzupełnienia umie�ciłem w nawiasach 
kwadratowych. 
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Do interesuj�cych tekstów zaliczy� nale�y zapisy Mariana Cybulskiego, 
urodzonego 4 lipca 1918 r. w pow. konieckim. Zd��ył on tu� przed wybuchem 
wojny uko�czy� technikum kolejowe. Został aresztowany 12 lutego 1940 r.  
w �wisłoczy, pow. wołkowyski i deportowany wraz z personelem le�nym oraz 
osadnikami wojskowymi. Od 1 marca 1940 r. do 27 sierpnia 1941 r. pracował  
w kopalni miedzi w Karabaszu, obłast’ czelabi�ska. 1 listopada 1941 r. wst�pił  
w Buzułuku do wojska polskiego, w pó�niejszym czasie otrzymał przydział do 
VII eskadry. Cybulski przyznał, �e miał te� propozycj� zostania kolaborantem  
w zamian za lepsze warunku pracy, zatrudnienie w biurze w charakterze kasjera.  

W przytoczonej relacji jest mowa przede wszystkim o sytuacji i nastro-
jach ludno�ci miejscowej, z któr� stykali si� nasi rodacy w miejscach przymu-
sowego pobytu. Uwa�am, �e bł�dem jest prezentowanie losów polskich sybira-
ków bez uwzgl�dniania realiów charakterystycznych dla innych społeczno�ci 
przebywaj�cych na terenach ZSSR. Ponadto trzeba pami�ta�, �e M. Cybulski 
podał fakty i oceny z osiedla robotniczego (przy kopalni), podczas gdy zdecy-
dowana wi�kszo�� drukowanych w Polsce wspomnie� dotyczy �ycia i pracy  
w kołchozach oraz na terenach le�nych.  

Adam Dobro�ski 

* 
Ludno�� cywilna [w ZSSR] �yje tylko i wył�cznie dniem dzisiejszym.  

O jutrze nie my�li. Po prostu boi si� jutra. A dlaczego? Mo�e jutro chleba za-
braknie? Co do chleba, jako najwa�niejszego artykułu spo�ywczego, przedsta-
wia si� tak. S� magazyny, do których przywo�� chleb. Na 2-3 godziny ludno�� 
zbiera si� przed drzwiami magazynu, pocz�tkowo jeden za drugim. Równocze-
�nie jedna z kobiet, która troch� zaspała, pisze numery chemicznym ołówkiem 
na r�ku (oczywi�cie sobie rezerwuje nr 1). Magazyny chleba otwieraj� zazwy-
czaj o 6 godz. Gdy zbli�a si� ta godzina we wzorowym ogonku co� si� burzy, 
faluje, jeden ci�nie na drugiego, aby poprzednik jego nie pu�cił przed siebie 
kogo�. Otwieraj� magazyn. Stró�ka stoi w drzwiach i puszcza po kilka lub kil-
kana�cie osób. Gdy pierwsza wychodzi, po prostu zarzucaj� j� pytaniami: czy 
dla mnie chleba wystarczy? To jest obawa, obawa przed głodnym dniem, bo 
zapasów �adnych nie ma, a mo�e jutro chleba zabraknie. A pracowa� koniecz-
nie musi, bo mniej zarobi, a po drugie, gdy si� nie stawi do pracy – to proguł, 
czyli dany chlebodawca, raczej zwierzchnik podaje go do s�du. I na pierwszy 
raz s�d skazuje „winowajc�” na płacenie na skarb pa�stwa 25% zarobku, za 
drugim razem aresztowany z miejsca (na drugiej rozprawie), os�dzony zazwy-
czaj na 1 rok ci��kich robót (w tłumaczeniu polskim – obóz nauki pracy)2.  

Jednak czas mija. Zdenerwowanie wzrasta. Zaczyna si� „ogonek” łama�.  
I naraz wszyscy pr� si� na drzwi. Niektórym udaje si� wej��, przy tym wyzwi-

                                                 
2
 W wielu relacjach polskich sybiraków znajdujemy informacje o „progułach”, 

spó�nieniach lub samowolnej nieobecno�ci w pracy, co traktowano w okresie wojny 
jako przejaw sabota�u. Eskalacja kar bywała ró�na, od upomnienia za pierwsze nie-
wielkie spó�nienie, przez podnoszenie procentów (25, 50, 75) zabieranej płacy do ska-
zania na pobyt w wi�zieniu, a najcz��ciej w łagrach (od kilku miesi�cy do kilku lat). 
B�d�cych ju� w obozach osadzano w „izolatorach”, obni�ano im i tak głodowe racje 
�ywno�ciowe. W kołchozach zdarzały si� kary nietypowe, na przykład kierowanie do 
ci��szej pracy.   
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ska, kl�twy padaj� na ka�dego i na wszystko, najwi�cej jednak zbiera papa Sta-
lin. Kobiety – mo�na powiedzie� – s� po prostu celuj�ce w „ruganiu” (kl�twy),  
a o dzieciach to lepiej nie wspomina�. Dowiaduj� si� naraz, �e chleba brakło. A� 
huczy od kl�tw. Powoli rozchodz� si�. Pozostaj� jedynie ci, którzy nie maj� pra-
cy, tych jest jednak znaczny procent, z robotników około 20% (to s� kalecy inwa-
lidzi), spekulanci – cho� w rzeczywisto�ci takich nie ma, jednak taki ma jakiego 
brata, lub ojca w gorsowiecie (zarz�d miasta), dlatego nie pracuje. Ci wiedz�, �e 
dzi� b�dzie jaki� inny produkt sprzedawany. Chleb czarny kosztuje 1 kg – 1 rubel. 
Oczywi�cie chleb mo�e kupi� osoba, która posiada ksi��k� produktow�, która 
wa�na jest na miesi�c i na ni� mo�na było [kupi�] w 1940 roku –1 kg, a ju�  
w 1941 r. – 800 g. Robotnik na rodzin� dostaje 400 g chleba na członka rodziny, 
natomiast gdy przestaje pracowa� (np. kalek� zostaje), to rodzinie prawo nie 
przysługuje, a sam dostaje tylko 400 g chleba3. Co si� tyczy tych, co sprawuj� 
urz�dy – w NKWD, gorsowiet, milicja, w ogóle komuni�ci na stanowiskach – ci 
dostaj� chleba wi�cej i im przynosz� do domu. Czarnoroboczy krzycz�cy gło�no 
niech �yje Stalin, itp., czuje nienawi�� i chciałby si� rozp�dzi�, ale boi si�. Karto-
fli mo�e zasadzi� na kawałku ziemi, za któr� płaci co kwartał do�� du�e podatki. 
Ziemia bardzo dobra (czarnoziem), a sadz� wył�cznie kartofle, bo te si� urodz� 
bardzo du�e i du�o. One tylko opłacaj� si�. Małe sowieckie wiadro kartofli kosz-
tuje 10-14 rubli. Na masło, margaryn�, olej, kiełbas�, cukier, inne luksusy s� spe-
cjalne kartki, ale te produkty jako� nie mog� dojecha� na bazy. B�dzie cukier 
jutro, pojutrze i ludno�� ju� siedzi pod magazynem, oczekuj� na ten sachar. Przy-
chodzi si� im i nawet 2 doby tak oczekiwa�, wreszcie si� rozchodz� błogosławi�c 
ba�k� Stalina. Te produkty przychodz� dwa razy w miesi�cu po 400 g na robo-
czego. Cierpliwo�� wyrobiona głodem.  

Na polskim posiołku ceny za mieszkanie wyznaczało NKWD, a nie gor-
sowiet. Oczywi�cie Polakom opłat� zmniejszył, ale inteligentom zrobił dwa 
razy wy�sz�. Mo�na mie� było własny dom, zazwyczaj tylko komunistom  
z krwi i ko�ci. Jest sporo takich, co si� podaj� otwarcie bezpartyjnymi, ci mog� 
otrzyma� pomoc pa�stwow� na dom, lecz gdy wybuduj�, zaczynaj� ich [wła-
dze] cisn�� podatkami [...]. Zmuszało to wła�cicieli najpierw do sprzedawania 
elementów wyposa�enia a nierzadko oddania za długi całego domu. Podobnie 
działo si� z trzymaj�cymi krow� lub �wini�, kury i konia, którego nie mo�na 
było wykorzysta� do zarobkowania. 

Czasem kura nie zniesie w roku tyle jajek, ile wynosi podatek, wówczas 
gospodyni kupuje jajka i oddaje, a gdy tego nie uczni, zabieraj� kur� (albo go-
spodarza do wi�zienia) [...]. Mieszkanie jedno od drugiego nie ró�ni� si�, a to ze 
wzgl�du na pluskwy. Wieczorem nie ma na �cianie 10x10 cm, aby nie było 
pluskwy. Z sufitu spadaj� prosto na oczy, twarz. Gdy si� opij� krwi wówczas 
odchodz�. S� tak bezczelne, jak czerwoni prowodyrzy. Gdy si� ruszysz, a czuje, 
�e ciało jest blisko, to nie ucieka. Dom uszczelnia si� pakułami, a nie ma koł-
chozu bez pluskiew, wi�c te� twierdzi� mo�na, �e nie ma domu bez pluskwy. 
Dom nowy jeszcze nie wyko�czony, a ju� widzimy pluskwy kłapy. Na polskim 

                                                 
3
 Zarówno ceny oficjalne, jak przydziały kartkowe ulegały zmianom, rozd�wi�k 

powi�kszył si� najpierw po wybuchu wojny z Finlandi�, a nast�pnie po agresji Niemiec 
(wzrost cen od 25 do 50%). Jeszcze szybciej podnoszono ceny na czarnym rynku. 
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posiołku nie mo�na było po prostu wytrzyma�, bo tak si� robiło, �e spało si� na 
sznurkach – w powietrzu. Mimo to, tak samo piły krew, jak ich wła�ciciele, 
nawet mniej. Drzewa nie ma. Karczuje si� pniaki nosz�c na sobie z odległego 
lasu o 4 km.  

Ubrania b. drogie i materiał – papier, pokrzywy itp. Koszt ubrania naj-
mniej 280 rb. Zazwyczaj szyto kufajki watowe, spodnie z naszej podszewki 
ubraniowej, ale o gatunku nie mówmy, jak i o kolorze. Po prostu z czego si� 
dało. Nowa kufajka [kosztuje] 100 rubli. Zaleta ich – ciepłe, lecz nie na wiatr. 
Ubrania były w magazynach, lecz kto kupi, gdy taka cena – jedynie jaki� na-
czelnik, lub stachanowiec. Zarobek kobiety na powierzchni 1-4 ruble [dzien-
nie], a nawet czasem wynosił i kilkadziesi�t kopiejek, to zale�y od dziesiatnika4. 
Gdy dana osoba podoba si�. Były przypadki, �e Polka zarobiła na miesi�c 48 
rubli. Najwi�cej 300. Sowieckie kobiety zarabiały 220 rubli, to ju� nie najgo-
rzej. Stachanowcy zarabiaj� około tysi�ca, a nawet 5-10 tys. rb. Stachanowcy s� 
robieni sztucznie, nie s� to rekordzi�ci lub nadludzie, a to człowiek jak ka�dy 
inny, nawet czasami chodz�cy trup. Daj� mu kilka norm wyrobionych, aby  
u innych podnie�� ch�� do pracy, aby było współzawodnictwo. 

Pi��, pó�niej sze�� dni roboczych, a siódmy wychodnyj, tj. odpoczynek – 
tak mówił regulamin. W rzeczywisto�ci, gdy była praca, dziesi�tnik zmieniał 
dzie� wolny na roboczy i za to pobierał zarobek tego dnia o 50% wy�szy. Nie 
maj� poj�cia co to jest racjonalna organizacja pracy, nie maj� sprytu. Jak  
w domach jest jako taka czysto��, to poza domem tam, gdzie jest nie jego „wła-
sno��”, to lubi, aby był brud, nieporz�dek. Wykonuje jedn� prac� kilka razy, 
stara si� aby zrobi� jak najmniej, po prostu nic nie robi, ale w ten sposób, aby 
jego zwierzchnik my�lał, �e on pracuje jednak dobrze. Przy tych urz�dzeniach 
prymitywnych i starych (bo z lat 1935-38) wydajno�� pracy si�gała do 55% 
swych mo�liwo�ci (mówi� tu o kopalniach). Nie [było] �adnych wynalazków. 
Niedokładno�� w pracy. Zreperowa� tak, aby trzymało si� na mojej zmianie. Co 
do komunikacji kolejowej brak zmysłu organizacji. Wielki brud (stacja to obo-
ra), nie ma klozetów (załatwiano si� mi�dzy wagonami). Tego nikt nie sprz�ta  
i to jest nawet na takich stacjach, jak: Czelabi�sk, Ufa, Tuła, itd. 

Stosunek ludno�ci do władz wrogi, jednak patrzyła [ona] w t� stron�  
z boja�ni�. Noc dla ludno�ci była najgorsza. Podczas nocy aresztowano ludzi, 
bez s�du, bez jakichkolwiek wyja�nie�. Osoba taka dla rodziny stracona, bo ju� 
nigdy nie wraca. Najgorzej – rodzina nie wie, gdzie on przebywa, czy w ogóle 
�yje. To najbardziej przygn�biało ludno��. Wypadki cz�sto. Zarz�dzenia władz 
naród nie krytykował, bo taka [mo�liwo��] nie istnieje. Za krytyk� – s�d – 
kontrrewolucjonista – koniec z „wolno�ci�”. Pomi�dzy sob� w bardzo znajo-
mym kółku tylko kl�li, ale tak, jak inny naród nie potrafi. Rosjanin na rz�d  
i Stalina, itp. mo�e rzuca� kl�twy całymi godzinami i to zawsze jaka� inna kl�-
twa. W tym kierunku musimy im odda� palm� pierwsze�stwa. Wypadki jakiej� 
katastrofy (spowodowanej przez czas i stare urz�dzenia) poci�gały aresztowania 
naczelników, robotników oskar�onych o sabota�. W najlepszym razie [zarz�-
dzano] pokrycie kosztu strat lub usuni�cie ze stanowiska, zazwyczaj [taki los 

                                                 
4
 Dziesi�tnik wyznaczony z zakluczonnych przydzielał prac� i wyliczał procent 

wykonanej normy. 
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padał] na czarnoroboczego. Kwestia szcz��cia i przynale�no�� do partii umo�-
liwiały człowiekowi zupełnie ciemnemu umysłowo, aby został naczelnikiem, 
dziesi�tnikiem, nawet kierownikiem kopalni. Nieraz utrzymywał si� na tym 
stanowisku kilka miesi�cy. To jest b. długo. Brak ludzi fachowców na odpo-
wiednie stanowiska. In�ynier za katastrof� jest robotnikiem. Ludno�� narzeka 
przede wszystkim na małe zarobki, du�e normy, brak artykułów pierwszej po-
trzeby (poza wódk�), podatki. 

Biurokracja straszna – wi�cej urz�dników o 50% ni� tego warunki wy-
magaj�, Dlaczego? Dlatego, aby robotnik nie miał mo�liwo�ci pozostawania 
bez opieki, aby móc go lepiej obserwowa�, nap�dza� do roboty, itd. Donosiciel-
stwo po prostu we krwi, a to spowodowała obawa przed wi�zieniem, lepiej ko-
go� wkopa�, a samemu by� na wierzchu. Urz�dnicy wył�cznie komuni�ci, 
wzgl�dnie komsomolcy, na mniej wa�nych – bezpartyjni, na tych zwraca si� 
szczególn� uwag� i ci nie zajd� wysoko na szczeblach administracji. I tam do-
minuj� na równi z Rosjanami 	ydzi. 	ydzi pracuj� jak zwykle to bywa dla sie-
bie. Ludno�� zaczyna ich nienawidzi�, mówi� – wyr�niemy, gdy przyjdzie czas 
komunistów i jewrejów5. 

Podatki za wysokie w stosunku do płac. Robotnik oddaje 33% zarobku na 
podatki, poza progułami, a te swoj� drog� 25% zarobku. S�downictwo obsta-
wione niefachowcami. S�dzia bywa oczytany, troch� znaj�cy prawo sowieckie, 
które jest bardzo ciekawe dla �wiata w swym zastosowaniu. Za opicie si� na 
pracy – proguł i 25% zarobku. To znaczy, �e na r�ce po progule pobiera tylko 
45% zarobku, a po drugim progule rok lub wi�cej wi�zienia. Za bójk� rok, za 
ch�� kradzie�y rok, za kradzie� pospolit� (np. ukradł kawałek deski,  
2 gwo�dzie, kawałek chleba) od 1 do 5 lat. Opieka na robotnikami na pierwszy 
rzut oka pieczołowita, lecz po bli�szym przypatrzeniu si� jest to tylko zamydla-
nie oczu. Doktorzy młodzi, raczej doktorki – 17,18 lat. Co ona mo�e umie�, 
jaka praktyka u niej. To ju� ludno�� zaczyna zauwa�a�. Przede wszystkim brak 
lekarstw (jodyna, banda�e), przyrz�dów, instrumentów precyzyjnych. Chorego 
zabieraj� do szpitala, ale lepiej nosi� [tam] swoje jedzenie, gdy chory mo�e 
je��, bo w przeciwnym wypadku szpital mo�e okaza� si� raczej szkodliwym. To 
jednak w zale�no�ci, kim jest pacjent. 

Po wi�kszych skupiskach ludzi s� bazy, które rozdzielaj� artykułu do 
magazynów. W zale�no�ci kto w nich kupuje, np.: robotnicy, NKWD, milicja, 
itp. te� s� odpowiednie gatunki towaru. Wolnego handlu nie ma, jest spekulacja. 
W magazynach na wystawach wszystko jest, lecz z gipsu i to do�� dobrze wy-
konane. Zaj�� do magazynu, jedynie gdzie� na jednej półce jest kilkadziesi�t 
paczek kawy. Stan dróg opłakany, mosty prymitywne. Komunikacja ci��ka  
i powolna. Tabor stary, słaba konserwacja, Brak smarów – ograniczenia – mi-
nimalny [przydział], niewystarczaj�ce ilo�ci. 

Do szkoły ni�szej (nasze 7 oddziałów) powinni ucz�szcza� wszystkie 
dzieci, jednak warunki rodzinne (np. matka pracuje) nie pozwalaj� na to (do�� 
du�o wypadków). Poziom nauki niski. Nasze dzieci musiały ucz�szcza� do 
szkół, bo pod gro�b� pozbawienia pracy ojca lub matki. Jednak nie znaj�c do-

                                                 
5
 Na taki stosunek znaczny wpływ miało powszechne mniemanie, �e 	ydzi ch�t-

nie współpracowali z NKWD. 
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brze j�zyka rosyjskiego okazały si� bardzo zdolne i ju� na półrocze prawie �e 
wszystkie były pierwszymi w swoich klasach, Za to dawali nawet odznaczenia: 
krasne znami� – czerwona chor�giewka, ró�ne podarunki. Nie wolno było na-
ucza� w domu po polsku. Wpajanie komunizmu, propaganda komunistyczna 
wprowadzana ju� w I oddziale6. Zakres mniej wi�cej ten sam w szkole po-
wszechnej, jednak pó�niej nie był za m�dry. Nauczycielstwo niedobrane. Nie 
stara si� zupełnie urozmai� lekcje, jedynie jak wszyscy – zrobi� swoje, ale jak, 
to nie moja rzecz. Tak mówi�. 

Zebrania odbywaj� si� b. cz�sto, prawie co drugi dzie�. Po wybuchu 
wojny po prostu codziennie kto� zwoływał mitingi jak nie przed, to po pracy. 
Oczywi�cie ró�ne sprawozdania naci�gni�te, jaskrawe, nawoływania do wyro-
bienia normy, itp. Pomocy wzajemnej nie widziałem – zdarza si�, lecz w naj-
bli�szym gronie, �adnego współczucia bli�niemu, sam dla siebie. Młodzie� jest 
wychowywana w domu zabaw. Ta�ce co drugi dzie�. Krzywo władze patrz� si� 
jak tam dziewczyna, czy chłopiec nie ucz�szcza. Mitingi – zebrania, odczyty  
o organizacji pracy przez jakiego� wielkiego naczelnika (np. kopalni, którym 
jest zwykły robociarz); co mo�e powiedzie� nowego – nic. Wódka jednak to 
zawsze jest dost�pn�. Młodzie�, zarówno dziewcz�ta, jak i chłopcy od 10 lat 
zaczynaj� na dobre [rz�dzi�], o ile maj� par� rubli. Przy tym w parze rozpusta – 
ale jaka – komunistyczna. Dziewczyny oddaj� si� po prostu za kawałek chleba, 
czy kwaterk� wódki. Choroby weneryczne jednak jak na te stosunki mało roz-
wini�te. Nie ma �adnych �rodków ochronnych, zapobiegawczych, prezerwaty-
wy sprowadzane od czasu do czasu (po kilka sztuk) le��, bo ich nie u�ywaj�. 
Wypadki zaj�cia w ci��� dziewczyn 14–15 lat, nie mówi�c o starszych, które 
nie maj� m��ów spotyka si� bardzo du�o. M��czyzn po wybuchu wojny mało, 
wi�c kobiety po prostu szalej�, dlatego zdarzaj� si� wypadki niespotykane nig-
dzie. Starsi robi� to samo, co młodzie�, bo wszystkiemu nadaj� ton najmłodsi. 
Syn bije matk� i nie my�li nad tym, �e popełnił co� strasznego, karygodnego. 
Nie ma odrobiny uczu� rodzinnych, dzieci do rodziców itp. Młodzie� wycho-
wywana w pogoni za chlebem nie zwraca uwagi na siebie. Aby dzi�. 

Gdy Niemcy zawarli pakt z Rosj� optymi�ci nie wierzyli w jego trwało�� 
i ci, którzy pami�taj� tamt� wojn� prorokowali jego koniec w 1942 r. Sprawdzi-
ło si�. Mnie dziwiło, st�d do�� dokładne przypuszczanie: ogródkowo opowiada-
li, �e tak mówili starzy ludzie, karty pokazywały itp. Prawdy dowiedzie� si� nie 
mogłem. Gdy wybuchła wojna, wi�kszo�� narodu okazała skryte, wewn�trzne 
zadowolenie. Po cichu, ukradkiem mówili: No, nareszcie sko�cz� si� tiurmy 
[wi�zienia], głód, bo jednak spora ilo��, około 40% ludno�ci, prorokuje koniec 
Stalinowi7. S� tacy (około 20%), co nie my�l� zupełnie o polityce, po prostu 
boj� si� my�le� o czym� podobnym. Reszta to komuni�ci dla chleba, z tych 
trzeba wył�czy� 10% prawdziwych komunistów. Od tej cz��ci komunistów dla 
chleba mo�na było te� usłysze�: B�dzie to samo co w 1918 r. – krew b�dzie 
płyn�� strumieniami, ale nie pomieszczyków [obszarników], lecz teraz to tych 
katów, oprawców – komunistów. Oczywi�cie mo�na usłysze� od Rosjanina, 
którego si� zna i wie, �e ja tak samo my�l�, jak i on – nie ma obawy wsypy. 

                                                 
6
 Wyj�tkowo autor nie wspomniał o nasilonej ateizacji.  

7
 Zadziwiaj�co wielu autorów relacji twierdziło, �e ludno�� po wybuchu wojny 

czekała z niecierpliwo�ci� na „wyzwolenie” z re�imu przez wojska niemieckie.  
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Natomiast w gromadach mówi�, �e zwyci�stwo b�dzie za nami, itp. Dodaj� 
sobie otuchy, okłamuj� si� wzajemnie.  

Propaganda sowiecka stara si� odci�gn�� naród od my�li o polityce, za-
prz�ga go do pracy (do wojny w przemy�le 8 godz. [dziennie], po wybuchu [woj-
ny] 10,5 godz.), zawraca mu głow� zebraniami, odczytami. A najlepsz� broni� s� 
ogonki przed sklepami, które jednak zajmuj� u przeci�tnego obywatela lwi� cz��� 
wolnego czasu, a w ogonku nie rozmawiaj� o krytyce, nie okazuj� niezadowole-
nia, bo jest pełno donosicieli, a byle słowo okazuj�ce niezadowolenie [powoduje] 
z miejsca aresztowanie i – znikł na zawsze. Mo�na zauwa�y� jednak pewne ch�ci 
sabota�u, jednak nie maj� odwagi [go] wykona�, jedynie niech�tnie, niedokładnie 
wykonuj� prac�. Ludno�� wzdycha do starych carskich czasów. Rz�d obecny to 
sami krwiopijcy ludu. Jednak ta garstka ludzi – rz�d i komuni�ci – maj� za sob� 
olbrzymi� przewag�, a mianowicie bro�, �ywno��, opiekuj� si� wielkimi składa-
mi (�aden artykuł nie idzie do konsumpcji, gdy nie pole�ał pewien czas na ba-
zach), siej� popłoch w�ród narodu. Oczywi�cie pozbywaj� si� jednostek (roz-
strzeliwuj�, zsyłaj� do ci��kich obozów prac, sk�d zazwyczaj nie wracaj�), które 
by w jakichkolwiek sposób mógłby [im zagrozi�] swymi umiej�tno�ciami. Po 
obserwacji zauwa�a si�, �e kierowników w szarym tłumie niezadowolonych nie 
ma. Wi�c jak oni mog� zacz�� wojn� z rz�dem? Kto ich poprowadzi? Białogwar-
dzistów jest mało, cho� nie przyznaj� si� oni sami. Jedynie przyjacielowi powie, 
ale i to nie ka�demu. Rosjanie maj� nadziej�, �e armia chwyci za bro� i zrzuci to 
czerwone jarzmo. Jak słyszałem, armia te� nawet jeszcze lepiej obstawiona ró�-
nymi politrukami. Tak [mo�na wi�c] s�dzi� z tego wszystko, �e raczej ten rz�d 
utrzyma si� do czasu całkowitej kl�ski. Naród przy pomocy obcych (dajmy na to 
desantów), po pewnym przygotowaniu propagandowym, byłby zdolny raczej 
chwyci� za bron. 

Cz��� ludno�ci nie okazuje zadowolenia z post�pów armii sowieckiej, jak 
odwrotnie [było wcze�niej, gdy zbli�ali si� Niemcy]. Jednak gł�boko stłumiony 
patriotyzm ma przewag� nad niezadowoleniem. I dlatego nie okazuj� go ci, co 
twierdz�, �e wojn� wygraj�. Ci co twierdz�, �e wojn� wygraj� to mówi�, �e ich 
cały �wiat.  

W�tki polskie 

Władze były wrogo nastawione do Polaków, nawet jeszcze po ogłoszeniu 
porozumienia Polski z Rosj�.8 Starali si� wykorzeni� to, co było polskie i na-
mawiali na mezalians, tak dziewczyny, jak i chłopaków polskich. Jeden skusił 
si� – Jan Kowalec z Rosjank�. Jako zesła�ców przywie�li nas w wagonach to-
warowych do Karabasza, obł. Czelabi�sk. Na drugi dzie� wepchni�to m��czyzn 
i kobiety do kopalni miedzi. Do 28 sierpnia 42 r. pracowałem jako czarnorobo-
czy w tej samej brygadzie. Bezpodstawnie zostałem os�dzony i zas�dzony  
o proguł – [odj�to] 25% zarobku przez 5 miesi�cy. Zarobek mój wynosił od 120 
do 280 rubli miesi�cznie. Praca na gł�boko�ci 500 m. 4 razy zemdlałem zatruty 
gazami. Mieszkałem ze szwagrem (�ona, 2 dzieci) w izdebce 2,5 x 3,5. Prosz� 

                                                 
8
 Dotyczy to porozumienia Sikorski-Majski, na mocy którego organizowana była 

w ZSSR armia polska oraz wydano stosowne dekrety o amnestii odnosz�ce si� do lud-
no�ci deportowanej w latach 1940-1941. 
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sobie wyobrazi� tu gotowa� po�ywienie, na które było chleb i kartofle na wo-
dzie. Bywało i tak, �e na 10,5 godz. szło si� o kawałku chleba 200 g., nic nie 
bior�c ze sob�. Po pracy nie było nawet sił na przej�cie 2 km do domu. Do�� 
cz�sto przychodziło si� wychodzi� z kopalni piechot� w okropnych warunkach 
500 m. A były miejsca (kopalnie, gdzie robotnicy do pracy schodzili piechot� do 
400 m i to codziennie). Tam te� pracowali Polacy, kobiety nawet. Nogi po pew-
nym czasie odmawiały posłusze�stwa i władze zmuszane były takie osoby wy-
ci�ga� z kopalni do pracy na powierzchni ziemi. Na posiołku (kolonia Polaków) 
był sanitariusz. Felczerka, która mogła zwalnia� z pracy w razie choroby. Przez 
Czerwony Krzy� mo�na było odnale�� rodzin� i z ni� korespondowa�. Otrzyma-
łem 2 listy od rodziców. Z posiołka wywie�li siostr� brata p. gen. [Leona] Ber-
beckiego i p. Berbeck�, jej siostr�, obie ponad 80 lat (mimo stara� Polaków na 
posiołku), umysłowo chorego Wiktorowicza i staruszka (nazwiska nie mog� sobie 
przypomnie�). Umarło najwi�cej dzieci z braku po�ywienia odpowiedniego i od 
zatrutego powietrza dymem siarkowym. Był wypadek, �e wymarło 6 dzieci  
i matka. Pomocy okaza� nikt nie mógł, bo nie był w stanie dosta� to, co by ura-
towało te male�stwa. Józefa Kuczy�ska, Czesława Izyłowska, Wacław Wo�nia-
kowski, Cybulski Marian. Ze starszych: Wo�niakowscy Mieczysławowie, por. 
Kalitowski. Podkre�leni (Cybulski, Wo�niakowscy, Kalitowski) zasługuj� na 
wyró�nienie. Na rzecz NKWD pracował W. Stanisław i Białorusin D. Jan i jego 
brat starszy (zapomniałem imienia)9. 

Wywieziona ludno�� przebywa (kilkana�cie rodzin) w Karabaszu. Bli�-
szych danych o nich nie mam, bo stamt�d wyjechałem pierwszy. O pozostałych 
wiem z opowiada�. Jak mi wiadomo, zostali usuni�ci z rz�dowych budynków,  
o prac� trudno, opieki ze strony Sowietów �adnej. Dlaczego nie wyjechali – to 
same kobiety bały si� po prostu głodu w czasie podró�y. Ludno�� rosyjska za-
zdro�ci im, bo s� wolni, ale odnosz� si� przychylnie. Co do opieki rz�du nad 
nimi – jest przyrzeczona. Ale czy otrzymali j�, tego nie wiem10. 

Transport ludzki nie ró�ni si� nic od transportu bydła. W małym wagonie 
po 45 osób: dzieci, dorosłych i starców. Nie daj� wody, nie ma opieki lekar-
skiej. Nie daj� w�gla – zimno.  

* 

Wojciech Nar�bski – Moja droga od wile�skich  

Łukiszek przez Gorki, Buzułuk do 2 Korpusu 

Zostałem aresztowany w Wilnie 18 kwietnia 1941 r. po przeprowadzeniu 
rewizji w mieszkaniu w domu rodzinnym przy Zaułku Montwiłłowskim 4 

                                                 
9
 Nie podałem pełnego brzmienia nazwisk, bo trudno po tylu latach zweryfiko-

wa� zasadno�� oskar�enia. Trzeba byłoby przynajmniej zestawi� dane z wszystkich 
relacji i wybra� powtarzaj�ce si� nazwiska. Przeci�tnie co drugi – trzeci składaj�cy 
o�wiadczenia podawał po kilka nazwisk obywateli II RP współpracuj�cych z NKWD, 
szkaluj�cych Polsk�. Były to osoby ró�nych narodowo�ci. 

10
 W przebadanych relacjach jest du�o negatywnych opinii o systemie opieki ze 

strony Ambasady Polskiej w Kujbyszewie i jej delegatur. Podane zostały konkretne 
przypadki rozkradania darów (sprzedawano je potem na tzw. czarnym rynku), lekcewa-
�enia potrzeb osób najbardziej potrzebuj�cych. 
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i umieszczony pocz�tkowo w pojedynczej celi w wi�zieniu na Łukiszkach. Była 
to wi�ksza wpadka, poniewa� tego samego dnia z moich znajomych członków 
konspiracyjnego Zwi�zku Wolnych Polaków aresztowano równie� Jerzego 
Meyera, Jerzego Wro�skiego i Mari� Szlachtowsk�, z którymi spotkałem si� na 
korytarzu podczas prowadzenia na �ledztwo lub na konfrontacji. Dodam, ze 
zadaniem naszym, jako najmłodszych członków Zwi�zku, było powielanie  
i kolportowanie podziemnego pisma „Za nasz� i wasz� wolno��”, przy czym 
powielacz do jego drukowania był przechowywany w schronie lotniczym na 
terenie naszego ogrodu. Trzeba było przy tym bardzo uwa�a�, poniewa� do 
pokoju, którego okna wychodziły na ogród, został mej rodzinie przymusowo 
dokwaterowany pracownik NKWD M. I. Pyrkow z rodzin�. 

Po około trzech tygodniach przeniesiono mnie do wi�kszej celi, gdzie 
dokwaterowano jeszcze jedn� osob� (chłopa z okolic Niemenczyna) a nast�p-
nie, ju� w czerwcu, sowieckiego oficera M. I. Zwieriewa. Okazało si�, i� spó�-
nił si� on nieco z przepustki, a w mi�dzyczasie w Czerwonej Armii wprowa-
dzono ju� stan wojenny. Po dwóch dniach spowodowanego przygn�bieniem 
milczenia, nasz sowiecki towarzysz niedoli otworzył si� w pełni, wyrzekaj�c  
w sposób niewybredny na ustrój pa�stwa, w którym przypadło mu �y� i słu�y� 
w armii. Obawiaj�c si� prowokacji nie reagowali�my na te jego wypowiedzi. 
Okazało si� pó�niej, �e Misza był całkiem lojalnym i porz�dnym współwi��-
niem, powtarzaj�c wielokrotnie znane sowieckie porzekadło: „Kto w tiurmie nie 
sidieł tot nie czełowiek!”. Tak to dzi�ki władzy radzieckiej my, młodzi konspi-
ruj�cy Polacy, osi�gn�li�my pełni� człowiecze�stwa. 

22 czerwca załadowano nas do wi��niarek i przewieziono przez bombardo-
wane przez lotnictwo niemieckie Wilno na dworzec kolejowy, gdzie nasi kolejarze 
zdołali odczepi� jeszcze trzy ostatnie wagony. W zwi�zku z tym kilku moich kole-
gów i kole�anek pozostało w Wilnie i dalej uczestniczyło w działalno�ci konspira-
cyjnej. Na dworcu załadowano nas do zło�onego z wagonów towarowych poci�gu  
i 11 dni wieziono (na pocz�tku pod bombami niemieckimi), niemal bez zaopatrze-
nia w jedzenie, do wi�zienia w m[ie�cie]. Gorkij. Tam umieszczono nas po kilka-
dziesi�t osób w du�ych celach. Ze znajomych w mojej celi był równie� jezuita o. dr 
Kazimierz Kucharski, jeden z przywódców wile�skiego podziemia niepodległo-
�ciowego. Pocz�tkowo warunki były bardzo ci��kie. Wskutek ciasnoty w nocy 
ka�dy z nas musiał spa� na cementowej podłodze na boku i na komend� przewra-
ca� si� na drugi bok. Jedzenie było kiepskie i w minimalnej ilo�ci, rozdawane na 
cał� grup�. Po zawarciu paktu Sikorski–Majski w celach z polskimi wi��niami 
wzniesiono czteropi�trowe prycze i ka�dy miał osobne miejsce do spania. Ponie-
wa� w naszej celi było kilku znanych naukowców i lekarzy, na nasz� pro�b� wygła-
szali oni ró�ne prelekcje min. na temat wła�ciwego od�ywiania si� po zwolnieniu  
z wi�zienia, co było, jak si� okazało, spraw� ogromnie wa�n�. Lekcewa�enie tego 
problemu przez wielu wycie�czonych niedostatecznym i niewła�ciwym od�ywia-
niem wi��niów i zesła�ców ko�czyło si� cz�sto tragicznie. 

Zwalniano nas kolejno, po kilka osób dziennie. Ka�dy podczas po�egnal-
nej uprzejmej rozmowy ze �ledczym, który o�wiadczał, �e „my tiepier druzija  
i budiem wmiestie wojewat’ s niemiecko-faszistskimi zachwatczikami”, otrzy-
mywał dokument, na którym było napisane, �e jest „amnistirowan kak polskij 
gra�danin i połuczjet (w moim przypadku) miesto pro�iwanija sieło Darowskoje 
Kirowskoj obłasti i mo�et obraszczatsa po tieritorii sowieckowo sojuza  
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z iskliuczenijem gorodow 1-ogo kłassa i prigranicznoj zony” oraz bilet kolejo-
wy do Kirowa i pewn� sum� pieni�dzy. 

W sowchozie Darowskoje była ju� mała grupa naszych podoficerów bo-
daj z Nowej Wilejki, którzy namówili mnie abym wraz z nimi ochotniczo jako 
16-latek zgłosił si� do wojska, bo w sowchozie panował wr�cz głód. Udałem si� 
do Wojenkomatu i dostałem (nie bez oporu) skierowanie do tworz�cej si� 
 w rejonie orenburskim (wówczas czkałowskim) Armii Polskiej w ZSRR wraz  
z biletem kolejowym i niewielk� sum� pieni�dzy. Po niezwykle uci��liwej po-
dró�y, podczas której zachorowałem na ci��k� biegunk� dotarłem wreszcie do 
Buzułuku i po przyj�ciu mnie przez komisj� 5 pa�dziernika 1941 r. do naszego 
wojska, zostałem niebawem, skrajnie wycie�czony chorob�, skierowany do 
polskiego oddziału Szpitala Wojskowego w tym mie�cie, gdzie przebywałem 
niemal trzy miesi�ce. Z braku leków moj� dolegliwo��, zdiagnozowan� jako 
„�ołudocznyj awitaminoz”, leczono sokiem z marchwi. W tym bowiem czasie, 
gdy Niemcy byli ju� pod Moskw�, w Zwi�zku Radzieckim odczuwało si� do-
tkliwe braki niemal wszystkiego, w tym i lekarstw. W głównej cz��ci buzułuc-
kiego Szpitala Wojskowego leczeni byli równie� ranni krasnoarmiejcy, którzy 
cz�sto na nasze pytania „kak tam na frontie?” odpowiadali odwracaj�c fura�erki 
czerwon� gwiazd� do tyłu: „nasi idut wpieriod!’. Ordynatork� naszego oddziału 
była bardzo sympatyczna i troskliwa dr Łuczickaja, przyznaj�ca si� po cichu do 
polskiego pochodzenia. Warto doda�, �e gdy rozmawiała z nami, bardzo cz�sto 
zagl�dała za drzwi czy kto� jej nie podsłuchuje.  

Po wypisaniu ze szpitala przydzielono mnie do kompanii wartowniczej  
w pobliskiej Kołtubiance, z któr� w lutym 1942 r. zostałem przeniesiony do 
Uzbekistanu, gdzie nasz oddział wcielono do tworz�cej si� w Margiełanie  
9 Dywizji Piechoty. Jednostka ta, wraz z tworz�cymi si� równocze�nie dywi-
zjami 8 i 10, została ewakuowana pierwszym transportem pod koniec marca 
1942 r. kolej� do Krasnowodzka a nast�pnie przez Morze Kaspijskie do portu 
Pahlevi w Persji. Warunki na statku były okropne, poniewa� był on przezna-
czony do przewozu towarów i nie był przystosowany do przewo�enia zwłaszcza 
tak wielkiej ilo�ci ludzi, z których wielu chorowało. Zwłaszcza pospolita była 
biegunka, a próby załatwienia si� wobec braku odpowiedniej ilo�ci sanitariatów 
do morza, trzymaj�c si� słabiutkimi r�kami za por�cze, ko�czyły si� cz�sto 
tragicznie. Tak to u progu wolno�ci i w chwili opuszczania nieludzkiej ziemi 
wielu �ołnierzy i towarzysz�cych im cywilów straciło �ycie, wpadaj�c do mo-
rza. Jakikolwiek ratunek w tych warunkach był, niestety, niemo�liwy. 

W Pahlevi, po dokładnej kontroli lekarskiej, k�pieli w wojskowej ła�ni 
brytyjskiej i umundurowaniu w now� bielizn� i battle-dresy, podjechała do na-
szego obozowiska hinduska kolumna transportowa. Było to nasze pierwsze 
spotkanie z oddziałem wielonarodowych alianckich sił zbrojnych na �rodko-
wym Wschodzie, tworz�cych tzw. Middle East Forces. Wielk� atrakcj� było dla 
nas, osłabionych ci��kimi prze�yciami i warunkami bytowania w wi�zieniach, 
obozach i na zsyłce znakomite zaopatrzenie wojska w �ywno��, bogactwo owo-
ców i �wietny sprz�t wojskowy, którego, w przeciwie�stwie do Zwi�zku Ra-
dzieckiego, nie brakowało. Nasze zaciekawienie wzbudzały turbany na głowach 
hinduskich �ołnierzy – kierowców i ich specyficzne zasady utrzymywania hi-
gieny w gor�cym i trudnym klimacie tego regionu Bliskiego Wschodu. 
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Po siedmiu dniach jazdy z przerwami na noclegi, trudn� kr�t� drog� 
przez góry Persji, biblijn� Mezopotami� i Pustyni� Syryjsk�, nasza kolumna 
przekroczyła Jordan i znalazła si� w Palestynie, serdecznie witana (jako pierw-
szy oddział polski przybyły z ZSRR) przez emigrantów �ydowskich z Polski. 
Wreszcie na pocz�tku maja 1942 r. znale�li�my si� w obozie wojskowym Quasti-
na, gdzie zacz�tki naszej 9 Dywizji weszły w skład powstałej w dniu �wi�ta Na-
rodowego 3 Maja z Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich (wsławionej 
zwyci�skimi walkami w Libii pod Tobrukiem i Gazal�) 3 Dywizji Strzelców 
Karpackich. Zostałem przydzielony do 4 batalionu 2 Brygady Strzelców Karpac-
kich, a nast�pnie skierowano mnie na szkoł� podoficersk�. Osłabienie półrocz-
nym wi�zieniem i trzymiesi�czn� biegunk� organizmu dało jednak znowu zna�  
o sobie. Kolejny niemal półroczny pobyt w szpitalu, spowodowany wysi�kowym 
zapaleniem opłucnej, sprawił, �e po zmianie mej kategorii zdrowia z A na C, 
zostałem skierowany na kurs kierowców z przydziałem do powstałej w lipcu 
1942 r. w Palestynie 2 Kompanii Transportowej. Tam , w obozie w palesty�skiej 
Gederze spotkałem mego imiennika nied�wiedzia Wojtka. Wykupiony na po-
cz�tku kwietnia 1942 r. od perskiego chłopca w rejonie perskiego miasta Hama-
dan przez oficera konwojuj�cego transport naszych rodzin z Pahlevi do obozu 
cywilnego pod Teheranem, przebywał tam pod opiek� Ireny Bokiewicz niemal 
cztery miesi�ce. Gdy podrósł i zacz�ł zbytnio psoci�, za spraw� ówczesnego do-
wódcy powstałej pó�niej w Iraku 5 Kresowej Dywizji Piechoty, gen. Mieczysła-
wa Boruty Spiechowicza, został pod koniec sierpnia 1942 r. przywieziony do 
naszej kompanii, przemianowanej pó�niej na 22 Kompani� Zaopatrywania Arty-
lerii. Wojtek stał si� nie tylko niezmiernie popularn� maskot� kompanii ale – 
trzymaj�cy pocisk artyleryjski – zasadniczym motywem jej odznaki, wymalowa-
nej na samochodach oraz noszonej na beretach i kołnierzach mundurów.  

Słu�yłem w tej jednostce niemal dwa lata na terenie Palestyny i Iraku, dzia-
łaj�c równie� z woli dowódcy mjr Antoniego Chełkowskiego w czołówce arty-
stycznej, która przygotowywała i organizowała koncerty oryginalnych utworów 
własnych kompozytorów i poetów dla wielu jednostek 2 Korpusu. Przykładem 
mog� by� słowa kilku z tych piosenek, które, podobnie jak ich melodie, pami�tam 
do dzi� ju� zapewne tylko ja. Moim zdaniem wyra�aj� one trafnie w ujmuj�cych, 
prostych słowach nasze ówczesne prze�ycia jak równie� t�sknot� za krajem  
i bliskimi. Dlatego zał�czam je do tego artykułu, bo s� one zupełnie nieznane  
a przedstawiaj� niew�tpliwie znacz�cy dowód działalno�ci kulturalnej mojej ma-
cierzystej kompanii, który nie powinien zosta� zapomniany. 

Ko�cowym akcentem mego �ołnierskiego pobytu na �rodkowym Wscho-
dzie było uzyskanie na Kursach Maturalnych dla 	ołnierzy APW przy Szkole Ju-
naków w m[ie�cie] Barbara �wiadectwa uko�czenia gimnazjum ogólnokształc�ce-
go, umo�liwiaj�ce pó�niejsze uko�czenie szkoły podchor��ych. W marcu 1944 r. 
na pokładzie naszego pi�knego statku MS „Batory” (co było dla nas wzruszaj�cym 
prze�yciem) popłyn�li�my z Port Saidu do Taranto i niebawem doł�czyli�my do 
naszych jednostek, przygotowuj�cych si� do bitwy o Monte Cassino. 

Mój udział jako �ołnierza 22 Kompanii Zaopatrywania Artylerii w chwa-
lebnym szlaku bojowym 2 Korpusu Polskiego od Monte Cassino przez walki 
nad Adriatykiem, zdobycie Ankony, włamanie si� w lini� Gotów, ci��kie boje 
w Apeninie Emilia�skim, po zatkni�cie polskich sztandarów w Bolonii – to 
osobny temat, wykraczaj�cy poza ramy tego artykułu. 
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* 
Piosenki czołówki artystycznej  

22 Kompanii Zaopatrywania Artylerii 

Słowa i muzyka : Stanisław Landau, Jan i Józef Weberowie.  
Poza tym członkowie sekcji muzycznej i chóralnej : Bronisław W�sowicz (tr�b-

ka),Filip Goldberg, S. Landau, J. & J. Weberowie, Wojciech Nar�bski, Stanisław Pa�-
dzior (chór rewelersów, soli�ci) 

List z kraju 

To nie sen, to prawda, patrzcie list dostałem 
Jaki� inny, niecodzienny, Krzy� Czerwony na nim l�ni. 
Ten z daleka, ten na który nie czekałem, 
Trudno zgadn�� jakie wie�ci od mych bliskich przyniósł mi. 
I o dziwo, �e papierek ten niewinny, 
Tyle wzrusze� , chwil radosnych naraz daje. 

Jest w nim zapach naszej ziemi, ł�k rodzinnych, 
I jest serce , które kocha� nie przestaje. 
I w kilku słowach prostych wszystko powiedziane 
Ukochany, wszyscy zdrowi i czekaj� 
A mi�dzy wierszami noce nieprzespane, 
Przecinek znaczy, jaka groz� prze�ywaj�. 

Wandeczka du�a bardzo pragnie i�� do szkoły, 
Znak zapytania..., b�d� zdrów i wci�� wesoły. 
I w kilku słowach prostych , łatwo to zrozumie�, 
	e aby kocha� trzeba umie� cierpie� tez. 
I w kilku słowach prostych prze�l� im odpowied� 
Ukochani, ju� si� wkrótce zobaczymy. 

A mi�dzy wierszami znajd� m� zapowied�. 
	e ju� idziemy, �e o wolno�� wci�� walczymy. 
Daleka droga naszych skrzydeł nie um�czy 
I znów z pot�g� wolno�ci hymn zad�wi�czy. 
I w kilku słowach prostych Polska podzi�kuje 
Swym wiernym synom za ofiar�, miło��, krew. 

* 
Auta 

Na co auta s� stworzone ka�dy z was zapewne wie 
By powietrzem nap�dzone szos� przemykały si�. 
By kierowca w wolnych chwilach na klaksonie sobie grał 
No, a gdyby nie te auta có�by �andarm robi� miał. 
Bo auto, to jest auto, a samochód to jest wóz 
Ten motor ma, ten biegi ma, a w �rodku bywa luz. 
Tysi�ce �rub i rurek i cztery koła ma, 

Dolina lub pagórek, jak chcesz tak szybko gna. 
A szosa, tak jak szosa, kto zboczy wpada w rów. 
Kierunek prosto nosa, gdy chcesz by� bracie zdrów (bis) 
Na co ludzie s� stworzeni ka�dy z was zapewne wie. 
By cho� syci, najedzeni wspólnie po�erali si� 
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Aby jeden człek z drugiego w wolnych chwilach sobie drwił. 
No, a�eby nie kantami jakby człek inaczej �ył. 

* 
Bo człowiek to jest człowiek, a samochód to jest wóz. 
Ten mask� ma, ten głow� ma, a w �rodku bywa luz. 
Tysi�ce �rub i rurek.... i czasem serce ma 
Raz w dole, raz na górze, zale�y jak si� da. 
A �ycie tak jak szosa, kto zboczy wpada w rów. 
Kierunek prosto nosa ,gdy chcesz by� bracie zdrów (bis) 
Na co Niemcy s� stworzeni ka�dy z Was zapewne wie. 
By Hitlerem zara�eni z całym �wiatem bili si�. 
Aby Hanse z biednych Włochów w wolnych chwilach mogli drwi�. 
No a gdyby nie ersatzem jakby szwaby mogły �y�. 
Bo Anglik to jest Anglik, a Niemiec to jest szwab 
Ten honor ma, ten słowo ma, a Niemiec łotr i drab. 
Tysi�ce mów i paktów, Reichstagi, blagi, krach, 

Mein Kampf i kupa aktów , przed RAF’em wielki strach. 
A �ycie tak jak szosa, kto zboczy wpada w rów. 
A Polak prosto nosa do domu wróci znów (bis). 

* 
Moskitiera 

(powstała w Iraku) 

U nas były i zima i lato, była wiosna i jesie� złocista. 
Była flora i fauna bogata, lecz nie było seniory La Memfisto. 
Tu daleko, gdzie Wschód jest �rodkowy pierwszy raz j� poznałem  
w mym �yciu. 
Amor ukłuł mnie w mi�sie� sercowy, wi�c wci�� marz� i t�skni�  
w ukryciu. 

Moskitiera, siniora la Mosquita, to nie wydra,  
nie pies, ni kobita. 
Gdy si� człowiek ni� mocno otuli,  
zaraz marzy i my�li najczulej. 
Moskitiera dodaje otuchy,  
nie dopuszcza skorpionów i muchy. 
Serenad� jej gram, aj aj aj,  
w jej ramionach by� to istny raj. 

Pewnej nocy, a było to we �nie moskitiera si� do mnie tuliła. 
Czy chce �on� m� zosta� spytałem. W odpowiedzi wnet kosza dostałem. 
Ona rzekła,  ze ma swe zasady, �e mał�e�stwo to rzecz jest banalna. 
	e jest lekk� i skłonn� do zdrady, woli miło�� we �nie idealn�. 

Moskitiera, siniora la Mosquita… 

* 
�ołnierz i miło�� 
(Bliski Wschód) 

Cho� mówi� �ołnierz jest ze stali,  
twardy na wszystkie ludzkie sny 
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Nie znosi marze� , ni tkliwych wra�e�,  
po prostu ze wszystkiego drwi. 
Lecz przyjdzie miło�� na �ołnierza  
i go otoczy czarem swym. 
Wzrok opromieni, serce si� zmieni,  
bo przecie� to z miło�ci� gra. 

Co dzie� wsparty na karabinie marz� o swej dziewczynie,  
t�sknie si� patrz� w dal. 
Co dzie� wiatr niesie mi jej imi�,  
co przywiewa i ginie i znów zostaj� sam. 

Co noc w tysi�cu gwiazd widz� jej oczy  
i słysz� cichy szept: „Na zawsze jestem twa”. 
Co dzie� w �ołnierskim licznym tłumie t�sknot�  
zwalczy� umiem, uciszy� serca ból. 

* 
Hymn 22 Kompanii 

(Irak) 

22 Transportowa, nowych maszyn długi sznur  
to dla innych dobry wzór. 
O ka�dej porze jest gotowa  
wypełni� �miało obowi�zek swój. 

Tu ka�dy �ołnierz wesół, zdrowy u�miech ma  
i �piewa� mu si� chce, gdy motor pi�knie gra. 
A ka�dy wie, �e wkrótce przyjdzie taki czas,  
�e do Ojczyzny b�dzie wozi� was.  

22 Transportowa, podczas jazdy pi�kny styl,  
nie przekracza nigdy mil. 
22 Transportowa, pi�kny szyk,  
wojskowy dryg , Wojtkowy znak.  

Spisał z pami�ci Wojciech Nar�bski 

* 

Aniela Kłosi�ska – Zesła�czy los  

Urodziłam si� w słynnej osadzie Krechowieckiej, pow. Równe na Woły-
niu w 1933 roku. Ojcem moim był Klemens Grzybowski, ułan krechowiecki, 
kawaler orderu Virtuti  Militari, Krzy�a Niepodległo�ci i innych. Matka Maria  
z domu Dudelzak. 10 lutego 1940 r. cała nasza rodzina składaj�ca si� z rodzi-
ców i pi�ciorga dzieci: Helena lat 12, Ryszard lat 10, Henryk lat 8, Aniela lat 6  
i Michał lat 4, została wywieziona w tajg� za Uralem, Mołotowska oblast, po-
siołek Dziedówka.  

	ycie na posiołku było bardzo trudne, ci��ka praca ojca w lesie w prymi-
tywnych warunkach za marne kilkadziesi�t gramów chleba, głód, wszy i plu-
skwy. Na tym posiołku byłam operowana przez tamtejszego „wracza”. Opero-
wany gruczoł nie goił si� przez długie lata. 



RELACJE Z ZESŁANIA 55 

Wiadomo�� o „amnestii” w 1941 roku została przyj�ta bardzo entuzja-
stycznie. Ojciec i jeszcze dwóch wygna�ców wyr�bali kilka du�ych drew i zbu-
dowali tratwy, którymi rzek� Uszczorn�, po trzech tygodniach dopłyn�li�my do 
najbli�szej stacji kolejowej. Jechali�my na południe, bo mówiono, �e tam two-
rzy si� armia polska. 

Po drodze w Taszkencie zmarł braciszek Michałek. W podró�y nie było in-
nego wyj�cia, jak pochowa� zwłoki przy torze kolejowym. �mier� brata na r�kach 
siostry Heleny i pogrzeb przy torze, przez lata powracał w moich my�lach. Chwi-
lowo zatrzymali�my si� w sowchozie Kiziol-Ziol w Uzbekistanie koło Turkie-
stanu. Mieszkali�my w glinianej kibitce, o głodzie i w n�dzy. Tatu� zgłosił si� 
do tworz�cej si� Armii Polskiej. Po jego wyje�dzie, na wiadomo��, �e tylko 
dzieci b�d� mogły wyjecha� do Persji z Armi�, Mamusia oddała moj� siostr� 
 i dwóch braci do sieroci�ca w Turkiestanie. 

Mnie nie przyj�to do sieroci�ca, gdy� byłam chora i z j�trz�c� si� ran�. Zo-
stały�my w lepiance we dwie. Ja, prawie 8-letnia i matka chora na tyfus brzuszny. 
Kto nas karmił? Pami�tam tylko, �e jacy� dobrzy ludzie przynosili chleb (lepioszki) 
i mleko. Pewnego wieczoru mama poprosiła mnie, abym usiadła koło niej. Powie-
działa do mnie „Dzisiaj w nocy umr�”. Przykazała, abym poszła do przewodnicz�-
cego sowchozu i powiadomiła go o zgonie, maj�c nadziej�, �e on zaopiekuje si� 
mn�. W nocy obudziłam si� i poczułam straszne zimno. Spały�my pod jednym 
nakryciem, przytulone do siebie. Odsun�łam si� od matki, odgrodziłam nakryciem, 
nie�wiadoma, �e ten chłód idzie od jej martwego ciała.  

Rano krz�tałam si� przy codziennych czynno�ciach i starałam si� obudzi� 
mam�. Gdy to stało si� niemo�liwe, poszłam do Uzbeczki i poprosiłam, aby 
przyszła zobaczy�, co si� stało. Poj�cie �mierci nie docierało do mnie. Dopiero 
jak zabrali zwłoki, jak wkładali do grobu, u�wiadomiłam sobie, �e ju� jej nie 
b�dzie. Co wtedy mi przeszło przez my�li? Nigdy nie mogłam odda� tego sło-
wami, gdy� ogarniał mnie płacz. Był to rok 1942. Zostałam sama. 

Kierownik sowchozu zaopiekował si� mn�. Wzi�ł mnie do swego domu. 
Byłam „kadłubkiem”, tak mnie nazwano. Poił mnie jakim� tłuszczem i mlekiem 
prosto od krowy. Tego człowieka o nazwisku Barakiw powołano do wojska. 
	ona miała przykazane, aby mnie nie zatrzymywa�. Oddała mnie wi�c do domu 
dziecka w Turkiestanie. 	ycie w domu dziecka ten tylko mo�e sobie wyobrazi�, 
kto sam przez to przeszedł. Głód straszny. Rano 5 dkg chleba, czarnego jak 
ziemia, i kubek kawy. Na obiad kubek zupy grochowej bez ziemniaków i te� 
kawałek chleba. Kolacja podobna do �niadania. Jedzenie bardzo oszcz�dzano, 
bo nie wiadomo było, jak długo potrwa wojna. 

Pami�tam, �e przedsmak �mierci te� mnie spotkał. Kiedy� wyszłam na 
dwór w jakie� ruiny zamku czy pałacu, bo dzieci szukały jedzenia nawet po 
�mietnikach. Byłam bardzo słaba i musiałam tam zemdle�, bo po obudzeniu 
znalazłam si� w szpitalu. Jedna z dziewczynek podczas dy�uru w kuchni naja-
dła si� kiszonych pomidorów na pusty �oł�dek i zmarła na skr�t kiszek. Jak 
wielk� rozkosz� było �ycie w tych nieludzkich warunkach, odzwierciedla pio-
senka �piewana przez dzieci: 

Oj, naczto� mienia, mat, narodila, 
Oj, naczto� mienia mat rodila, 
Łutsze w moriu mienia utopila 
Czem w dzietdomskoju �yt otdala 
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Pami�tam te� „nagie” dni, kiedy wszyscy le�eli nago na swoich posła-
niach, a rzeczy nasze były prane i odwszawiane, a głowy golone.  

Nagle którego� dnia wiadomo�� �e wracamy do Kraju, do Polski. Był to 
rok 1946. Z grup� innych dzieci wróciłam i ja. Ludzie z całej Polski zgłaszali 
si� po odbiór krewnych i swoich dzieci. Czekałam, ale nikt po mnie si� nie 
zgłosił. Dzieci, które nie miały do kogo jecha�, zostały przydzielone do ró�nych 
domów dziecka. Trafiłam do ss. Benedyktynek w Kwidzyniu. Tam te� uko�-
czyłam szkoł� podstawow�. W 1949 roku, kiedy ju� miałam 16 lat, zostałam 
skierowana do szkoły �redniej – Pa�stwowego Gimnazjum i Liceum Hotelar-
skiego w Sopocie. Mieszkałam w Sopocie pod opiek� Domu Dziecka. Wi�k-
szo�� uczniów to były dzieci pochodz�ce z normalnych rodzin. Sierot było kil-
koro. Na ka�de Bo�e Narodzenie i Wielkanoc dzieci rozje�d�ały si� do domów. 
Zostawała mała garstka tych „niczyich”. To nie były �wi�ta, to była rozpacz. 
Opiekunowie mieli wolne. Podopieczni musieli radzi� sobie sami, jak mogli. 
Liceum uko�czyłam z wynikiem dobrym. 

Przy ko�cu 1949 r. otrzymałam wiadomo�� przez Czerwony Krzy�, �e 
mam ojca w Anglii. Wiadomo�� t� przyj�łam z ogromn� rado�ci� i ulg�, �e nie 
jestem sierot� i oprócz ojca mam jeszcze siostr� i brata. Moje rodze�stwo po 
wyje�dzie z ZSSR Helena, Ryszard i Henryk z sieroci�cem przez Persj� i Indie 
(gdzie Henryk zgin�ł w tragicznym wypadku przed 1945 r.) poł�czyli si� z oj-
cem w Anglii w 1947 r. Ze mn� spotkali si� dopiero w roku 1961, po raz pierw-
szy od dwudziestu lat. Ojciec niestety ju� mnie nie zobaczył, gdy� zmarł  
w 1957 r. na atak serca. 

* 
Po uko�czeniu szkoły Aniela otrzymała zatrudnienie w hotelu w Toruniu. Był to 

rok 1955. Tu te� poznała i wyszła za m�� za Stefana Kłosi�skiego. Mieli trójk� bardzo 
udanych dzieci. Karier� zawodow� sko�czyła jako kierowniczka hotelu. Na emeryturze 
zaj�ła si� prac� społeczn� w kuratorium w Toruniu. Z wielkim po�wi�ceniem przygo-
towywała posiłki dla biednych dzieci. Była bardzo pobo�n� osob�. Co dnia, jak tylko 
mogła, ucz�szczała na rann� Msz� �wi�t�. 

Była kochaj�c� matk�, babci� sze�ciorga wnucz�t i prababci� czworga prawnu-
cz�t. Pod czuł� opiek� kochaj�cej córki Gra�yny i zi�cia Jarka oraz wnuczek Kamili  
i Aldony zako�czyła swoj� jak�e trudn� w�drówk� ziemsk� dnia 16.02.2011 r. w War-
szawie i tam te� została pochowana. 

Ryszard Grzybowski, brat 

* 

Maria Nowodworska – Moje prze�ycia niewolnicze 

Mieszkałam z rodzicami i rodze�stwem w miasteczku Dry�wiaty (obec-
nie Białoru�). Moja rodzina składała si� z siedmiu osób: ojciec Antoni, mama 
Józefa, siostry: Weronika, Stefania, najmłodsza Reginka, brat Piotr i ja Maria. 
Mieli�my niedu�� gospodark�. 10 lutego 1940 roku, o godzinie 6-ej rano, ojciec 
z latarni� wyszedł do obory nakarmi� inwentarz. Mama rozczyniała chleb. My 
dzieci jeszcze spali�my. Dwaj uzbrojeni rosyjscy �ołnierze spotkali ojca i kazali 
wróci� do domu. Nas dzieci obudzili ka��c usi��� przy stole. W tym czasie 
zrobili przeszukanie mieszkania. Potem wydali rozkaz: „zbierajcie si� pr�dko, 
pojedziecie do drugiego województwa”. Zacz�li�my płaka� i prosi�: „zostawcie 
nas na miejscu, zabijcie w swoim domu”. Oni krzyczeli: „pr�dzej zbierajcie si�!”  
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Kazali ojcu zaprz�ga� konie. Była zima, załadowali nas do sa�. Wzi�li-
�my, co było pod r�k�. Troch� m�ki, kaszy oraz ubrania. Ojciec zabił �winiaka, 
a mi�so wło�ył do worka. Wykonywał to pod karabinem i pod strachem. Płacz, 
lament okropny. Zostawiona gospodarka. Doł�czyli nas do innych sa� i wie�li 
do najbli�szej stacji. Mróz był okropny. Gdy zapadł zmierzch, nocowali�my  
w szkole. Le�eli�my na podłodze. Było bardzo zimno. Rano odwie�li nas do 
poci�gu i zamkni�to w bydl�cych wagonach. Wkrótce poci�g ruszył. Płacz, roz-
pacz, �e wioz� na stracenie, na �mier�. Miałam siedemna�cie lat. W wagonach były 
prycze, a na �rodku �elazny piecyk do ogrzewania. Byli�my głodni i chłodni.  
W deskach na podłodze znajdował si� otwór, który słu�ył do załatwiania potrzeb 
fizjologicznych. Zakratowane, małe okienko, ciemno. Poci�g zatrzymywał si� 
rzadko. Rosjanie z karabinami otwierali wagony i krzyczeli: „po wod�, po w�giel!”, 
albo do załatwiania si� pod wagonami. 

Jechali�my tym poci�giem przez miesi�c lub dłu�ej, nie pami�tam. Poci�g 
był długi i miał chyba z siedemdziesi�t wagonów. Nie pami�tam do jakiego miasta 
dojechali�my. Tam czekały na nas ci��arowe samochody. Przesiedli�my si� do 
nich. Tu było okropnie. Jazda pod gołym niebem, zimno, strasznie trz�sło. Czekali-
�my �mierci. Nie wiem ile dni nas wie�li. Ojciec upadł wysiadaj�c z wagonu, od-
ci�ło mu palce prawej r�ki. Dojechali�my do syberyjskiej tajgi, gdzie przetranspor-
towano nas na sanie ci�gnione przez konie. Wszyscy czekamy godziny �mierci. Nie 
pami�tam kiedy przywie�li nas na miejsce, czy w ko�cu marca, czy te� w kwietniu. 
Tu czekały na nas długie baraki, a wewn�trz podwójne prycze.  

Nadeszła wiosna, było cieplej. Wychodzili�my z baraków pod karabina-
mi. Nie mo�na było rozmawia� gdy było si� w grupie. Rozdzielono nas do pra-
cy w lesie. M��czy�ni �cinali drzewa, a my dziewczynki zbierały�my gał�zie  
i paliły�my ogniska. Ta praca była z dala od rodzin i baraku. Mnie z kilkoma 
dziewczynkami wysłano do pracy do baraku, w którym przebywali m��czy�ni. 
Zobaczyły�my jak tam strasznie. Karaluchy chodziły po stole i po całym bara-
ku. Stół zbity z desek. Na nim stało wiadro z gotowan� wod� Zacz�ły�my si� 
ba� i bardzo płaka�. Zabrali nas i wi�cej tu nie wróciły�my.  

W lecie robili�my drog�, wyrywali�my ogromne drzewa z korzeniami i 
taczkami wozili�my ziemi�. Muchy i komary ci�gle nam dokuczały. Było bar-
dzo ci��ko. Zim� drog� t� polewano wod�, aby była �liska bowiem zwo�ono ni� 
kłody drzew na brzeg rzeki, któr� je spławiano. Tak pracowali�my przez dwie 
zimy, podczas których nie oszcz�dzano nawet dzieci zmuszanych do odgarnia-
nia �niegu z tej drogi. Mój brat i jego koledzy karczowali drzewa w lesie. Kie-
dy� spadaj�ca gał�� rozci�ła mu czoło. Widziałam jak na saniach zalanego 
krwi� powie�li do szpitala. Mróz był okropny. Innym razem kazali mu wywozi� 
zaprz�giem konnym wielkie kłody z lasu. Nie zgodził si�. Siedział w areszcie 
pi�� dni o głodzie i chłodzie. Nie mógł tego prze�y�, wi�c z kolegami postano-
wili opu�ci� syberyjsk� tajg� i uda� si� na południe. I tam gdzie� w jakim� koł-
chozie zgin�ł. W pierwszym roku zesłania chorowała i umarła najmłodsza sio-
strzyczka Renia maj�c dziewi�� lat. Tak straciłam brata i siostr�. 

Przez pewien czas pracowałam w tartaku, gdzie uległam wypadkowi. 
Spadaj�ca belka wybiła mi z�by i pokaleczyła twarz a wskutek uderzenia straci-
łam słuch. Do dzi� na jedno ucho nie słysz� wcale. Wypadek miał miejsce pod-
czas pracy na nocnej zmianie. Zimno było okropnie. Z tartaku odwieziono mnie 
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do baraku. Miałam opuchni�t� twarz, i mimo doznanych urazów rano musiałam 
i�� do pracy. Miałam wówczas siedemna�cie lat. 

Po dwóch latach pobytu w tajdze przewie�li nas do sieroci�ca w okolice 
Nowosybirska, gdzie pracowali�my w polu. Orali�my wołami, natomiast wo-
zem zaprz��onym w byki razem z kole�ank� woziły�my z magazynu chleb dla 
robotników. Dawało to okazj� do „skombinowania” bochenka by zaspokoi� 
głód. Byczek powoli ci�gn�ł wóz, droga si� dłu�yła, wi�c i starczało czasu do 
zjedzenia zdobytego w ten sposób chleba. W pracy byłam zaradna i sprytna, 
lubiana przez gospodarza i dyrektora sieroci�ca. Pami�tam te� tak� okoliczno��, 
�e pewna Rosjanka nie dowiozła chleba do pracuj�cych w polu. Przez trzy dni 
doskwierał nam głód, gotowali�my wod� z pokrzyw� lub z lebiod� trac�c siły. 
By ratowa� sytuacj� wysłano mnie do sieroci�ca po po�ywienie. Nie wiem, 
gdzie była moja odwaga – porusza� si� sama przez dziki las. Tu, gdzie nas 
przywie�li, pracowali�my w polu, kosili�my zbo�e, traw�, kopali�my ziemniaki. 
Rosjanin nadzoruj�cy te prace wysyłał Polki do załatwiania ró�nych spraw i był 
z nas zadowolony. Byłam „m��czyzn�, koniem i wołem”. Ci�gle jednak były-
�my głodne. Na wiosn� szukano kłosów na kołchozowych polach i kiedy� za-
truli�my si� tym ziarnem, piana i krew ciekły nam z ust. Zabrano mnie do szpi-
tala, byłam, nieprzytomna i słaba. Tam odwiedzała mnie mama i przynosiła 
swój kawałeczek chleba.  

W czterdziestym pi�tym roku �ycia, po ci��kiej chorobie i niewolniczym 
�yciu, bez pomocy lekarskiej umarła ukochana mama. Do ko�ca była przytom-
na, prosiła, �eby zaj�� si� młodsz� siostr�. Kosiłam z kole�anka traw� na ba-
gnach dla Rosjanek, �eby zarobi� na pół litra mleka dla chorej mamy. Głód  
i upał ci�gle nam dokuczał od rana do wieczora. Komary gryzły bez lito�ci. 
Zostawili�my na obcej ziemi Mam�, siostr� i brata.„On jeszcze młody był  
i �yciem rad, a musiał i�� do grobu, po�egna� sło�ce, �wiat”. 

Gdy wracali�my po pracy do baraku czekali�my na wiadomo�ci z kraju 
odno�nie zako�czenia wojny. Nareszcie, rano dziewi�tego maja słyszymy wycie 
syren, nie wiemy co si� dzieje. Rok 1945. Jeste�my daleko od rodzin, na polu. 
Przyszedł gospodarz i oznajmił: „nie wiecie, �e koniec wojny”. Ile było rado�ci, 
płaczu, całowali�my ziemi�. Ten dzie� był dniem wolnym od pracy. Co za rado�� 
nie do poj�cia. Niebawem rozpocz�ły si� przygotowywania do opuszczenia ziemi 
zesłania. Z s�siednich posiołków zwo�ono polskie rodziny. Potem ci��arówkami 
dowie�li nas do najbli�szej stacji, gdzie kompletowano poci�gi do odjazdu. Wzi�-
łam troch� ziemi z grobu mamy. Do poci�gu wsiedli�my: ja, ojciec, siostra Weroni-
ka i Stefcia. Na miejsce do Polski dojechali�my ju� we trójk�. Starsza siostra We-
ronika została na terenie Rosji, odeszła z rosyjskim wojskowym. Ojciec rzucił si� 
pod poci�g, ale go uratowano. Tak bardzo prze�ył decyzj� starszej córki.  

Wrócili�my do Polski na obcy teren, gdzie jako najstarsza z dzieci zaj-
mowałam si� osiemdziesi�cioletnim ojcem i pi�tnastoletni� siostr�. Zamieszka-
li�my na terenie tzw. Ziem Odzyskanych – na Mazurach, w domku poniemiec-
kim, który opu�cili wła�ciciele. Tu poznałam m��a, równie� pochodz�cego  
z dawnych terenów wschodnich (dzisiejsza Ukraina). Zaczynali�my �ycie od 
zera. Na obcej ziemi, bez pomocy rodziny, krewnych i znajomych. Urodziłam 
dwójk� dzieci, które wychowałam i nie było z nimi �adnych kłopotów. Pomaga-
łam w wychowywaniu wnuków, którymi bardzo si� cieszyłam. Przeszłam wiele 
chorób po wycie�czonym na Syberii organizmie: utrata słuchu w jednym uchu, 
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anemie, operacje, kłopoty z sercem i silna nerwica. Nie załamałam si�. Do ni-
kogo nie miałam pretensji. Nikogo nie oskar�ałam o mój los. Dzi�ki silnemu 
charakterowi i opatrzno�ci Bo�ej udało mi si� prze�y� trudne chwile i ci��kie 
choroby. Je�li było trzeba pomagałam te� innym ludziom. Moj� pasj� była przy-
roda. Sadziłam kwiaty, warzywa, krzewy. Wszystkie wolne chwile po�wi�ca-
łam pracy w ogródku. S�siedzi i obcy ludzie podziwiali jej efekty. 

 
 
 

* 
Mama moja, Maria Nowodworska z domu Gibowska, urodziła si� w 1923 roku 

w Dry�wiatach, powiat Brasław (obecnie Białoru�). Mieszkała tam razem z rodzicami: 
mam� Józef�  i ojcem Antonim oraz z czwórk� rodze�stwa: Weronik�, Stefani�, Regin� 
i Piotrem. Mieli własne gospodarstwo, na którym pracowali. 10 lutego 1940 roku zostali 
wywiezieni cał� rodzin� na Syberi�. Tam przebywali do zako�czenia wojny. Na Syberii 
umarła Jej Mama i najmłodsza siostra Regina. Najstarsza Weronika została na terenie 
ZSRR, gdzie poznała przyszłego m��a.  

Z zesłania powrócili do kraju w trójk� (Mama, Jej siostra Stefania i Ojciec Anto-
ni). Najpierw przywieziono ich do Szczecinka. Zarejestrowano w punkcie Pa�stwowego 
Urz�du Repatriacyjnego w D�bnie. W Szczecinku rozpocz�ła prac� w fabryce. Po kilku 
miesi�cach wyjechali na tereny tzw. Ziem Odzyskanych do K�trzyna. To był ostatni 
etap ich podró�y. Zamieszkała w poniemieckim domu razem z m��em Piotrem, którego 
losy wojenne równie� rzuciły na te tereny. Mieszkała tam do ko�ca �ycia. Zajmowała 
si� prowadzeniem gospodarstwa i wychowywaniem dwójki dzieci oraz wnuków. Ko-
chała przyrod�. Pracowała w ogródku, gdzie sadziła kwiaty, warzywa, krzewy. To da-
wała Jej ogromn� satysfakcj�. Tu zapominała o swoim losie i chorobach, zwi�zanych  
z wycie�czeniem organizmu na Syberii.  

Mama była dzielna, nigdy nie narzekała. Do ko�ca �ycia aktywna, oddana rodzinie 
i znajomym. W 2008 roku obchodziła z m��em uroczysto�� zwi�zan� z długoletnim po-
�yciem mał�e�skim (60 lat), za które zostali odznaczeni medalem przez Prezydenta RP 
Lecha Kaczy�skiego. Zmarła 16 listopada 20909 r. w K�trzynie, i tam została pochowana. 

Córka Krystyna  

* 

Przy trumnie matki Józefy. Od prawej: ojciec Antoni, córki: Maria (moja Mama), 
Stefania i Weronika. 
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Adam Wołk – Trzecie Bo�e Narodzenie na Syberii 

W połowie grudnia nast�piło pogorszenie stanu fizycznego, osłabienie 
Stefci, naszej niesprawnej ciotki. Babcia miała wielkie kłopoty z piel�gnowa-
niem jej. Uci��liwo�ci z praniem, nic nie schło. Zmarzni�te kozuby wnosiło si� 
z powrotem do wn�trza. Babcia dezynfekowała na tym 40 stopniowym mrozie. 
Stan Stefci pogarszał si� z dnia na dzie�. Babcia wyj�ła malutkie zawini�tko 
cukru przechowywanego na czarn� godzin�, podała Stefci na ły�eczce troch�, 
ona zjadła i nawet u�miechn�ła si�, zawsze była bardzo łakoma na cukier. Było 
popołudnie, zapadał mrok zimowy. Babcia kagankiem o�wietlała swoj� izb�. 
Lampa paliła si� w drugiej, gdzie było wi�cej osób. Ju� był wieczór, gdy Babcia 
weszła i powiedziała, �e Stefcia umiera. Poszli�my do niej. Le�ała spokojnie na 
boku na poduszce. W słabym �wietle wygl�dała pół �pi�ca, poruszała wargami. 
Rozeszli�my si�. Za jakie� kilkadziesi�t minut Babcia powiedziała, �e Stefcia 
umarła. Mówiła te słowa jakby pogodnym tonem, bez rozpaczy czy jakiego� 
załamania w głosie. Tak jak i na twarzy Stefci nie rysował si� ból czy cierpie-
nie. Był to dzie� 20 grudnia 1942 roku. Uło�yły Stefci� pod oknem na kufrach. 
Babcia postanowiła, �e b�dzie spa� nadal w tej pierwszej izbie. Na drugi dzie� 
rano trzeba było szuka� kogo� do kopania grobu. I�� do kantorki prosi� o sanie  
i konia. Ziemia była zmarzni�ta bardzo gł�boko, kopanie grobu odbywało si� 
przy pomocy kilofów i trwało dwa dni. Pogrzeb odbył si� 23 grudnia. Przypro-
wadziłem z kołchozu konia i sanie syberyjskie niskie. Wyniosło si� zawini�t�  
w szary koc malutk� Stefci� i poło�yło na sianie wy�ciełaj�cym sanie. O trum-
nie nie było co marzy�, ka�da deska pochodzi z dalekich stron.  

Pocz�tkowo na cmentarz próbowali�my i��, ale droga była jeszcze słabo 
przetarta. Ko� miejscami zapadał si� gł�boko. Przycupn�li�my na brzegach sa� 
i wolno pojechali�my przez Połtawk� na cmentarz. W milczeniu pochowali�my. 
Bardzo przykre wra�enie robi zasypywanie zmarzni�t� ziemi� ciała bez trumny. 
Mogiła stan�ła wysoka nastroszona ziemi� wymieszan� ze �niegiem. Ja zrobi-
łem krzy� brzozowy z jakich� odło�onych dr�gów. Wrócili�my do domu zmar-
zni�ci. Odprowadziłem konia, okazało si�, �e to było bezpłatne �wiadczenie 
władz na rzecz ludno�ci.  

Dopiero pisz�c te wspomnienia zdaj� sobie spraw� z my�li jakie Babci� tam 
na Syberii nurtowały. Dla mnie ta �mier� Stefci była zaskoczeniem, a dla Babci 
jedyn� do przyj�cia kolejno�ci�. Maj�c 14 lat nie my�lałem takimi kategoriami.  

Zbli�ały si� nasze trzecie �wi�ta Bo�ego Narodzenia na Syberii. Zrobiłem 
choink� z brzozowych patyczków wtykanych pod prostym k�tem w grubszy 
patyk, pi�terkami jak u �wierka. Z kopert od listów z Polski wyrywałem bibuł-
k�, podszewk�. Z niej wycinałem strz�piaste paseczki imituj�ce igły, które na-
st�pnie przyklejałem do patyczków. Choinka miała około pół metra wysoko�ci. 
�wieczki były robione najstarsz� technik�, maczania lekko obci��onego knota 
w rozpuszczonej stearynie. Po ka�dym umoczeniu na chwil� wyjmowałem do 
zastygni�cia, czynno�� t� powtarzałem do uzyskania odpowiedniej grubo�ci 
�wieczki .Troch� zabawek klejonych gotowanym kartoflem zrobiłem z bibułek  
i opakowa� UNRA. Nie wiele bywało na te nasze kazachsta�skie wigilie, ale 
barszcz z uszkami w ka�dym razie był. Zamiast opłatka pieczone placuszki  
z ciasta tego co na uszka. Przygotowywali�my z Krzysiem jakie� prezenciki – 
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on rysuneczki, na łuskane ziarna słonecznika w pudełeczku po zapałkach litew-
skich, ja jakie� dłubanki swoje. Krzy� był bardzo wytrwały w takich mozolnych 
i zdawałoby si� nudnych czynno�ciach, przy jego �ywotno�ci i ruchliwo�ci 
stanowiło to du�y kontrast. W sytuacjach szczególnych, takich jak �wi�ta był 
bardzo spokojny, skupiony i cichy – wła�ciwie powa�ny, je�li tak mo�na po-
wiedzie� o 6-letnim dziecku, cieszył si� bardzo wyra�nie z przej�ciem i wyczu-
ciem chwili. 

W takich momentach my�l� jest si� zawsze z najbli�szymi. Nie wiele 
wówczas wiedzieli�my o reszcie rodziny. Kontakt z Polsk� urwał si� wraz  
z wybuchem wojny niemiecko-sowieckiej, a wi�c ju� półtora roku min�ło od 
tego wydarzenia. Mogli�my si� domy�la�, �e Rodzice i siostry wrócili do Czar-
tajewa, ale zupełnie nie znali�my panuj�cej tam sytuacji. Nie �ywili�my jednak 
obaw o nich, warunki tamte wydawały si� nam wielokrotnie lepsze od naszych. 
Tymczasem tej wła�nie jesieni umiera na krwaw� dyzenteri� wuj Władysław 
Gumplowicz w Warszawie. Wuj Michał Warczuk, m�� cioci Tuni, nie dał zna-
ku �ycia – pewnie ju� nie �ył. Matka wuja Zbigniewa Madali�skiego zmarła 
pod Archangielskiem. Natomiast nie wiedziałem, �e sam wuj, po kl�sce pod 
Kockiem, przedostał si� do Francji i ju� jako oficer francuski pod nazwiskiem 
Malinowski był w niewoli niemieckiej. 

 
 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 

 

 
 

 
 
 
 

 

 
 

 
 
 

 
 
 

 



 

 

 

„Zesłaniec” w internecie 

 

Miło nam poinformowa�, �e od grudnia 2009 roku 

kwartalnik „Zesłaniec” dost�pny jest równie� w wersji 

internetowej, na stronie: 

http://zeslaniec.pl. 

Obecnie w zakładce „Spis tre�ci” na wy�ej wymienio-

nej stronie dost�pne s� roczniki 2006-2010, a numery 

bie��ce i poprzednie b�d� sukcesywnie dodawane.  

Autorem witryny internetowej jest Pan Janusz Łuka-

siak, za� hosting na preferencyjnych warunkach zapew-

nia firma mzplanet.com. 

* 

Przekazuj�c Szanownym Czytelnikom t� informacj�, 

redakcja serdecznie dzi�kuje Panu J. Łukasiakowi za 

bezinteresowne wsparcie nas w wa�nej potrzebie peł-

niejszego upublicznienia „Zesła�ca” za pomoc� inter-

netu. Wyrazy wdzi�czno�ci kierujemy równie� pod ad-

resem firmy mzplanet.com. za udost�pnienie hostingu 

na zasadzie specjalnej preferencji. Ujmuj�c rzecz  

w schematyzuj�cym z konieczno�ci uproszczeniu mo�-

na powiedzie�, �e ten kierunek popularyzacji publikacji 

zawartych w „Zesła�ca” odpowiada na apel jego  

Czytelników. 

 

Redakcja „Zesła�ca” 
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• ODSZEDŁ WIELKI DUSZPASTERZ 

 
Ko�ciół katolicki na Białorusi poniósł bolesn� strat�, 21 lipca 2011 roku 

w Pi�sku odszedł do wieczno�ci Jego Eminencja kardynał Kazimierz �wi�tek – 
„autentyczny �wiadek wiary, który przecierpiał dramatyczne koleje losów  
w czasach sowieckiego re�imu”1. 

 
 
 
 

Przyszedł na �wiat 21 pa�dziernika 1914 roku w esto�skim mie�cie Valga 
(z niem. Walk) w polskiej patriotycznej rodzinie. Jego ojciec Jan, którego nigdy 
nie poznał, został w czasie I wojny �wiatowej wysłany na front, a zgin�ł  
w Wilnie w 1920 roku w walkach z bolszewikami. Kazimierz po powrocie  

                                                 
1
 Jak podano w uzasadnieniu przyznanej mu papieskiej nagrody „Fidei Testis” 

Okładka albumu po�wi�conego kardynałowi Kazimierzowi �wi�tkowi, 

Wydawnictwo „Apostolicum” (2004). 
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z Syberii, gdzie był na zesłaniu wraz z matk� i młodszym bratem, zamieszkał  
w Baranowiczach i tam uko�czył Gimnazjum im. Tadeusza Rejtana. Podczas 
rekolekcji w Pi�sku zainteresował si� bli�ej postaci� pierwszego biskupa pi�skie-
go Zygmunta Łozi�skiego2, który stał si� jego ojcem duchowym na całe �ycie. To 
pod jego wpływem chłopiec porzucił plany studiowania na wydziale filologii 
Uniwersytetu Wile�skiego i w 1932 roku wst�pił do Wy�szego Seminarium Du-
chownego w Pi�sku.  

Na kapłana został wy�wi�cony 8 kwietnia 1939 roku. Prac� duszpastersk� 
rozpocz�ł jako wikariusz ko�cioła w Pru�anie na obrze�ach Puszczy Białowie-
skiej. Podczas okupacji sowieckiej zaanga�ował si� w organizacji Orzeł Biały  
w prac� konspiracyjn�, któr� w kwietniu 1941 roku przypłacił aresztowaniem  
i osadzeniem w wi�zieniu NKWD w Brze�ciu nad Bugiem. Poddany długotrwa-
łemu �ledztwu, dostał najwy�szy wymiar kary. Z celi �mierci, w której samotnie 
siedział przez dwa miesi�ce, uwolnili go mieszka�cy miasta po agresji Niemiec 
na ZSRR i ucieczce oddziałów sowieckich. Ksi�dz Kazimierz �wi�tek mógł wró-
ci� do Pru�any. Wej�cie Armii Czerwonej w 1944 roku oznaczało dla niego 
uwolnienie z r�k gestapo a zarazem ponowne aresztowanie i uwi�zienie. W Mi�-
sku usłyszał wyrok – dziesi�� lat łagrów. 

Najpierw przez dwa lata pracował przy wyr�bie tajgi na Syberii, potem tra-
fił na krótko do Workuty. Za tajn� działalno�� duszpastersk�, a przede wszystkim 
za przygotowanie wigilii Bo�ego Narodzenia dla współwi��niów wysłano go  
w tundr�, do budowy kolejnego łagru, w Incie. Po latach tak to wspominał: 

W Workucie zorganizowałem wigili� Bo�ego Narodzenia. Z prycz zrobili-
�my stół i rozło�yli�my na nim ró�ne potrawy. Ja poło�yłem przydział chleba, 
zaoszcz�dzony przeze mnie w ci�gu dwóch dni. Inni, a było ich ponad dziesi�-
ciu, rozło�yli najlepsze potrawy, jakie otrzymali od rodzin w przesyłkach �yw-
no�ciowych. Były równie� opłatki. Trzymaj�c w r�ce opłatek, zwróciłem si� do 
zebranych. Mój głos dr�ał, obecni wycierali łzy. Nagle otworzyły si� drzwi  
i wszedł komendant z pistoletem w r�ce, a za nim �ołnierz z karabinem i sztyle-
tem. »Co wy robicie?« – spytał komendant. Stan�łem naprzeciwko niego i zacz�-
łem wyja�nia� obrz�d wigilii. Wyci�gn�wszy r�k� z opłatkiem, zaproponowałem 
mu podzielenie si� nim i zło�enie �ycze� �wi�tecznych. Sytuacja była oryginalna 
i pełna napi�cia. Oto dwie wyci�gni�te r�ce: moja z opłatkami, kagiebisty z pi-
stoletem. Komendant schował pistolet do kabury, przeprosił, �e nie mo�e przyj�� 
opłatka, poniewa� jest na słu�bie, ale zezwolił kontynuowa� t� nasz� wigili� i 
wyszedł wraz z �ołnierzem z celi. Gdy wychodził, za�piewałem nasz� tradycyjn� 
kol�d� „W�ród nocnej ciszy”. Rano nast�pnego dnia zostałem przeniesiony  
z Workuty do głuchej tundry północnej.

3
 

Mimo zimna, głodu i kator�niczej pracy, kapłan prze�ył. Gdy po wojnie 
terror nieco zel�ał, mógł nawet odprawia� msze w obozie. Opowiadał: 

Mnie udawało si� ju� po roku 1948 odprawia� od czasu do czasu obozowe 
msze �wi�te. Zacz�ły wówczas przychodzi� do wi��niów paczki z domów. A  

                                                 
2
 Sługa Bo�y biskup Zygmunt Łozi�ski (1870-1932) – urodzony pod Nowogród-

kiem, wy�wi�cony w Sankt Petersburgu ordynariusz diecezji mi�skiej, wi�ziony przez 
władze sowieckie w Moskwie, po uwolnieniu od 1925 roku rezyduj�cy w Pi�sku, zmar-
ły w opinii �wi�to�ci, od 1957 roku kandydat na ołtarze. 

3
 Fidei testis. �wiadek wiary, Apostolicum. Wydawnictwo Ksi��y Pallotynów, 

Pro Christo, Z�bki – Mi�sk 2004, s. 28 
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w tych paczkach były czasem rodzynki, opłatek na Bo�e Narodzenie. Tak wi�c 
miałem ju� dzi�ki temu mo�liwo�� przygotowania wina z tych rodzynków. Mia-
łem tak�e komunikanty i hostie z opłatka. Nie miałem co prawda kielicha, ale 
odkupiłem od jednego ze współwi��niów za dzienn� racj� chleba male�ki, fajan-
sowy kubeczek, który on otrzymał w paczce z domu. I ten kubeczek stał si� mo-
im obozowym kielichem. Mam go do dzisiaj... 

4
  

 
 
 
Swoje do�wiadczenia z wi�zie� i łagrów ksi�dz zawarł w nieopublikowa-

nych wspomnieniach pt. „Historia drewnianej ły�ki”.5 Uwolniony został po 
�mierci Stalina, 16 czerwca 1954 roku. Mógł wróci� na rodzinn� ziemi�.  
W Pru�anie nie miał ju� czego szuka�, ko�ciół został zamkni�ty i zamieniony 
na dom kultury. Miał wówczas szans� wyjecha� do Polski, zdecydował jednak, 
�e jego miejsce jest tam, gdzie rodzinne korzenie, gdzie „spoczywały całymi 
wiekami prochy dziadów i pradziadów”6. Przyjechał do Pi�ska. Szybko zorien-
tował si�, �e nie ma tam kapłana. A gdy dowiedział si�, �e od sze�ciu lat wierni 
modl� si� sami, kład�c na ołtarzu ornat, postanowił zosta�. Prawie pół roku 
trwały formalno�ci, naciskano, by zmienił zawód, gro�ono kolejnym łagrem, ale 
on zastraszy� si� nie dał i w ko�cu wywalczył rejestracj�. Odt�d mógł oficjalnie 
podj�� prac� duszpastersk�. 

Co zastał na miejscu? Po zburzeniu jezuickiego ko�cioła �w. Stanisława  
i prawosławnego soboru �w. Teodora (zbudowanego jako ko�ciół dominika�-

                                                 
4
 K. Renik, Podpolnicy. Rozmowy z lud�mi Ko�cioła na Litwie, Łotwie, Białorusi 

i Ukrainie 1990-1991, Oficyna Przegl�du Powszechnego, Warszawa 1991, s. 210 
5
 R. Dzwonkowski, Leksykon duchowie�stwa polskiego represjonowanego  

w ZSRS 1939-1988, Lublin 2003, s. 585 
6
 K. Renik,op. cit., s. 211 

Katedra w Mi�sku. Fot. E. Ziółkowska. 
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ski), wszyscy oczekiwali, �e podobny los spotka dawn� katedr�. Wierni co-
dziennie modlili si� i nie dawali zabra� ko�cioła. W tej próbie sił szczególn� 
rol� odegrały pełne determinacji starsze kobiety. One nie miały nic do stracenia. 
W ko�ciele chciano zrobi� a to skład zbo�a, a to browar – nie pozwoliły. �wi�-
tyni� udało si� ocali�. 

Ksi�dz �wi�tek podj�ł trud pracy duszpasterskiej w rzeczywisto�ci so-
wieckiej, w nieustannej konfrontacji z polityk� – jak sam mówił – „materiali-
zmu, ateizmu, zła”. Przyszło mu przełamywa� u ludzi strach przed wyznawa-
niem wiary, przed praktykami religijnymi. Był to czas, w którym młodzie� nie 
miała prawa chodzi� do ko�cioła, a �wi�ty� nie mogły odwiedza� nawet grupy 
turystyczne. Mimo to wierni przybywali z najdalszych stron ZSRR. Pi�ski pro-
boszcz obsługiwał inne, cz�sto odległe parafie, w których nie było ksi��y. 
Wspominał: „Kiedy pytano mnie niegdy�, ile dusz liczy moja parafia, to odpo-
wiadałem, �e nie licz� parafii na dusze, tylko na kilometry.”7 

W ko�cu lat osiemdziesi�tych, na fali pieriestrojki zapanowała wi�ksza 
swoboda, nast�pił czas przywracania wolno�ci religijnych. Znakiem nowych cza-
sów była wizyta w Białoruskiej SRR we wrze�niu 1988 roku prymasa Polski 
ksi�dza kardynała Józefa Glempa, który odwiedził równie� ko�ciół w Pi�sku.  
W 1988 roku Jan Paweł II mianował proboszcza pi�skiego prałatem, a rok pó�-
niej wikariuszem generalnym diecezji pi�skiej. Był to te� czas powstawania pol-
skich organizacji, najpierw stowarzysze� kulturalno-o�wiatowych, potem Zwi�z-
ku Polaków na Białorusi. W działalno�� t� ksi�dz �wi�tek mocno si� zaanga�o-
wał. Był delegatem na zjazd zało�ycielski ZPB i podj�ł si� funkcji wiceprezesa, 
wspieraj�c w tym pierwszym okresie organizacj� swoim autorytetem. 

Wiosn� 1991 roku mianowany został arcybiskupem, pierwszym ordyna-
riuszem nowo utworzonej metropolii mi�sko-mohylewskiej i administratorem 
apostolskim diecezji pi�skiej. Wkrótce, w 1994 roku z woli Jana Pawła II został 
pierwszym kardynałem na Białorusi. Odradzanie Ko�cioła katolickiego na Bia-
łorusi dla 80-letniego kapłana było nie lada wyzwaniem. Trzeba było stworzy� 
nowe struktury ko�cielne, zapewni� parafiom duszpasterzy, odbudowywa� 
�wi�tynie, cz�sto z całkowitych ruin, przywróci� �wietno�� archikatedrze mi�-
skiej. Przywi�zany do swojego miasta, mieszkał w Pi�sku, w starym drewnia-
nym domku bez wygód, za to wypełnionym ksi��kami, nieustannie podró�uj�c 
mi�dzy Pi�skiem i Mi�skiem. 

W lutym 1999 został pierwszym przewodnicz�cym Konferencji Episko-
patu Rzymskokatolickiego Białorusi. Po długich staraniach w ko�cu udało mu 
si� w Pi�sku odzyska� gmachy klasztorne i reaktywowa� Mi�dzydiecezjalne 
Wy�sze Seminarium Duchowne im. �w. Tomasza z Akwinu. Po 62 latach,  
w 2001 roku rozpocz�ło w nim nauk� 40 alumnów z archidiecezji mi�sko-
mohylewskiej, diecezji pi�skiej i witebskiej. 

Wielk� zasług� ksi�dza proboszcza Kazimierza �wi�tka było odnowienie 
w latach osiemdziesi�tych, jako jednej z pierwszych na Białorusi, pi�skiej fary 
– pofranciszka�skiej �wi�tyni pw. Wniebowzi�cia Naj�wi�tszej Marii Panny, 
wybitnego zabytku architektury XVI-XVIII wieków, wielokrotnie niszczonego i 
odbudowywanego, z bogatym pó�nobarokowym wystrojem. Miał w tym dziele 
fachowe wsparcie, ale te� sam, własnymi r�kami układał dachówki. Jubileusz 

                                                 
7
 K. Renik, op. cit., s. 213 
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pi��dziesi�ciolecia jego kapła�stwa obchodzony był w 1989 roku w odrestaro-
wanej ju� katedrze. 

W czerwcu 2006 roku kardynał �wi�tek przeszedł na emerytur�, przestał 
pełni� funkcje metropolity mi�sko-mohylewskiego i przewodnicz�cego episko-
patu Republiki Białorusi, nadal pozostaj�c administratorem apostolskim diece-
zji pi�skiej (do 30 czerwca 2011). Gdy choroba okazała si� silniejsza, modlono 
si� za niego w całym kraju, od Brze�cia po Mohylew. Po ceremoniach pogrze-
bowych w Mi�sku i Pi�sku, z udziałem wielotysi�cznych rzesz wiernych, spo-
cz�ł w krypcie katedry pw. Wniebowzi�cia Naj�wi�tszej Marii Panny w swoim 
ukochanym Pi�sku, stolicy Polesia. 

 
 

Kardynał �wi�tek cieszył si� wielkim autorytetem i powszechnym szacun-
kiem. Miar� mi�dzynarodowego uznania były liczne nagrody i odznaczenia. Pa-
pie� Polak uhonorował go nagrod� „Fidei Testis” (�wiadek Wiary), przyznan� 
przez Instytut im. Pawła VI, polski prezydent Lech Wał�sa Krzy�em Komandor-
skim Orderu Odrodzenia Polski z Gwiazd�, a prezydent Francji Jacques Chirac 
Legi� Honorow�, jako „człowiekowi, który dla obywateli Francji uosabia histori� 
narodu białoruskiego z ostatnich siedemdziesi�ciu lat”. Gdy odbierał nagrody  
i przykuwał uwag� dziennikarzy, zale�ało mu bardzo, by �wiat usłyszał nie tyle  
o nim, co przede wszystkim o Białorusi i białoruskim Ko�ciele. 

Był człowiekiem dialogu i porozumienia. Czuł si� w obowi�zku sta� na 
stra�y Ko�cioła powszechnego. Licz�c si� z realiami, w imi� realizacji swobód 
narodowo�ciowych, polecił odprawia� nabo�e�stwa w takim j�zyku, jakiego 
�ycz� sobie wierni. Przekonywał: „W duszpasterstwie trzeba u�ywa� tego j�zy-
ka, który w danych okoliczno�ciach, w danym regionie jest najbardziej odpo-
wiedni czyli zrozumiały”8. To w du�ej mierze dzi�ki Jego wywa�onemu stano-

                                                 
8
 K. Renik, op. cit., s. 218. 

Katedra w Pi�sku. Fot. E. Ziółkowska. 
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wisku, w �wi�tyniach katolickich na Białorusi obecny jest j�zyk białoruski ru-
gowany z �ycia publicznego na rzecz j�zyka rosyjskiego. 

Kiedy trzeba było, twardo i stanowczo nawoływał do wierno�ci zasadom 
wiary i Ko�ciołowi, gdy wspominał swoje młode lata, nie krył łez. Miał �wia-
domo��, �e przy �yciu zachowała go „mocna, niezachwiana wiara w Boga” – 
jak wielokrotnie z cał� moc� podkre�lał. A przy tym kardynał Kazimierz �wi�-
tek nie był postaci� pomnikow�, nie miał w sobie nic z bohatera, m�czennika. 
On hierarcha purpurat pozostawał człowiekiem niezwykle skromnym i bezpo-
�rednim. Pytany, jak to mo�liwe, �e mimo s�dziwego wieku ma w sobie tak 
wiele młodzie�czej energii i optymizmu, odpowiadał, �e to syberyjska zsyłka 
tak go zahartowała. Gdy ju� jako biskup mi�sko-mohylewski został zaproszony 
do Kraju Krasnojarskiego i tam witany przez władze z gubernatorem na czele 
oraz grup� dziennikarzy, na wst�pie nie omieszkał podkre�li�, �e na Syberii jest 
trzeci raz w swoim �yciu, ale po raz pierwszy z własnej woli. 

W Pi�sku opowiadaj�, �e kiedy powrócił z zesłania, s�siaduj�ce z katedr� 
zabudowania klasztorne pozostawały w u�ytkowaniu marynarki radzieckiej.  
W dzwonnicy urz�dzono zakład fryzjerski, a na wewn�trznym dziedzi�cu stało 
popiersie Stalina. Co jaki� czas odnawiano je na br�zowo. Kiedy� komendant 
zastukał i zaproponował ksi�dzu resztki farby, ale ten odpowiedział, �e nie wol-
no mu �wi�tyni malowa� stalinowsk� farb�, tylko watyka�sk�. Gdy powiały 
inne wiatry, rze�ba znikła, co proboszcz skwapliwie wykorzystał i polecił na 
tym miejscu postawi� Matk� Bosk�. 

Mało kto wie, �e wielk� pasj� ksi�dza �wi�tka było filmowanie urokliwej 
poleskiej przyrody. Zrobił dwadzie�cia filmów wraz ze �cie�kami d�wi�kowy-
mi. Jego niezwykł� posta� i burzliwe koleje �ycia przedstawia dokumentalny 
film białoruskiego operatora i re�ysera Jurija Goruliowa, b�d�cy skrótem, tak�e 
jego autorstwa, trylogii Mater Misericordiae9. Filmy zawieraj� niepublikowane 
dot�d materiały archiwalne NKWD i KGB, w tym wyroki skazuj�ce na wygna-
nie i łagry, a tak�e unikatowe fragmenty filmów nakr�conych przez kardynała. 

Wła�ciwie trudno mówi� o kardynale Kazimierzu �wi�tku w podniosłych 
słowach, cho� przecie� bez w�tpienia był człowiekiem i duszpasterzem wiel-
kiego formatu. Miał w sobie tyle sił witalnych, �e wydawało si� – b�dzie �y� 
wiecznie. Gdy w 95. urodziny wierni �piewali mu Sto lat, za�artował, �e to 
nieładnie, �e s� bardzo sk�pi, bo �ycz� mu tylko pi�ciu lat �ycia. Zaintonowali 
wi�c: tysi�c lat! Opatrzno�� zechciała inaczej. 

Ewa Ziółkowska 
 
 
• POMNIK JÓZEFA KOWALEWSKIEGO  
 NA CMENTARZU POW�ZKOWSKIM W WARSZAWIE 
 

W czasie poszukiwa� grobów orientalistów na warszawskim cmentarzu na 
Pow�zkach imam Mahmud Taha 	uk natrafił na fragment pomnika nagrobnego 
Józefa Kowalewskiego (1801–1878), znanego mongolisty pracuj�cego w Rosji  
i w Polsce (kw. 66, rz�d 3). Aczkolwiek dane na ten temat znajdowały si�  

                                                 
9
 Kardynałowi �wi�tkowi po�wi�cono te� cytowany powy�ej album, wydany na 

90-lecie urodzin i 65-lecie kapła�stwa kardynała: Fidei Testis. �wiadek Wiary 
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w ksi��ce Władysława Kotwicza o Kowalewskim, odkrycie było pewnym zasko-
czeniem. Orientalista był bowiem synem ksi�dza unickiego, a unitów w Rosji – 
jak wiadomo – uznano za prawosławnych. Kowalewski pozostał katolikiem. Za-
pewne to zdecydowało, �e po przej�ciu na emerytur� na Uniwersytecie Kaza�-
skim przeniósł si� do Warszawy do Szkoły Głównej. Tu te� zmarł. 

Sprawa pilnej potrzeby renowacji pomnika nagrobnego Kowalewskiego 
została postawiona w 2008 roku na posiedzeniu Komisji Bada� nad Histori� 
Syberii Komitetu Historii Nauki i Techniki PAN. Członkowie tej Komisji prof. 
Leszek Zasztowt (Instytut Historii Nauki PAN, Kasa im. Mianowskiego. Fun-
dacja Popierania Nauki) i prof. Edward Malak (Instytut Historii Nauki PAN, 
Politechnika Warszawska) postanowili inicjatyw� wzi�� w swoje r�ce.  

Oni te�, wspierani przez imama 	uka, po uci��liwych zabiegach w Urz�-
dzie Konserwatorskim, Zarz�dzie Cmentarza oraz Komitecie Opieki nad Sta-
rymi Pow�zkami, wspieraj�c akcj� tak�e własnym wkładem pieni��nym (tu 
równie� dr. hab. Jerzy Tulisow z Uniwersytetu Warszawskiego), doprowadzili 
do odbudowy pomnika. 17 listopada 2009 roku odbyło si� jego uroczyste od-
słoni�cie, w czasie którego przemawiali prof. Zbigniew Wójcik (PAN), prof. 
Joanna Schiller (PAN i Kasa im. Mianowskiego – w zast�pstwie nieobecnego 
prof. Leszka Zasztowta), dr. hab. Jerzy Tulisow (UW) oraz Andriej Karbowskij, 
sekretarz Ambasady Federacji Rosyjskiej w Warszawie. Imam Taha 	uk od-
mówił stosown� modlitw�. Uroczysto�� ta zako�czyła obchody 130. rocznicy 
�mierci wielkiego orientalisty. 

Zbigniew J. Wójcik 

 
• SPOTKANIE W MUZEUM NIEPODLEGŁO�CI  
 Z CYKLU „PRZEZ TUNDR�, TAJG� I STEPY –  
 �LADAMI POLSKICH ZESŁA�CÓW” 

 
Muzeum Niepodległo�ci w Warszawie kilka miesi�cy temu zainicjowało 

cykl spotka�: „Przez tundr�, tajg� i stepy – �ladami polskich zesła�ców”. Celem 
ich jest przybli�enie wiedzy o historii i współczesno�ci miejscowo�ci na Sybe-
rii, w Kazachstanie oraz w północnych rejonach europejskiej cz��ci Rosji, gdzie 
przebywali Polacy, a nie rzadko �yj� tam do dzi� i gdzie zachowały si� jeszcze 
zwi�zane nimi pami�tki. 

W dniu 13 wrze�nia 2011 roku odbyło si� kolejne spotkanie z tego cyklu 
zatytułowane: „Wschodnia Syberia: Chakasja i Krasnojarski Kraj”. Prelegenta-
mi byli szczególni go�cie Muzeum przybyli z Abakanu w Chakasji: dr Sergiusz 
Leo�czyk i Artiom Czernyszew, potomkowie polskich zesła�ców, historycy 
badaj�cy dzieje tego rejonu Rosji i �yj�cych tam Polaków. Sergiusz Leo�czyk 
to absolwent studiów lingwistycznych i historycznych w Abakanie, doktor hi-
storii (Uniwersytet w Szczecinie 2004 r), pracownik naukowy Chakaskiego 
Uniwersytetu im. N.F. Katanowa, obecnie habilituje si� na Uniwersytecie War-
szawskim. Był jednym z zało�ycieli i pierwszym prezesem Kulturalno-
Narodowej Organizacji Społecznej „Polonia” w Republice Chakasji z siedzib� 
w Abakanie. Obecnie równie� pełni t� funkcj�, jest te� redaktorem naczelnym 
czasopisma Kongresu Polaków w Rosji „Rodacy”. W Muzeum Niepodległo�ci 
wygłosił prelekcj� ilustrowan� przezroczami o pocz�tkach zesła� Polaków do 



KRONIKA 70 

Rosji, kolonizacji wschodniej Syberii si�gaj�cej XIV w. oraz wkładzie i roli 
inteligencji polskiej w rozwój guberni jenisejskiej. Temat ten jest mało znany  
w polskim społecze�stwie. Dla wielu słuchaczy odkryciem był fakt, �e zało�y-
cielem grodu Krasnyj Jar (pó�niejszego Krasnojarska) był w 1628 r. Polak – 
Andrzej Dubie�ski, potomek XVI-wiecznych kolonistów. Du�y wkład w roz-
wój guberni mieli dobrowolni osadnicy przybyli tu z Polski w drugiej połowie 
XVII w.: Piotr Raczkowski, Stefan Pychowski, Andrzej Lubi�ski.  

Ciekaw� postaci� jest te� Hipolit Korsak – uczestnik powstania listopa-
dowego, zesłany po jego upadku w gł�b Rosji, w 1836 r. osiedlony w Suszen-
skoje w okr�gu minusi�skim, gdzie rozpocz�ł badanie ziół syberyjskich. Po-
tomkowie Korsaków �yj� do dzi� w południowej Syberii. Wielu Polaków zosta-
ło te� osadzonych tutaj po upadku powstania styczniowego, tu zakładali rodziny 
nierzadko mieszane z przedstawicielami narodowo�ci chakaskiej i rosyjskiej, a 
ich prawnuki zamieszkuj� obecn� Syberi�. Ostatnia grupa zesła�ców polskich na 
teren Chakasji i Krasnojarskiego Kraju to mieszka�cy wschodnich Kresów RP 
przył�czonych do ZSRR w 1939 r. Na terenie guberni jenisejskiej znajduj� si� 
wioski zało�one przez polskich osiedle�ców, jak np. Aleksandrówka w Krasno-
jarskim Kraju (rej. krasnoturo�ski), czy Znamienka w Chakasji (rej. bogradski), 
zamieszkałe obecnie przez ponad 200 rodzin, których przodkowie przybyli tu  
z Mazur. Mieszka�cy tych wiosek czuj� si� Polakami, staraj� si� kultywowa� 
tradycje i zwyczaje narodowe, poznawa� histori� i j�zyk ojczysty. Współczesna 
Polonia w południowej cz��ci jenisejskiej guberni posiada Kulturalno-Narodow� 
Organizacj� Społeczn� „Polonia” w Chakasji z siedzib� w Abakanie, która po-
wstała w grudniu 1993 r. z inicjatywy Klary Kyzłasowej, Sergiusza Leo�czyka  
i Ludmiły Koczetaw-Jakuszewskiej, a 4 stycznia 1994 r. została formalnie zareje-
strowana. „Polonia” weszła w skład Kongresu Polaków w Rosji, który wydaje cza-
sopismo „Rodacy” popularyzuj�ce tematyk� polonijn�. W Abakanie działaj� te� 
szkoła polonijna, zespoły artystyczne („Syberyjski Krakowiak”, „Syberyjski Kra-
kowiaczek” i „Krakowianka”), radio „Rodacy”, Centrum Ksi��ki Polskiej przy 
Bibliotece Narodowej, w Instytucie Filologii Uniwersytetu Chakaskiego prowa-
dzony jest fakultet j�zyka polskiego, a studenci wszystkich specjalno�ci Instytutu 
maj� mo�liwo�� wyboru tego j�zyka jako przedmiotu dodatkowego.  

W poło�onym na terenie Krasnojarskiego Kraju, tu� przy granicy z Chaka-
sj�, Minusi�sku (18 km od Abakanu) działa polska szkółka sobotnio-niedzielna, 
zespół wokalny „Czerwone Jagody”, który w repertuarze ma polskie piosenki 
regionalne, pie�ni patriotyczne oraz piosenki rosyjskie i chakaskie, a tak�e Mu-
zeum Krajoznawcze z ciekawymi zbiorami dotycz�cymi polskich osiedle�ców 
oraz zesła�ców ze stał� ekspozycj� autorstwa dr Sergiusza Leo�czyka „Polacy 
Kraju Minusi�skiego”. Planszowa wersja tej wystawy „Polacy-przesiedle�cy  
w Południowej Syberii XIX-XX ww.” była w 2003 roku prezentowana w Chaka-
skim Muzeum Republika�skim w Abakanie, a obecnie kr��y po innych rejonach 
Rosji. Dzi�ki inicjatywie „Polonii Chakaskiej” na terenie całej Rosji eksponowa-
ne s� te� wystawy udost�pnione przez Muzeum Literatury im. Adama Mickiewi-
cza w Warszawie: „Mickiewicz-Puszkin – poeci dwóch narodów”, „Henryk 
Sienkiewicz – laureat Nobla” oraz „Stefan 	eromski – wybitny pisarz polski”. 

Chakasja to obecnie autonomiczna republika w Federacji Rosyjskiej, li-
cz�ca ponad 600 000 mieszka�ców ró�nych narodowo�ci, m.in. rosyjskiej, 
ukrai�skiej, niemieckiej. Ludno�� autonomiczna stanowi 10 % wszystkich 
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mieszka�ców tego regionu. Chakasi to naród pochodzenia tureckiego, który 
mimo przymusowego chrztu wg obrz�dku prawosławnego (pocz. XIX w.) do 
dzi� wyznaje kult poga�ski. W trudnych �yciowych sprawach zwracaj� si� 
zwykle o pomoc do otaczanego szacunkiem i zaufaniem szamana.  

Go�� spotkania Artiom Czernyszew – artysta baletu Filharmonii Naro-
dowej Republiki Chakaskiej, doktorant w dziedzinie historii Uniwersytetu Hu-
manistyczno-Przyrodniczego im. J. Kochanowskiego w Kielcach, zaprezento-
wał inscenizacj� „kamłania” szama�skiego z ta�cem i muzyk�, wykonan� na 
autentycznym b�bnie szama�skim z koziej skóry. To artystyczne przedstawie-
nie wywarło na widzach niezwykłe wra�enie, przeniosło nas do nieznanego 
nam wcze�niej �wiata bóstw syberyjskich.  

Wyst�p wzbudził ogromne zainteresowanie tak�e w�ród turystów zwie-
dzaj�cych Muzeum, dla których Artiom, ulegaj�c pro�bom i naleganiom, po-
wtórzył go. Na koniec dr Sergiusz Leo�czyk przedstawił ksi��ki swojego autor-
stwa i współautorstwa: Barwy Syberii z daleka i bliska oraz Polskie karty z hi-
storii Minusi�ska, które mo�na było naby� po spotkaniu.  

Regina Madej-Janiszek 
 
 
• NASZE PO�EGNANIE 

 
W dniu 18 kwietnia 2011 roku zmarł w Krakowie wieloletni prezes Kra-

kowskiego Oddziału Zwi�zku Sybiraków mgr in�. Jan Grodzicki. Urodził si�  
7 wrze�nia 1926 roku w Kosym Dworze w Nowogródzkiem, nast�pnie mieszkał 
w Wilnie, gdzie dorastał i uczył si�. Był uczniem znanego Liceum im. Króla 
Zygmunta Augusta i członkiem, równie� znanej, dru�yny harcerskiej o nazwie 
Bł�kitna Jedynka 	eglarska. Jego ojciec, Kazimierz Grodzicki, pełnił funkcj� 
wiceprezydenta Wilna. 

Jesieni� 1939 roku, wkrótce po wkroczeniu wojsk sowieckich do Wilna, 
Kazimierz Grodzicki został aresztowany i osadzony w wi�zieniu na Łukiszkach. 
W grudniu 1940 roku otrzymał wyrok 8 lat obozu pracy. Wyrok odbywał  
w łagrze w rejonie Kirowa. Po podpisaniu Układu Sikorski-Majski, na podsta-
wie zwi�zanej z nim amnestii, został zwolniony w sierpniu 1941 roku. Po 
opuszczeniu łagru zagin�ł bez wie�ci. 

Jan Grodzicki w tym czasie, ju� pod okupacj� niemieck�, uko�czył gim-
nazjum w tajnym nauczaniu i zaanga�ował si� w działalno�� podziemn�, wst�-
pił do Armii Krajowej. W szeregach AK Okr�gu Wile�skiego brał udział  
w walkach Akcji Burza. Po ponownym wkroczeniu wojsk sowieckich na Wi-
le�szczyzn�, musiał si� ukrywa�, co nie uchroniło go przed aresztowaniem  
w grudniu 1944 roku. Tak jak wcze�niej jego ojciec, trafił do wi�zienia na Łu-
kiszkach i otrzymał taki sam wyrok – 8 lat obozu pracy. Miał wówczas 18 lat. 
Wywieziono go do rejonu Norylska w Krasnojarskim Kraju. Łagier przy kopal-
ni w�gla, w którym przebywał od 1948 roku zaliczono do obozów o kategorii 
kator�niczej, o zaostrzonym rygorze, gdzie wi��niowie byli tylko numerami, 
Jan Grodzicki miał numer M-450. Po odbyciu kary w łagrze, ponownie został 
skazany, na do�ywotnie zesłanie w Norylsku, od grudnia 1952 roku. Pracował 
tam jako ratownik górniczy w kopalni w�gla. 

W 1955 roku został zwolniony i na przełomie 1955 i 1956 roku wrócił do 
Polski. Przyjechał do Krakowa, gdzie po przymusowym opuszczeniu Wilna, 
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zamieszkała jego najbli�sza rodzina – matka i rodze�stwo. Wkrótce po powro-
cie rozpocz�ł studia na Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, uko�czył 
wydział geologiczno-poszukiwawczy i wydział górniczy. W 1958 roku o�enił 
si� z Janin� z domu Chołdyk. Miał jednego syna, Tomasza, który jest obecnie 
profesorem Uniwersytetu Jagiello�skiego i dziekanem Wydziału Lekarskiego 
Collegium Medicum UJ. Doczekał si� te� dwóch wnuków. Prac� zawodow� 
rozpocz�ł w jednej z kopal� na �l�sku, nast�pnie pracował w biurze projektów 
„Geoprojekt” w Krakowie, gdzie szybko awansował i został wieloletnim dyrek-
torem tego przedsi�biorstwa.  

Od czasu powstania Krakowskiego Oddziału Zwi�zku Sybiraków Jan Gro-
dzicki był jego aktywnym członkiem. W połowie pierwszej kadencji Zarz�du 
Oddziału został wiceprezesem, na t� i na nast�pn� kadencj�. W 1995 roku wybra-
no go na prezesa Zarz�du Oddziału i pełnił t� funkcj� nieprzerwanie przez cztery 
kolejne kadencje, do ostatnich dni �ycia. Oprócz działalno�ci w Zwi�zku Sybira-
ków był członkiem kilku innych stowarzysze� społecznych i kombatanckich: 
Wojewódzkiej Rady Organizacji Kombatanckich w Krakowie, Stowarzyszenia 
Łagierników 	ołnierzy AK w Warszawie, Towarzystwa Przyjaciół Wilna i Ziemi 
Wile�skiej, Komitetu Budowy Pomnika płk. R. Kukli�skiego, a tak�e zawodo-
wych, m.in. Stowarzyszenia In�ynierów i Techników Górnictwa. 

Za swoje zasługi Jan Grodzicki otrzymał wiele odznacze�, jako najwa�-
niejsze nale�y wymieni�: Krzy� Oficerski Orderu Odrodzenia Polaki, Krzy� 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Krzy� Armii Krajowej, Krzy� Party-
zancki, Krzy� Zesła�ca Sybiru, Honorow� Odznak� Sybiraka. Tak�e liczne 
odznaczenia resortowe – stopnie górnicze, Odznak� Zasłu�onego dla Polskiej 
Geologii i inne. 

Pogrzeb �p. Jana Grodzickiego odbył si� 26 kwietnia 2011 roku na 
Cmentarzu Rakowickim w Krakowie, z honorow� asyst� Wojska Polskiego. 
Mszy �w. pogrzebowej przewodniczył Krajowy Kapelan Wojska Polskiego, ks. 
płk. Józef Guzdek, w koncelebrze z kapelanem Zwi�zku Sybiraków w Krako-
wie, o. Jerzym Paj�kiem. W pogrzebie uczestniczyła wielka rzesza �egnaj�cych 
zmarłego. Były przemówienia. 

Sybiracy krakowscy po�egnali swego Prezesa z wielkim �alem. 

Aleksandra Szemioth 

 

 

• MISJONARZ Z KAZACHSTANU 
 

O. Odoryk Aleksander Be� urodził si� 9.03.1912 r. w Dołhomo�ciskach  
w powiecie Mo�ciska na terenie dzisiejszej Ukrainy. W 1927 r. wst�pił do małego 
seminarium franciszkanów we Lwowie. Po odbyciu nowicjatu zło�ył pierwsze 
�luby zakonne, a trzy lata pó�niej w 1934 r. – �luby wieczyste. Studiował filozo-
fi� chrze�cija�sk� na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. �wi�cenia kapła�skie otrzymał w ko�ciele bernardy�skim we Lwowie 
25.06.1939 r. z r�k ówczesnego biskupa koadiutora Eugeniusza Baziaka. W cza-
sie wojny o. Odoryk pracował na terenie Wołynia w parafii Boremel. Cudem 
unikn�ł �mierci z r�k band UPA, która wydała na niego wyrok �mierci. W tym 
jak�e trudnym czasie musiał ukrywa� si� w�ród zaprzyja�nionych Rosjan i Ukra-
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i�ców. Nast�pnie przebywał w klasztorze lwowskim, sk�d w 1944 r. udał si� do 
Kamie�ca Podolskiego, gdzie był duszpasterzem w tamtejszej katedrze. 

W styczniu 1945 r. o. Odoryk Be� został aresztowany przez władze ra-
dzieckie i skazany na 8 lat łagrów za „działalno�� antyradzieck�”. W niewyobra-
�alnie trudnych warunkach pracował jako wi�zie� przy budowie fabryki oraz  
w kopalni rudy koło Karagandy w Kazachstanie. Zwolnienie z łagru uzyskał  
w 1952 r. Przez kolejne 4 lata nie posiadał paszportu i nie wolno mu było opusz-
cza� miejsca zamieszkania. W 1956 r. otrzymał paszport, ale nadal pracował jako 
kierowca na stacji maszynowej. W tym czasie podejmował prac� jako kapłan 
katolicki. Zdawał sobie doskonale spraw� z tego, jak wielu Polaków, a tak�e 
Niemców, Rosjan i Ukrai�ców, �yj�cych na wygnaniu w Kazachstanie, potrzebu-
je opieki duszpasterskiej. Wci�� tropiony, chc�c unikn�� losu wielu aresztowa-
nych ksi��y, sam cz�sto zmieniał miejsce pobytu. Prze�ywał obozowe piekło w 
poddaniu si� woli Bo�ej, ale te� z pełnym zaufaniem wierz�c, �e dobry Bóg na-
wet najwi�ksze zło mo�e przemieni� w dobro. Przeszedł wszystko, co mogli 
przej�� ludzie wyj�ci spod prawa: głód, zimno i kator�nicz� prac�. A pracował 
jako traktorzysta, mechanik i palacz fabryczny. Kiedy ko�czył swoje obowi�zki, 
po zapadni�ciu zmroku wyje�d�ał w teren. Z sakramentami �wi�tymi odwiedzał 
chorych z dalekich okolic. Docierał do ró�nych punktów duszpasterskich i tam 
odprawiał msze �w., spowiadał, chrzcił, udzielał �lubów. 

W 1972 r. przeszedł na emerytur�, co ułatwiło mu prowadzenie działal-
no�ci duszpasterskiej i dało wi�ksze mo�liwo�ci poruszania si�. W 1974 r.  
o. Be� osiadł na stałe w Kustanaju. St�d doje�d�ał do kilku innych miejscowo-
�ci, gdzie istniały katolickie wspólnoty religijne. Pracował zwłaszcza w�ród 
ludno�ci niemieckoj�zycznej. Dzi�ki zaanga�owaniu o. Odoryka powstało kilka 
ko�ciołów i kaplic, m.in. w stolicy Kazachstanu – Ałmaty, w Czelabi�sku oraz 
w okolicach Celinogrodu. 

W 1989 r. o. Odoryk Be� obchodził swój jubileusz 50-lecia kapła�stwa. 
Uroczysto�ci odbyły si� w Kustanaju, a tak�e w Krakowie. Z tej okazji o. Be� 
otrzymał błogosławie�stwo od papie�a Jana Pawła II, od Prymasa Polski – Jó-
zefa Glempa oraz od Generała Zakonu Franciszkanów. Zmarł nagle w Przemy-
�lu 1.06.1991 r. podczas wizyty Ojca �wi�tego w Polsce.* 

br. Marcin Guzik 
 
 
• I KRAJOWY ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ I PLACÓWEK  

NOSZ�CYCH IMI� ZESŁANCÓW SYBIRU.  
NOWY S�CZ 2-4 CZERWCA 2011 ROKU 

 
Organizatorami Zjazdu byli: Stowarzyszenie Pami�ci Polskiego Sybiru  

w Nowym S�czu, Zespół Szkół nr 2 im. Sybiraków w Nowym S�czu oraz Od-
dział Zwi�zku Sybiraków w Nowym S�czu. Rozpoczynaj�c Zjazd Robert Sobol, 
Prezes Stowarzyszenia Pami�ci Polskiego Sybiru przedstawił program tego spo-
tkania, a nast�pnie Kazimierz Korczy�ski, Prezes Zarz�du Oddziału Zwi�zku 

                                                 
*
 Przedruk z Biuletynu Informacyjnego Sekretariatu Misyjnego Franciszkanów 

(OFM Conv.) w Krakowie – „Nasze Misje Franciszka�skie”, 2008, nr 13, s. 6-7. 
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Sybiraków w Nowym S�czu omówił jego działalno�� na terenie Ziemi S�deckiej, 
ze zwróceniem szczególnej uwagi na współprac� z Zespołem Szkół nr 2 im. Sybi-
raków w Nowym S�czu oraz na wspóln� inicjatyw�, jak� było powołanie do �y-
cia pierwszego w Polsce Stowarzyszenia Pami�ci Polskiego Sybiru. Zapoznał te� 
zebranych z ide� tworzenia podobnych Stowarzysze�, których głównym celem 
jest wspieranie działalno�ci Zwi�zku Sybiraków, a w przeszło�ci przejmowanie 
jego zada� wyra�aj�cych si� w czuwaniu nad spu�cizn� pami�tek po Sybirakach, 
kultywowaniu pami�ci o nich i przekazywaniu jej nast�pnym pokoleniom.  

 
 
 
 

Członkowie Zwi�zku Sybiraków to ju� w wi�kszo�ci ludzie starsi i natu-
raln� kolej� losu powoli opuszczaj� szeregi Zwi�zku. Stowarzyszenie byłoby 
wi�c naturalnym kontynuatorem ich działalno�ci. Bardzo pomocne b�d� w tym 
szkoły nosz�ce imi� Zesła�ców Sybiru lub inne zwi�zane z syberyjskimi do-
�wiadczeniami Polaków. W Polsce jest aktualnie 38 szkół nosz�cych imi� Sybi-
raków. To wła�nie przy ich pomocy oraz nauczycieli i uczniów mo�na tworzy� 
takie Stowarzyszenia jak te, które powstało w Nowym S�czu. Jest to pomysł god-
ny realizacji. Dodajmy, �e szkoły o imieniu Sybiraków oraz Stowarzyszenia Pa-
mi�ci przy nich powstałe, mogłyby wspiera� si� w działaniach, w podejmowaniu 
wielorakich inicjatyw na rzecz pami�ci o syberyjskich losach Polaków znaczo-
nych martyrologi�, ale i dziedzictwem, w zakresie nauki, działalno�ci gospodar-
czej oraz cywilizacyjnej za Uralem. 

I Dzie� Zjazdu szkół nosz�cych im. Zesła�ców Sybiru.  

Fot. Renata Skowron. 
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Do idei tej nawi�zała Antonina Dzikowska, dyrektor Zespołu Szkół nr 2 
im. Sybiraków w Nowym S�czu, a jednocze�nie wiceprezes Stowarzyszenia 
Pami�ci Polskiego Sybiru, która przedstawiła okoliczno�ci jego utworzenia  
i współpracy ze szkoł� oraz obraz działa� z tego zakresu. Egzemplifikacj� tego 
przekazu był pokaz slajdów dopełniaj�cy obraz edukacyjnych inicjatyw jakie na 
przestrzeni ostatnich lat przeprowadzono w szkole wspólnie z Oddziałem Zwi�z-
ku Sybiraków w Nowym S�czu. Podobny w�tek tematyczny przewijał si�  
w wyst�pieniu Henryki Rzepeckiej, dyrektor Gimnazjum nr 2 im. Sybiraków  
w Augustowie oraz Henryki Mołodziejko, dyrektor Szkoły Podstawowej w Netcie.  

 
 

 

Ju� pobie�na ocena zaprezentowanych, edukacyjno-popularyzacyjnych 
form pracy prowadzonej w tych szkołach przekonuje o celowo�ci jej poszerze-
nia poprzez nasycenie licznymi syberyjskimi relacjami oraz wr�cz nieprawdo-
podobnymi wydarzeniami, w jakie obfitował zesła�czy los. Podobie�stwa mi�-
dzy tymi tematycznymi kr�gami, dostarczaj� dowodów owocno�ci stosowania 
w pracy edukacyjnej perspektywy historycznej dotycz�cej zwi�zków polsko-
syberyjskich. Jednym z najwa�niejszych walorów tych form przekazu mo�e by� 
udział Sybiraków w szkolnej edukacji, których do�wiadczenia stanowi� rzetelne 
�ródło historycznego przekazu. 

Wspomniane wyst�pienia zawierały szerokie spektrum pracy z patronac-
kimi szkołami na trzech poziomach nauczania: szkoła podstawowa, gimnazjum  
i szkoła ponadgimnazjalna. Po tych prezentacjach wywi�zała si� o�ywiona dys-
kusja, wymiana do�wiadcze� i pomysłów. Jej uczestnicy dzielili si� inspiruj�cymi 
uwagami, wymieniali materiały prezentuj�ce rozmaito�� edukacyjnych przedsi�-

Odznaczeni Medalem „Pro Memoria”: A. Potoczek, W. Bogaczyk, M. Wilk.  

Fot. Renata Skowron. 
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wzi�� na tym polu obejmuj�cych szeroki obraz zagadnie�. Działania podejmowa-
ne w tej dziedzinie przez szkoły, to mi�dzy innymi: 1. Udział w Mi�dzynarodo-
wym Marszu 	ywej Pami�ci Polskiego Sybiru w Białymstoku; 2 .Organizowanie 
lokalnych Marszów Sybiraków; 3. Lekcje wychowawcze, na które zapraszani s� 
Sybiracy; 4. Konkursy Wiedzy o Patronie; 5. Mi�dzyszkolne konkursy recytator-
skie poezji sybirackiej; 6. Tworzenie Izb Pami�ci z pami�tkami po Sybirakach;  
7. Opieka nad miejscami pami�ci Sybiraków; 8. Tworzenie biblioteczek o tema-
tyce sybirackiej; 9. Konkursy na prace plastyczne i prezentacje multimedialne na 
temat losów zesła�ców; 10 Wigilie z udziałem Sybiraków. 

Wszystkie te działania podejmuj� i prowadz� w szkołach ludzie z pasj� 
przekonani, �e takie zespolenie wiedzy o niełatwych syberyjskich losach Pola-
ków z edukacj� szkoln� słu�y budowaniu patriotyzmu w�ród młodzie�y, dzi�ki 
czemu nast�puje silniejsze uto�samianie si� jej z narodow� tradycj� historyczn� 
i rodzim� kultur�. Bez osobistego zaanga�owania si� nauczycieli w te sprawy 
nie byłoby takich rezultatów. Sybiracy to szczególny Patron – bo to �ywi lu-
dzie, z którymi si� na co dzie� spotykamy, zapraszamy ich do szkół, przyja�ni-
my si�, płaczemy jak nas opuszczaj� – powtarzano cz�sto podczas Zjazdu. Do 
tej pracy potrzebni s� nauczyciele i wychowawcy, którzy potrafi� t� wiedz�  
o ogromnym ładunku emocjonalnym przekaza� młodzie�y i uwra�liwi� j� na 
losy Sybiraków, którzy daj� �wiadectwo prawdy o tragedii zesła�ców i ich tuła-
czych losach, dodajmy zarazem prawdy emanuj�cej patriotyzmem! 

Uczestnicz�ca w Zje�dzie Anna Hejczyk – sekretarz nowo powstałego  
w Krakowie Centrum Dokumentacji Zsyłek, Wyp�dze� i Przesiedle�, przedstawi-
ła pokrótce cele i zadania tej placówki. Podj�ła si� ona ochrony przed zapomnie-
niem losów mieszka�ców Rzeczypospolitej (w jej obecnych i byłych granicach) 
poddanych zsyłkom, wyp�dzeniom i przesiedleniom oraz upowszechnienia tej 
wiedzy w�ród młodzie�y szkolnej, studentów i społeczno�ci lokalnych. Cele te 
b�d� realizowane poprzez projekty naukowe, edukacyjne oraz kształcenie. Cen-
trum zamierza zebra� jak najwi�cej relacji wspomnieniowych od �wiadków histo-
rii, szczególnie Sybiraków oraz przymusowo wysiedlonych ze swych domów 
przez niemieckiego okupanta w czasach II wojny �wiatowej. Docelowo tymi 
badaniami planuje si� obj�� okres przymusowych migracji od Konfederacji Bar-
skiej po czasy represji komunistycznych. W skład Centrum b�d� wchodzi�:  
1. Muzeum zsyłek, wyp�dze� i przesiedle� Polaków; 2. Jednostka badawcza zaj-
muj�ca si� przymusowymi migracjami Polaków; 3. Biblioteka i Archiwum Cen-
trum Dokumentacji Zsyłek, Wyp�dze� i Przesiedle�.*  

W dalszej cz��ci obrad Aneta Hoffman z Fundacji „Kresy-Syberia”, 
przedstawiła działalno�� Wirtualnego Muzeum Kresy-Syberia, które powstało 
w celu dokumentowania losów �yj�cych jeszcze Sybiraków. Ich relacje z zesła-
nia s� cennym �wiadectwem, które wzbogacaj� opracowania naukowe i inne 
obrazy zsyłek za Ural. Muzeum ma ogromn� zalet� z uwagi na to, �e funkcjo-
nuje w internecie i jest dost�pne w ka�dym zak�tku kuli ziemskiej. Prezentuj�c 
histori� jego powstania A. Hoffman sugerowała, aby Zarz�d Główny Zwi�zku 
Sybiraków, wspólnie ze szkołami, ogłosił ogólnopolski konkurs po�wi�cony 

                                                 
*
 O działalno�ci tego Centrum zob. artykuł: R. Chudzio, Otwarcie Centrum Do-

kumentacji Zsyłek, Wyp�dze� i Przesiedle�, „Zesłaniec” nr 47 (2011), s. 194-195. 
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Sybirakom. Spraw� otwart� pozostaje w jakiej formie miałby si� on odby�  
i czego konkretnie miałby dotyczy�. Zaproponowała te�, by szkoły przesyłały 
prace plastyczne z konkursów na temat zesła�, które b�d� nast�pnie prezento-
wane na stronach Muzeum. Poinformowała tak�e, �e Fundacja „Syberia-
Kresy”, mo�e wł�czy� si� w inicjatyw� tworzenia strony internetowej o szko-
łach nosz�cych imi� Sybiraków. Ustalono zatem, �e Fundacja wraz z Zarz�dem 
Głównym Zwi�zku Sybiraków przeanalizuje techniczne mo�liwo�ci w stworze-
niu strony internetowej dla szkół patronackich. Pomoc w jej stworzeniu zapro-
ponowała Julita Rosa, dyrektor Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych nr 13 im. 
Sybiraków w Łodzi. Podkre�lano równie�, �e nale�y wi�cej inicjatyw odda�  
w r�ce młodzie�y, bo to przecie� jej chcemy t� wiedz� przekazywa�. Padła te� 
propozycja wydawania kalendarza o tematyce sybirackiej, w którym mo�na by 
umieszcza� teksty na temat zesła�, jak równie� loga sponsorów takich edycji. 

Bardzo du�o ciepłych słów pod adresem organizatorów Zjazdu wypo-
wiedział Jacek Dziuba z Urz�du do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowa-
nych, który pogratulował pi�knego pomysłu kultywowania pami�ci o tragicz-
nych kartach narodu polskiego. Za zasługi w krzewieniu wiedzy o zesłaniach 
odznaczył on medalem „Pro Memoria” Sybiraczki: Aleksandr� Potoczek i Wa-
lentyn� Bogaczyk, Maksymiliana Wilka – nauczyciela Zespołu Szkół nr 2 im. 
Sybiraków w Nowym S�czu a Bo�ena Jawor – zast�pca Prezydenta Miasta 
Nowego S�cza – otrzymała Odznak� Honorowego Sybiraka. 

W dalszej kolejno�ci przebiegu Zjazdu Włodzimierz Kowalczyk – wice-
prezes Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków wyraził zadowolenie z faktu, ze 
tyle szkół pomaga szerzy� wiedz� na temat zesła�. Najlepszym sposobem by 
pami�� ta była �ywa i przetrwała to wła�nie przekazywanie jej młodemu poko-
leniu, kształcenie młodzie�y w duchu patriotyzmu i poszanowania pami�ci  
o losach zesła�ców. Wyraził on te� ogromn� wdzi�czno�� dla K. Korczy�skie-
go za inicjatyw� tworzenia Stowarzysze� Pami�ci Polskiego Sybiru oraz poin-
formował, �e wrocławski Oddział Zwi�zku Sybiraków utworzył ju� takie Sto-
warzyszenie, które liczy 20 członków. Jego statut został rozesłany do wszyst-
kich oddziałów z propozycj� tworzenia podobnych struktur. 

Podsumowuj�c obrady Zjazdu K. Korczy�ski stwierdził, �e oczekiwania 
Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków wobec szkół patronackich s� realizowa-
ne, natomiast R. Sobol przedstawił szczegółowo inicjatywy, jakie w ostatnim 
okresie podj�ło Stowarzyszenie. Zaliczył do nich mi�dzy innymi: oznakowanie 
grobów Sybiraków Emblematami Pami�ci „Zesłaniec Sybiru”, opublikowanie 
ksi��ki pt. XX lat Zwi�zku Sybiraków na S�decczy�nie 1990-2010, Nowy S�cz 
2011, autorstwa K. Korczy�skiego, D. Rybickiej i A. Dzikowskiej, nawi�zanie 
współpracy z władzami wi�zienia, które zapraszaj� Sybiraków na lekcje historii 
dla wi��niów. Przedstawił równie� bardzo wa�n� inicjatyw�, aby Stowarzyszenia 
w razie potrzeby obejmowały opiek� samotnych i chorych Sybiraków. Zofia Ba-
gi�ska – dyrektorka Domu dla Dzieci im. Sybiraków w Szymonowie k/Ostródy 
wyra�aj�c zadowolenie z obrad Zjazdu zwróciła si� z pro�b� do Zarz�du Głów-
nego Zwi�zku Sybiraków, by jego przedstawiciele cz��ciej odwiedzali szkoły 
patronackie. Wszyscy te� byli zgodni i wyrazili piln� potrzeb� tworzenia Stowa-
rzysze� Pami�ci Polskiego Sybiru, maj�c nadziej�, �e w działaniach tych otrzy-
maj� daleko id�c� pomoc od oddziałowych struktur Zwi�zku Sybiraków. 
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Uczestnicz�cy w Zje�dzie Stanisław Sikorski – Sekretarz Generalny Za-
rz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków, serdecznie podzi�kował za inicjatyw� ta-
kiego spotkania. Zapewnił te�, �e Zarz�d Główny w miar� swoich mo�liwo�ci, 
jeszcze bardziej b�dzie wspierał szkoły patronackie w działaniach na rzecz kul-
tywowania pami�ci o trudnych kartach historii Polski, o których tyle lat milczano. 

Uczestnicy Zjazdu wyrazili wdzi�czno�� jego organizatorom za inicjatyw� 
spotkania si� szkół nosz�cych imi� Sybiraków i stwierdzili, �e powinny si� one 
odbywa� co roku. Dyrektorka Gimnazjum nr 2 im. Sybiraków w Augustowie – 
Henryka Rzepecka zaprosiła na spotkanie w przyszłym roku do Augustowa. 

Antonina Dzikowska 

 
 
• ANNY RUDAWCOWEJ ROZMOWY Z SYBERI� 

 
Anna Rudawcowa, z domu Okuszko-Boska, poetka, pisarka, nauczyciel-

ka, aktorka, działaczka patriotyczna to wnuczka powsta�ca z 1863 roku. Antoni 
Okuszko herbu Leliwa, za czynny udział w powstaniu został skazany na wy-
gnanie, a maj�tek został mu skonfiskowany. Anna urodziła si� w 1905 roku  
w Dorpacie (obecnie Tartu) w Estonii. Polska wówczas była w rozbiorach,  
a w Rosji równie� czasy były niespokojne (wojna �wiatowa i rewolucja). Ojciec 
Anny po uko�czeniu studiów prawniczych w Rosji, pracował jako adwokat. Ze 
wzgl�du na swój patriotyzm, pochodzenie i stanowisko musiał ucieka� przed 
prze�ladowaniem. Dlatego miejscem schronienia i zamieszkania stał si� Dorpat 
i tam Anna uczyła si� a� do gimnazjum. Po odzyskaniu przez Polsk� niepodle-
gło�ci rodzina Okuszko-Boskich wróciła do kraju. Matur� Anna zdawała  
w Wilnie, uko�czyła przy�pieszone studia pedagogiczne, a nast�pnie podj�ła 
prac� jako nauczycielka. 

W tym �rodowisku poznała swego m��a Michała Rudawca równie� na-
uczyciela. Po zam��pój�ciu zamieszkała wraz z m��em w Grodnie. Tu Anna 
Rudawiec zacz�ła pracowa� z dzie�mi, organizowała, przedstawienia, których 
była autork�, re�yserem, scenografem i zarazem aktork�. Wykorzystuj�c swój 
talent pisarski, współpracowała z zespołem redakcyjnym „Płomyka” i „Pło-
myczka”, pisz�c wiersze, opowiadania, inscenizacje i bajki. Oprócz pisarstwa 
Anna Rudawcowa miała jeszcze inn� pasj�, a było ni� aktorstwo. Pocz�tkowo 
wyst�powała w teatrach amatorskich, a nast�pnie w Teatrze Grodzie�skim im. 
Elizy Orzeszkowej. Natomiast ka�d� woln� chwil� po�wi�cała swoim dzieciom, 
córce Halinie i synowi Bohdanowi, które kochała niemal fanatycznie. Uwielbia-
ła kontakt z przyrod� szczególnie pi�kna w okolicach Grodna (lasy i wysoko-
brze�ny Niemen). Ten stan stabilizacji, szcz��cia rodzinnego i sukcesów twór-
czych został brutalnie przerwany przez wybuch wojny i wkroczenie Armii 
Czerwonej do Polski i Grodna. Okupant rozpocz�ł swoje rz�dy. Za patriotyzm  
i działalno�� organizacyjn� w Zwi�zku Nauczycielstwa Polskiego, m�� Michał 
Rudawiec został aresztowany i wysłany do łagru w gł�b ZSRR, a Anna Ruda-
wiec z dwojgiem dzieci skazana na wygnanie. 

Tragiczny dzie� 13-go kwietnia 1940 roku, godz. 23, walenie kolb� do 
drzwi… Atkroj! Zdzie� włast’ sowiecka! A potem dworzec towarowy i poci�g  
z bydl�cymi wagonami. 
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Maj�c jednak we krwi działalno�� organizacyjn� i pisarsk�, pomimo ca-
łodziennej fizycznej morderczej pracy o głodzie pisała wiersze i organizowała 
wieczorne spotkania wygna�ców podczas, których czytała swoje wiersze, jak  
i wiersze innych polskich poetów. Ta działalno�� organizacyjna i kulturalna nie 
spodobała si� władzy sowieckiej, za co była prze�ladowana licznymi areszto-
waniami i przesłuchaniami przez NKWD.  

Po powrocie do kraju, nie było jednak dane, zaistnie� Annie Rudawcowej 
jako pisarce i poetce, poniewa� pogl�dy jej ró�niły si� od pogl�dów wówczas 
wymaganych. 	yj�c w bardzo skromnych warunkach zaprzestała walki z cenzu-
r� a rezultatem tego było zniech�cenie do pracy twórczej. Pisała głównie wier-
sze dla siebie i wierszyki dla własnych wnuków. W efekcie czego olbrzymi 
potencjał twórczy i talent literacki został zaprzepaszczony, a literatura polska 
poniosła olbrzymi� strat�. 

Dodajmy tu tytułem uzupełnienia biogramu A. Rudawiec, �e pełniej jawi 
si� on we wspomnieniach jej córki Haliny Łupinowicz pt. Skrzywdzeni, wcho-
dz�cych w skład ksi��ki wydanej w roku 1991 przez Bydgoskie Towarzystwo 
Naukowe zatytułowanej Z Nieludzkiej Ziemi do Polski, której s� równie� ze-
sła�cze wspomnienia Haliny Gu�ciowej. We wspomnieniach H. Łupinowicz 
opisane s� losy poetki oraz jej dzieci – córki Haliny i syna Bohdana.  

Kobieta z dwojgiem dzieci za niepopełnione winy niespodziewanie zosta-
ła wtr�cona do piekła, którym stał si� Sybir. Podobnie jak inni zesła�cy autorka 
opisuje niedol� 6-cio letniego pobytu na Sybirze. Pobyt i wywózka poprzedzona 
jest opisem sytuacji w Grodnie w momencie wybuchu wojny, bombardowanie  
i niszczenie przez Niemców, mostów koszarów wojskowych, ko�ciołów i wielu 
innych wa�nych obiektów w mie�cie, a nast�pnie wkroczenie Armii Czerwonej. 
Dziewczynka, 14-letnia gimnazjalistka na własne oczy widziała desperack� 
obron� Grodna przed napieraj�cym agresorem. Walki trwały tydzie�, nie było 
zaj�� w szkole, młodzie� szkolna szła z butelkami benzyny na czołgi nieprzyja-
ciela. Tu opisane s� równie� pocz�tki rz�dów okupanta, taki jak zmiany na kie-
rowniczych stanowiskach w szkołach, zdejmowanie krzy�y, zakaz modlitwy 
przed i po lekcjach, liczne wywózki i aresztowania.  

Wła�nie w jednym z pierwszych rozdziałów ksi��ki autorka opisuje oko-
liczno�ci w jakich nast�piło aresztowanie ojca który z po�wi�ceniem i z wiel-
kim ryzykiem ratował polskie ksi��ki przed zniszczeniem przez Sowietów. 
Podczas jednej z takich patriotyczno-konspiracyjnych akcji został aresztowany. 
I ju� wtedy nad rodzin� Anny Rudawcowej zawisła gro�ba wywiezienia na 
Sybir, ale jak mo�na było opu�ci� m��a i ojca siedz�cego w wi�zieniu i tchórz-
liwie ucieka�. Stało si� jednak to, przed czym ostrzegały Ann� Rudawcow� 
�yczliwe jej osoby, tym bardziej, �e władzom sowieckim było dobrze znane jej 
patriotyzm i pochodzenie.  

Opis sze�ciu lat zesłania to autentyczny dokument, który mógłby by� do-
skonałym materiałem na scenariusz filmowy jak i obowi�zkow� lektur� szkoln�. 
W poszczególnych rozdziałach jest opisany pobyt i ci��ka praca fizyczna  
w pi�ciu ró�nych miejscowo�ciach, głód i zimno, brak odzie�y i obuwia, choroby, 
ogólne wycie�czenie organizmu powodowało, �e ludzie stawali si� podobni do 
własnych cieni. Autorka wraz ze swoim młodszym bratem Bohdanem, na domiar 
złego prze�ywali paniczny strach przed utrat� matki, a powodem tego strachu 
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były cz�ste aresztowania rewizje i przesłuchiwania przez agentów NKWD. 
Główny zarzut to pisanie wierszy patriotycznych i organizowanie wieczornych 
spotka� współwygna�ców pomimo morderczo ci��kiej fizycznej pracy.  

Ta działalno�� patriotyczno-kulturalna nie podobała si� władzom sowiec-
kim i st�d ustawiczne prze�ladowania, które powodowały wycie�czenie organi-
zmu nie tylko fizyczne ale i psychiczne. Sk�d ta słaba w�tłego zdrowia kobieta 
brała siły do �ycia w tych warunkach? Po utworzeniu w ZSRR Zwi�zku Patrio-
tów Polskich mogła legalnie działa�, b�d�c jego sekretarzem na okr�g miasta 
Karaganda. Na widnokr�gu si� rozja�niło, perspektywa powrotu do kraju po-
zwoliła złagodzi� głód, n�dz� i prze�laduj�ce sybiraków robactwo. Zako�czenie 
koszmarnych wspomnie� to radosny powrót do Polski.

*
 

Bohdan Rudawiec 

 

 

 
 
 
 
 
 

                                                 
*
 Pełniej o autorce zobacz w: www.poezjasybirska.republika.pl; www. iskrycza-

su.strefa.pl; www.wierszykirudawcowej.strefa.pl; www.inscenizacje.strefa.pl; http://pl. 
wikipedia.org/wiki/Anna_Rudawcowa. 



 

 

 

 

 

REGAŁ Z KSI��KAMI 
 
 

• Kazimierz Omiljanowicz, Syberia niejedno ma imi� – trzeci tom wspo-
mnie�, wyd. Ha�cza, seria „Biblioteka Suwalska”, Suwałki 2008,  
s. 198.  

 
Na seri� „Biblioteka Suwalska” wydawnictwa Ha�cza, składaj� si� pu-

blikacje zwi�zane z terenami północno-wschodniej Polski i południowo-
zachodniej Litwy. �rodek ci��ko�ci zarówno tekstów naukowych, jak i beletry-
styki, wydanych w serii przeniesiony jest na te tereny. Z reguł� t� zrywa trzeci 
tom wspomnie� Kazimierza Omiljanowicza: wprawdzie akcja jego pami�tnika 
rozpoczyna si� na litewskich Rykociejach, to prawie w cało�ci po�wi�cona jest 
odległej o tysi�ce kilometrów Syberii. Krainy, która „… niejedno ma imi�”. 

Wydarzenia opisane przez Omiljanowicza maj� pocz�tek w 1914 roku, 
gdy Europ� wstrz�sn�ło widmo wojny. Mobilizacj� wojskow� obj�tych zostało 
wielu młodych ludzi, tak�e autor. Jako rosyjski sołdat 104. pułku piechoty sta-
cjonował najpierw w Ełku, potem w Gi�ycku. Jednak gdy w 1915 roku tereny te 
zaj�ła armia pruska, zmuszony był ucieka�. Trafił najpierw do Wilna, potem 
Kijowa, gdzie zapisał si� na uniwersytet. Los jednak coraz silniej popychał go 
na wschód – za namow� przyjaciółki Sabiny wyjechał do Tomska. Tak zacz�ła 
si� jego wielka syberyjska tułaczka. 

„Syberia […] otworzyła przede mn� swoje ramiona i przygarn�ła mnie 
�yczliwie” – pisał. W jego wspomnieniach pierwszych kilkana�cie miesi�cy 
sp�dzonych na „obcej ziemi” zdaje si� by� najszcz��liwszym czasem. Wojenna 
zawierucha była zbyt odległym dla mieszka�ców Tomska problemem. Wie�ci  
z frontu docierały tam rzadko i cz�sto nie były ju� aktualne. Nikt nie przypusz-
czał, �e ta spokojna kraina te� pogr��y si� w krwawym konflikcie. Jednak, gdy 
po rewolucji pa�dziernikowej do władzy doszli bolszewicy, tak�e syberyjska 
ziemia spłyn�ła krwi�. Omiljanowicz brał udział w starciach z komunistami  
u boku Aleksandra Kołczaka. Los wystawiał go na coraz ci��sze próby: po wal-
kach na froncie, trafił do obozu jenieckiego pod Krasnojarskiem, potem do obo-
zu w Tomsku, które wprost nazywał „przedsmakiem piekła”. Najgorzej było 
jednak w obozie Tule – czytaj�c opisy prac, do jakich zmuszani byli je�cy, 
ogarnia nas bezgraniczny wstyd za cał� ludzko��. Jak to mo�liwe, by człowiek 
w taki sposób traktował drugiego człowieka? Przychodzi te� refleksja: dobrze, 
�e prze�yli �wiadkowie i �e chc� o swojej krzywdzie mówi�. Nawet tak jak 
Omiljanowicz – szeptem. Jego opowie�� to bowiem historia cichego bohater-
stwa. Autor wielokrotnie udowodnił, �e patriotyzm nie liczy si� ilo�ci� ran na-
bytych na wojnie: to raczej kwestia wielkiego przywi�zania do Ojczyzny  
i wiary, �e „jeszcze Polska nie zgin�ła”. W prostych słowach odsłania całe 
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okrucie�stwo wojny: surowy rygor panuj�cy w armii, głupot� przeło�onych  
i bezduszno�� �ołnierzy. Wspomina chorych na tytulatur� polskich dygnitarzy, 
którzy nawet w obozie, próbowali utrzyma� sztywne ramy konwenansów: „[…] 
prze�arci t�sknot� do minionych czasów, tytułowali siebie przy ka�dej okazji, 
zachłystuj�c si� z przyjemno�ci. Zamykali oczy i rozkoszowali si� słodkimi 
d�wi�kami.” 

Omiljanowicz jest te� szczery sam ze sob�: nie próbuje odgrywa� nieska-
zitelnego bohatera i otwarcie opisuje wszystkie, nawet swoje najbardziej wsty-
dliwe bł�dy. Uwa�ny czytelnik dostrzega jednak, �e nie jest to pro�ba  
o rozgrzeszenie ani próba wzbudzenia współczucia. To raczej cicha pokuta, 
któr� pisarz przyjmuje z pokor�. Wci�� na nowo przerabia traumy z przeszło�ci, 
najsilniej jednak powraca do niego dyshonor, jaki uczynił serdecznemu przyja-
cielowi, kapitanowi Popielowi. Stało si� to przy okazji rozdzielania paczek, 
które przyszły do wi��niów: Omiljanowicz, który zawsze dzielił si�  
z przyjacielem paczk� z jedzeniem, raz odmówił mu posiłku: „Min�ło od tego 
czasu lat przeszło dwadzie�cia. Przeszło�� wydaje mi si� snem. Jednak ilekro� 
wspomn� o odprawie, jak� dałem głodnemu Popielowi, zalewa mnie gor�cy 
wstyd i brzydz� si� samym sob�.” 

Ksi��ka to nie tylko szczegółowe studium zachowania bohatera, czy próba 
prze�ycia duchowego katharsis. To te� po prostu �wietnie napisany pami�tnik, w 
którym nie mo�na nie zwróci� uwagi na pi�kne opisy Syberii. Stosunek Omilja-
nowicza do tej bezkresnej krainy jest ambiwalentny: z jednej strony go przera�a,  
z drugiej – zachwyca. Tak�e i nam udzielaj� si� mieszane uczucia, gdy czytamy  
o bezkresnych, monotonnych pejza�ach, tak silnie kontrastuj�cych z ludzk� tra-
gedi�, jaka si� tam wydarzyła. W ko�cu jednak poddajemy si� czarowi wspania-
łej, bogatej Syberii i zakochujemy si� w niej bez pami�ci. 

Trzeci tom wspomnie� obejmuje najkrótszy wycinek z �ycia autora, za-
ledwie kilka lat. Jest to jednak ksi��ka o niebywałym ładunku emocjonalnym 
Czytaj�c te wspomnienia sami zdajemy si� by� rozdarci mi�dzy współczuciem  
i �alem, rado�ci� i smutkiem, trwog� ale te� nadziej�. I nagle zaczynamy zda-
wa� sobie spraw� z tego, �e o ile nastrój ten udzielna nam si� tylko podczas 
lektury, to �wiadkowie wojny musz� z tymi sprzeczno�ciami radzi� sobie całe 
�ycie. A bohaterów takich jak Omiljanowicz jest jeszcze znacznie wi�cej. 

Agnieszka Oszust 

 

 

• Ewa Ziółkowska, Petersburg po polsku, Warszawa 2011, s. 415. 
 

Petersburg ju� od ponad trzystu lat przyci�ga turystów, zachwyca archi-
tektów i inspiruje poetów. Pomimo faktu, �e o mie�cie białych nocy napisano 
ju� setki informatorów, to jego monumentalne pałace, pi�kne mosty  
i kanały wci�� kryj� wiele tajemnic. W�ród nich nie brakuje te� tych z polskim 
akcentem, cho� niestety, Rosjanie mówi� o tym niech�tnie. �ladem prze-
milczanych historii naszych rodaków wyrusza Ewa Ziółkowska. 

W poszukiwaniu najciekawszych opowie�ci zwi�zanych z Polakami, au-
torka przemierza rozległe bulwary nad New�, zagl�da do muzeów i starych 
kamienic. Jej rozległa wiedza i drobiazgowo�� sprawiły, �e ksi��ka Petersburg 
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po polsku nie jest zwykłym przewodnikiem. To zbiór anegdot i faktów, których 
pró�no szuka� w innych informatorach. Wszystko przeplatane jest cytatami  
z wierszy, starymi artykułami i fragmentami pami�tników. Znajdziemy tu po-
ezj� Adama Mickiewicza, po�wi�con� pomnikowi Piotra Wielkiego, wspo-
mnienia generała Józefa Dowbora-Mu�nickiego ale te� popularne w�ród Rosjan 
dowcipy czy przysłowia zwi�zane z miastem białych nocy – precyzja Ziółkow-
skiej w zebraniu wszystkich potrzebnych materiałów, wzbudza niemały podziw 
u czytelnika. 

Zachwyca te� wyj�tkowa umiej�tno�� autorki w oddaniu atmosfery Peters-
burga: zarówno obecnego jak i sprzed lat. Ka�de miejsce opisuje tak, �e czujemy 
jego zapach, klimat i temperatur�. Nastrój pisarka buduje stopniowo: najpierw po-
przez osobiste wra�enia a potem liczne odwołania do dost�pnych materiałów czy 
literatury. Doskonale wida� to na przykładzie Twierdzy Pietropawłowskiej, w której 
wi�zieni byli Tadeusz Ko�ciuszko, Jan Kili�ski czy Julian Ursyn Niemcewicz. W 
tre�� przewodnika autorka wplata znalezione w archiwach wspomnienia tego ostat-
niego, co najlepiej oddaje przytłaczaj�cy klimat wi�zienia: „nowe mieszkanie moje: 
była to celka mog�ca mie� pi�� kroków kwadratowych, z okienkiem w krzy� prze-
pasanym �elaznymi sztabami; piec tapczan, z materacem, mały sosnowy stolik  
i stołek składały całe meble tej celi”. 

Ziółkowska zabiera nas te� do kamienicy przy Włoskiej 37, gdzie przez 
wiele lat mieszkała wybitna polska pianista Maria Szymanowska. Tu tak�e au-
torka oddaje głos naocznym �wiadkom: dzi�ki wspomnieniom Stanisława Mo-
rawskiego dowiadujemy si�, �e „dom [Szymanowskiej – przyp. aut.] zawsze 
stał otworem dla tych wszystkich Polaków, którzy wy�szem ukształceniem  
i konduit� warci byli tego zaszczytu”. W�ród go�ci na salonach nie zabrakło 
Adama Mickiewicza, który przez wiele lat korespondował z Szymanowsk�. 
Fragmenty ich listów tak�e znajdziemy w tej wyj�tkowej publikacji.  

Przewodnik jest pi�kn� histori� Polaków zamieszkuj�cych i tworz�cych 
w tym mie�cie nad New�, zwanym cz�sto Pary�em północy. Autorka wielokrot-
nie podkre�la, �e wielu z nich nigdy nie zapomniało o swoich korzeniach mimo 
wieloletnich sowieckich prze�ladowa�, wyroków �mierci, łagrów i zesła�. 
Wr�cz przeciwnie, mimo tych przeciwno�ci losu, ci��kiej pracy, a cz�sto nawet 
jej braku swoj� postaw� dawali �wiadectwo ogromnego patriotyzmu. Dobrym 
przykładem współczesnego odradzania si� polsko�ci w Sankt Petersburgu mo�e 
by� sprawne funkcjonowanie Domu Polskiego, instytucji otwartej zaledwie trzy 
lata temu przy ul. Sapiorny pereułok 10. Placówka zajmuje si� promowaniem 
rodzimej literatury i sztuki oraz wspieraniem zdolnej młodzie�y chc�cej si� 
uczy�, przyswaja� polsko�� i mie� kontakt z Macierz�. Organizowane s� tam 
kursy j�zykowe, pokazy filmów i spotkania integracyjne. Wszystkie maj� jeden 
cel – podtrzymanie najwa�niejszych warto�ci, które przez lata kształtowały 
narodow� to�samo�� tutejszej Polonii. 

Petersburg po polsku zawiera wiele pi�knych fotografii w wi�kszo�ci 
wykonanych przez autork� tego, ze wszech miar interesuj�cego, przewodnika. 
Oprócz tych zdj�� w ksi��ce znalazły si� portrety opisywanych postaci, stare 
ryciny i aktualne mapy, ale te� dane, bez których obej�� nie mo�e si� �aden 
turysta: adresy miejsc wartych zobaczenia, godziny otwarcia i poł�czenia ko-
munikacyjne do opisywanych zabytków. Autorka nie zapomniała o miło�-
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nikach zakupów i smakoszach. W ksi��ce podpowiada gdzie mo�na kupi� ory-
ginalne rosyjskie produkty, ubrania od projektantów i gdzie warto wybra� si� na 
wy�mienity kwas chlebowy czy popularne byliny. Pomimo tak wielu informacji 
przewodnik jest przejrzysty a prosto oznakowane rozdziały, sprawiaj�, �e do-
brze si� z niego korzysta zarówno w podró�y, jak w wygodnym fotelu. Zreszt� 
jedno drugiego nie wyklucza: lektura ksi��ki, sprawia, �e czytelnik w Peters-
burgu si� zakochuje. Nagle staje si� jasne, �e sama lektura nie wystarcza. Pe-
tersburg trzeba po prostu zobaczy� na własne oczy. 

Agnieszka Oszust 
 
 

• Teofil Lachowicz, Echa z Nieludzkiej Ziemi, Okr�g 2. Stowarzyszenia 
Weteranów Armii Polskiej w Ameryce, Oficyna Wydawnicza RYTM, 
Warszawa 2011, s. 410, il. 70. 

 
Ksi��ka ta, to pasjonuj�cy zbiór oparty na dokumentach historycznych. 

Jej autorem zaprezentowanym na stronie 4 okładki tego dzieła, jest „Teofil La-
chowicz, historyk, archiwista, dziennikarz, absolwent Wy�szej Szkoły Pedago-
gicznej w Zielonej Górze. W latach 1977-1990 nauczyciel historii. Od 1990 
roku mieszka w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Wolontariusz 
Instytutu Piłsudskiego w Nowym Jorku oraz nauczyciel w Szkole Polskiej im. 
Jana Pawła II w Maspeth, NY. Od 1998 roku archiwista w Stowa-rzyszeniu 
Weteranów Armii Polskiej w Ameryce oraz redaktor miesi�cznika „Weteran”. 
Na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu Zielonogórskiego w Zielonej 
Górze uzyskał w 2001 roku stopie� doktora nauk humanistycznych w zakresie 
historii. Autor opracowa� Weterani polscy w Ameryce do 1939 roku (Stowarzy-
szenie Weteranów Armii Polskiej w Ameryce, Oficyna Wydawnicza RYTM, 
Warszawa 2002), 100 lat w słu�bie Polonii. Szkic do dziejów polskiego Domu 
Narodowego na Greenpoincie (Brooklyn, New York 2004), Dla ojczyzny rato-
wania. Szkice z dziejów wychod�stwa polskiego w Ameryce i inne (Stowarzy-
szenie Weteranów Armii Polskiej w Ameryce, Oficyna Wydawnicza RYTM, 
Fundacja „Historia i Kultura”, Warszawa 2007), Polish Freedom Fighters on 
American Soil  (Two Harbors Press, Minneapolis, MN, 2011) oraz ponad dwu-
stu artykułów popularnonaukowych, naukowych, recenzji, tekstów publicy-
stycznych opublikowanych na łamach prasy polonijnej w Stanach Zjednoczo-
nych, Kanadzie, Wielkiej Brytanii oraz w Polsce. Od kilkunastu lat współpracu-
je z ukazuj�cym si� w Nowym Jorku „Przegl�dem Polskim”, tygodniowym 
dodatkiem literacko-społecznym „Nowego Dziennika”. Dodajmy tu zarazem 
uzupełniaj�c t� prezentacj�, �e to wła�nie z Jego inicjatywy kwartalnik „Zesła-
niec” uzyskał kiedy� wsparcie finansowe ze strony Stowarzyszenia Weteranów 
Armii Polskiej w Ameryce. I fakt ten nie zagubił si� w naszej pami�ci! 

Ksi��ka powstała w oparciu o materiały archiwalne znajduj�ce si� m. in. 
w zbiorach w zbiorach Instytutu Józefa Piłsudskiego w Nowym Jorku, Instytutu 
Hoovera w Stanford, Centralnego Archiwum Polonii w Orchard Lake, Stowa-
rzyszenia Weteranów Armii Polskiej w Ameryce. Otwiera j� nota od Autora 
b�d�ca wykładni� celów przedsi�wzi�tego zamierzenia edytorskiego i sposo-
bów jego realizacji, w której przeplataj� si� teksty autora ksi��ki oraz odnale-
zione przez niego liczne dokumenty �ródłowe. 
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Rozdział pierwszy zatytułowany Pocz�tki bolszewickiego raju (s. 11-67) 
zawiera 6 tekstów a w�ród szczególnie ciekawe s�: Zagłada 5 Dywizji Syberyj-
skiej (przyczynek), Tragiczne losy byłych �ołnierzy 5 Dywizji Syberyjskiej, Rosja 
bolszewicka w 1921 roku, �ycie religijne w ZSRR (w tym wykaz imienny 242 
ksi��y), Rozdział drugi pt. W stalinowskich trybach(71-310) to ciekawe kompen-
dium o bogatej faktografii zawieraj�ce 31 szkiców a w�ród miedzy innymi:: 
Wrzesie� 1939 w relacji ostatniego attache wojskowego w Moskwie, Sytuacja 
Ko�cioła rzymskokatolickiego na Litwie w latach 1940-1941, Tajny raport rotmi-
strza Józefa Czapskiego o poszukiwaniach w ZSRR zaginionych polskich ofice-
rów, �wiadek Katynia prof. Stanisław �wianiewicz, Wojciech Jaruzelski na sybe-
ryjskim zesłaniu. Wreszcie rozdział trzeci nosz�cy tytuł Drogi ocalonych (s. 313-
394) zawiera dziewi�� interesuj�cych szkiców, a w�ród nich: Ambasada na wy-
gnaniu, Wojenna tułaczka Aldony Pia�ci�skiej oraz Moskiewskie echa polskiego 
zwyci�stwa pod Monte Cassino. Znacznym ułatwieniem czytelniczym jest za-
mieszczony w ksi��ce indeks nazwisk, umo�liwiaj�cy zainteresowanym odnale-
zienie w niej interesuj�cych ich postaci oraz zwi�zanych z nimi przeró�nych w�t-
ków polsko-syberyjskich. 

Ksi��ka zawiera 46 szkiców ukazuj�cych nieludzkie oblicze władzy so-
wieckiej. I na marginesie tej prezentacji dodajmy, zgodnie z notatk� promuj�c� 
j� umieszczon� na czwartej stronie okładki, �e zawiera ona „niezwykle interesu-
j�ce, po raz pierwszy publikowane dokumenty, m.in. opracowanie prof. Stani-
sława �wianiewicza o obozach pracy w ZSRR, sprawozdanie ks. Józefa Jarz�-
bowskiego, sporz�dzone dla kardynała Augusta Hlonda, Prymasa Polski, o sy-
tuacji Ko�cioła na Litwie i Wile�szczy�nie pod okupacj� sowieck� 1940-1941, 
relacje zesła�ców i łagierników. Z kart ksi��ki wyłania si� ponury obraz totali-
tarnego pa�stwa, którego symbolem stał si� „Archipelag Gułag”, miejsce nie-
wolniczej pracy i niezawinionych cierpie� milionów ludzi, po�ród nich ogrom-
nej rzeszy Polaków.” 

Nie s�dz�, aby potrzebne jeszcze było jakie� specjalne podsumowanie tej 
ksi��ki. Dodam jedynie tyle, �e to bardzo warto�ciowy zbiór a lektura zamiesz-
czonych w nim materiałów posiada charakter wydarze� godnych pogł�bionych 
refleksji i obszerniejszych opracowa�. Sprzeda� wysyłkow� ksi��ki prowadzi 
Oficyna Wydawnicza RYTM, ul. Wolska 84/85, 01-141 Warszawa, tel./fax: 
22/631-77-92 

Wiesław Krawczy�ski 
 
 

• Martin J. Bollinger, Flota GUŁagu. Stalinowskie statki �mierci: transporty 
na Kołym�, przekład Jacek Lang, Pozna� – Zakrzewo 2011, s. 348.  

 
Do kołymskich obozów pracy, w jednej z najwi�kszych morskich opera-

cji transportowych w dziejach, przerzucono około miliona wi��niów. Podczas 
rejsów trwaj�cych wiele dni skazani na łagier nie mogli wyj�� na pokład z ła-
downi, gdzie byli przetrzymywani w nieludzkich warunkach. Wi��niów poli-
tycznych przewo�ono z kryminalistami, wi�c wielokrotnie dochodziło do ra-
bunków, mordów i zbiorowych gwałtów. Bunty były brutalnie tłumione. 

Analizuj�c archiwalia, wspomnienia i inne publikacje oraz dokumentacj� 
techniczn� statków floty GUŁagu, Martin Bollinger weryfikuje m.in. pojawia-
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j�ce si� do tej pory informacje o domniemanej liczbie „kołymian”. Ustala, ilu 
wi��niów transportowano podczas typowego rejsu.  

Autor stawia te� istotne pytanie: co o Kołymie wiedziano na Zachodzie? 
W czasie II wojny �wiatowej wiele statków GUŁagu remontowano  
w stoczniach ameryka�skich i kanadyjskich. W grudniu 1945 roku „Feliks 
Dzier�y�ski” — statek flagowy floty NKWD — wypłyn�ł z Portland w USA, 
przewo��c kilkuset radzieckich je�ców uwolnionych z niemieckich obozów. Ta 
„repatriacja” niemal na pewno była rejsem prosto w czelu�� Kołymy, gdy� tych, 
którzy trafili do niewoli, Stalin uwa�ał za zdrajców. 

Patronami medialnymi publikacji s�: magazyn „Nasze morze” oraz portal 
Historia.org. Zainteresowanym nabyciem ksi��ki podajemy adres:  

Wydawnictwo „Replika” – Dział Marketingu i Promocji, 

ul. Szarotkowa 134, 60-175 Pozna�, 

tel./fax +48 61 85825 37. 

Marta Bartczak 

 

 

• Kresowianie na �l�sku Opolskim, red. nauk. Maria Kalczy�ska, Krysty-
na Rostocka i El�bieta Trela-Mazur, Opole 2011, s. 390 +fot., rys. i tab. 

Ta unikatowa monografia ukazała si� nakładem Politechniki Opolskiej  
i Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” w Opolu przy współpracy licznych opol-
skich instytucji pod patronatem Marszałka Województwa Opolskiego i Rektora 
Politechniki Opolskiej. Opowiada ona o powojennych losach mieszka�ców 
Opolszczyzny z kresowym rodowodem i przyczynia si� do popularyzacji wie-
dzy o wielokulturowym dorobku �l�ska Opolskiego. 

Ksi��ka zawiera 54 artykuły, których autorami s� badacze z wielu dzie-
dzin nauki oraz popularyzatorzy i kronikarze, a tak�e �wiadkowie opisywanych 
wydarze�, cz�sto o wielopokoleniowym kresowym rodowodzie, którym los nie 
oszcz�dził tak�e zesła�czych pobytów na Syberii. Ta wieloautorska monografia 
adresowana jest do nie tylko do Kresowian, ale i do tych wszystkich, którzy 
�yj�c od wieków na �l�skiej ziemi, przyj�li niegdy� nowych, a dzi� ju� dobrze 
im znanych s�siadów ze Wschodnich Kresów II Rzeczypospolitej, których 
przywiodły tu przesiedle�cze transporty. 

Warto�� merytoryczna, oryginalno�� i wielo�� unikatowych w�tków za-
decyduje, �e ksi��ka nie pozostanie bez czytelniczego odbioru, trafiaj�c nie 
tylko do naukowego obiegu, bo wszak�e “Człowiek nigdy si� od tego urzecze-
nia ziemia nie wyzwoli cho� chciałby, ale wraca tam snem, marzeniem, my�l�  
i rozmow�...”, jak napisał o tym przed laty Kresowianin Tadeusz Chciuk-Celt. 
My�l�, �e Czytelnicy „Zesła�ca” w ksi��ce tej znaj� wiele interesuj�cych ich 
w�tków a ponadto polecamy j� dla edukacji szkolnej i akademickiej. 

Ksi��k� mo�na zamawia� w Oficynie Wydawniczej Politechniki 
Opolskiej, ul. Mikołajczyka 3, tel. 77/ 4006 307; 77/ 4006 257, cena: 69,-zł. 

Bronisław Przesmycki 
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POLKA Z BUCHARY 

 
72-letnia Polka z Buchary (Uzbekistan) szuka swojej to�samo�ci. Pani Margarita 

Petrovna zwraca si� do ró�nych polskich mediów z nadziej� na pozytywne wyniki poszu-
kiwa� swoich korzeni. List ten przedrukowujemy z Biuletynu Informacyjnego Sekretaria-
tu Misyjnego Franciszkanów (OFM Conv) w Krakowie – „Nasze Misje Franciszka�skie” 
nr 17/2010, s. 4 i zwracamy si� do Czytelników „Zesła�ca’ o przyj�cie z pomoc� zatro-
skanej o swój los naszej Rodaczce z dalekiego Uzbekistanu. (red.) 

* 
W czasie II wojny �wiatowej dostałam si� do Uzbekistanu. Odprawiono 

mnie do „Domu niemowl�t” w mie�cie Kagan, w bucharskim rejonie (dzisiaj 
Buchara 1). Ile czasu tam sp�dziłam, tego dzisiaj nie wiem. W 1943 r. byłam 
adoptowana i otrzymałam imi� z nazwiskiem Djakonova Ritta Petrovna. Kiedy 
podrosłam „dobrzy” s�siedzi powiedzieli mi, �e jestem przybran� córk�. Potem, 
kiedy uczyłam si� w technikum pedagogicznym, moja przybrana matka opo-
wiedziała mi, jak mnie wzi�li chor�, jak mnie leczyli i piel�gnowali. Wtedy 
pokazała mi te fotografie, które jej dali w „Domu niemowl�t”. 

Min�ły dziesi�tki lat. Zachowałam te fotografie, chocia� nie wiem, kto na 
nich si� znajduje. Wydaje mi si� jednak, �e na fotografii z dziewczynkami, ta  
z lewej strony, to wła�nie ja. My�l�, �e na dwóch innych fotografiach, jest moja 
prawdziwa mama i mój ojciec. 

Całe moje �ycie m�cz� mnie my�li i pytania: Kim ja jestem? Sk�d mnie 
przywie�li? Gdzie ja byłam urodzona? Kim s� moi krewni? Nie zostało mi wie-
le lat �ycia. Jestem emerytk�, mam rodzin� i niczego mi nie brakuje. Nie daje 
mi spokoju tylko ta jedna my�l: Kim ja jestem? Gdzie moja Ojczyzna? 

Rozumiem, �e wiele lat min�ło i ludzie na fotografiach ju� nie �yj�. Jednak 
na pewno �yj� jeszcze ich dzieci i wnuki, które mog� rozpozna� kogo�. Nieraz 
zwracałam si� z podobn� pro�b� do rosyjskiego programu „Czekaj na mnie”, jed-
nak�e nie otrzymałam odpowiedzi. Pokładam nadziej� w Waszej pomocy. 

Z góry wyra�am moje podzi�kowanie. 
Kotova Margarita Petrovna  

* 
Kotova Margarita Petrovna utrzymuje stały kontakt z o. Wojciechem Kordasem 

OFMConv, proboszczem katolickiej parafii �w. Andrzeja Apostoła w Bucharze, który 
przetłumaczył na j�zyk polski jej list napisany w j�zyku  rosyjskim. To wła�nie przez 
niego Autorka listu zwraca si� do ró�nych polskich �ródeł informacyjnych z nadziej� na 
pozytywne wyniki poszukiwa�.  

Redakcja „Zesła�ca” prosi o szczególne zainteresowanie si� losem naszej zatro-
skanej Rodaczki, która znalazła si� w dalekim Uzbekistanu i osierocona przez Rodzi-
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ców zesłanych za Ural w ramach sowieckich deportacji w okresie drugiej wojny �wia-
towej pozostała w tym kraju i do dzisiaj jak pisze w tym li�cie: „Nie daje mi spokoju 
tylko jedna my�l: Kim ja jestem? Gdzie moja Ojczyzna”?  

Wszelkie informacje prosimy kierowa� do redakcji „Zesła�ca” lub bezpo�rednio 
do o. Wojciecha Kordasa; Glavpochtamt, a/y 160, 200100 Buchara, Uzbekistan e-mail: 
Kordas@msn.com 
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